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DYSKUSJA 
o SAMORZĄDZIE 

WIEJSKIM 

Obecnie \Vyraźni~ już widM. 
że bez uzdrowienia rolnictwa 
nie można przezwyciężyć kry­
zysu przeżywanego przez Pol-­
skę. Jakie miejsce w dziele na­
prawy ma samorządność wieJ­
ska, tak dobrze kiedyś ZJlaDa 

ludziom wsi i do końca chyba 
jeszcze nie zapomniana? 

W redakcyjnej dyskusji na ten te­
mat udzia ł wzięli : prof, dr. bab 
AndrzeJ Piekara - wieloletni pra­
rownik Spółdzielczego Instytutu Ba­
dawczego, obecnie dyrektor ~tytG­
tu Socjologii WSI w Radomiu, W ... 
claw Redliński - wicewojewoda 
łomżyński, Stanisław 'Murawski -
rolnik ze wsi T ymianki, Leszek Gre­
gorek - prezes GS w Zambrowie , 
Edward KapusIa - sekretan kamil­
sji spoieczno-za wodowe j młodlJie~ 
wiej skie j ZW ZSMP, Józef Randzio 
- rolnik ze wsi Koty Rybne. Re­
dakcją reprezentowa li: Lech Gi""l­
bach i Stanisław Zieliński. 

L. Gizclbach: Z<fStanówmy si~. jalt 
wieś mOże wpływać n~ decyzje ad­
ministracji i jak egzekwovla~ id> 
realizac ję! W oslatnich latach wiele 
mówiło sią o demokracji, ale gdT 
przyszło podejmować ważne dla iy­
cia społeczności wiejskIej decy.Qe. 
nikt n ie pytał o ~danie rolnlk6w. 
Stąd gorzka ich refleksja r; czasu 
leszcze nie minionego: na wsi się 

dyskutuje, ale - oicstety - nie de­
cyduje, Dzieje sią tO z wielką szko­
dą dla rolnictwa i całej gospodarki 
narodowej, 

A. Plekara: Dotykamy tu istoty 
samorządności, kl? rej nie ma bez 

CIĄG DALSZY NA· STR. 6-7 
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ALICJA BASTA 

Na rozmowę umówiliśmy się w redakcyjnym bufecie, Pan Stasio 
zafundował mi mołą czarną, a sobie przyniósl porcję zwyczajnej na 
gorąco z musztardą; wyjął scyzoryk, pokroił kiełbasę na drobniej­
sze kawałki, wytarł nóż gazetą I zabrał się do spożywania darów Bo­
żych. By mi się nie nudziło, podsunął pękate.teczysko z aktami skła­
danymi 'Ił ciqgu kilkunastu lat. Sięg.nęłam po sfatygowany, egzem­
plarz tygodni~{a. Data symptomatyczna: 7 października 1956. 

Cytat ż' urzędowego pisma: "Kalemba, tó człowiek niepoczytalny, 
al~o świadomy rozrabiacz i obrońca kulaków. Mamy niezbite dowo­
dy szkalowania włodzy ludowej, a prócz tego istnieją poszlaki, że ten 
wasz korespondent broni bogaczy za łapówki. Sprawę Kalemby od­
dajemy do prokuratora. Racqimy redakcji nie mieszać się do tej brud­
nej sprawy". 

Redakcja cytowała .ten fragment w artykule sW!ljego 
• współpracawnika. 
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KONKURS "KONTAKTÓW" 
"PAMI~TNIK 

KJNKURS "KONTAKTÓW" 
NASTOLATKA" 

Redakcja "Kontaktów", łomżyńskiego tygodnika społecznego, oraz Młodzieżowa Agencja Wydawni­
cza zapraszają wszystkich uczniów szkół ponadpodstawowych oraz Ich pracujących rówieśników do 
udziału w ogólnopolskim konkursie na "Pamiętnik hastolatka". 

Nikt lepiej od Was samych nie potrafi ukazać Waszych przeżyć, rozterek, przemyśleń, marzeń I nie­
pokojów, burzy myśli i uczuć czasu dorastania: bo też..Dlkt aprócz Was nie ma takiej świeżości odczuć 
i sądów. "Pamiętnik nastolatka" umożliwi Wam wypowiedzenie się pełnym głosem o sprawach szkoły, 
organizacji młodzieżowej, rodziny, o przyjaźni, miłości, o Waszym miejscu wśród ludzi, osobistych po­
wodzeniach i porażkach. 

Nie narzucamy Wam tematu ani objętości wypowiedzi. Piszcie, jak potraficie, byle szczerze I _odważnie, 
tak jak pisze się pamiętnik tylko dla siebie. My gwarantujemy Wam - jeśli takie będzie Wasze życzenIe 
- nieujawnienie nazwisk i adresów. 

Na konkurs możecie nadsyłać również wcześniej pisane pamiętniki, dzienniki, notatki, korespondencje 
(do mojego chłopaka, do mojej dziewczyny) I uwagi o prawdzie szkoły i prawdzie życia, sposobie wi-
dzenia świata, kraju, regionu. ' 

W konkursie)weźmie udział każdy, kto do kańca bieżącego roku nadeśle pod adresem redakcji ("Kon­
takty", ul. Sadowa lO, 18.400Łomża) napisany czytelnie "Pamiętnik nastolatka". 

Rozstrzygnięcie konkursu--(lastąpi w styczniu 1981r., a zwycięzcom zostaną przyznane nagrody: 
I - magnetofon kasetowy II - rower-skladak III - radioodbiornik turystyczny 

oraz pięć wyró~nień (sprzęt sportowy). Wśród pozostałych uczestni~ów rozlosujemy sto upominków-nie­
spodzianek. Druk prac zaczniemy przed rozstrzygnięciem konkursu, płacąc wynagrodzenie według sta-
wek dziennikarskich. • 

- -
Z ,WYSTĄPIENIA Sta nislawa Ka­

ni w Hucie im. Lenina: "Zmienia­
my i będziemy zmieniać ł.ycb ludzi1 
którzy albo nie są w stanie niczego 
z..t,Ozumieć, nie są w stanie się Z1nie­
mać, al bo ciąży na nich ", odpowie­
dzialność związana z naruszaniem 
norm etyczno-moralnych, z razącymi 
zaniedbaniami swoich obowiązków 
czy ciężkimi błędami. [.,.1 Będziemy 
stwarzać warunki, żeb~' \V capYm ru­
chu ząwodowym widzieć i ważne 
ogniwo socjalist.ycznej demokracji. i 
partnera w rozpatrywaniu wszyst­
kich istot.nych sprawo zakladowym 
i państwowym charakterze. Człon­
kom partii zalecamy akt.y wny u­
dział w z\\"iązkach zawodowych i 
równięż w działalności związków za­
wodowych "Sol idarność". [ ... ] Dzia­
łaJiśmy dotychczas z niezwyklym 
sQ.okojem, 1:auważonym przez cały 
świat. Dziś trzeba powiedzieć gło­
śno, że są granice, których przekro­
czyć nie wolno. Historia nasza, całe 
Dasze dowiadczenie, potwierdza ja.k 
nierozerwalna jest sprawa socjali­
zmu z bezpieczeństwem Polski". • 
SĄD N*JWY2.SZY po rozpat rze­

niu odwołania NSZZ "Solidarność" 
w sprawie poprawek wniesionych 
do jego statutu uznał, że Sąd Woje , 
wódzki przekroczył swoje komlJe­
łeucje i unieważnił jego decyzję. 

TADEUSZ GRABSKI mówiąc o 
pracach nad ustawą o zwią.zkach za­
wodowych stwierdził, że .. jej projekt 
przewiduje- między innymi zagwa­
rantowanie prawa do strajku. Nie 
moźe to jcdnak oznaczać stworzenia 
możliwości do jego nadużywania. W 
naszych warunkach, strajk powinien 
być traklowany jako środek osla­
teczny, do- którego wolno odwołać 
się po uprzednim wyczerpaniu wszy­
stkich możliwości rozstrzygnięcia za­
Istniałego S1)oru i postępowania po­
jednawczego. 

NA NARADZłE wojewodów I pre­
zydentów miast, której przewodni-

-W DNIU 5 LISTOPADA 1980 r. od­
było się w Łomży inauguracyjne po­
siedzenie Tymczasowego Międzyzak­
ładowego Komiłetą Założycielskiego 
NSZZ "Solidarność". Uczestnicy po­
informowali o sytuacji w poszczegól­
nych zakładach. Po uformowaniu 
składu TMKZ ustalone zoslały 
wnioski pod adresem administracji 
województwa. TMKZ zwrócił się do 
wojewody z proi\bą o przydział lo­
kalu wraz z telefonem. udostępnie­
nie małej poligrafii oraz lamów ty­
godnika "Kontakty". Już następnego 
dnia wojewoda łomżyńSki Jerzy 
Zientara przyjął delegację ~KZ 
Obiecując wszechstronną pomoc. 

• =-
cz."ył premier podkreślono, że nie ma 
obecnie ważniejszego zadania nlz 
poprawa zaopatrzenia rynku, 7.własz­
("za. w żywność. Za niezbędne uzna­
no wykorzystanie w terenje wszy­
stkich możliwości · zwiększenia p ro­
dukcji artykuJów żywnościowych, 
przede wszystkim \V oparciu o po­
siadane lokalae zasoby surowcowe 
i produkcyjn«!f" a ta1cie przestrzega­
nIa pierwszeństwa produkCji arty­
kułów o pods tawowym znaheniu 
dla taopahzenia. rynku. 

DO POWSZECHNEJ dyskusji rząd 
~głosił t.alożenia pięciodniowego ty­
godnia pracy, któ.ry mą. być wpro­
wadzony od 1.01.1981 r . Przyjmuje 
sit:: w nłcb za podstawową n0 1'"mę 

42,5-godzinny tydzień pracy z 8,5-
-godzinnym dobowym w)'miarem 
czasu pracy. Zebrania konsUltacyjne 
poświęcone tym.. założeniom mają 
odbywać się we wszyst.kich zakła­
dach pracy do 20 listopada. 

W TOKU SP01KANIA kom;sj ' 
porozumiewawczej branżowych zwią­
zków, zawodowych z premierem u­
znano ~a . kouieclme bezwz~lędne 
przestrzegani e w praktyce nego_cja­
cji prowadzonych w sprawarh załóg 
pracowniczych, zasady partnerskie­
go udziału wszystkich związków za­
wodowych. 
RZĄD WYRAZIŁ zgodę na pozy­

tywne rozważenie sprawy. ty~oJlnj­
ka "Solidarności". Przez speCjalnie 
powołany zespół zbadane zostaną 
także problemy doslępu "Solidarno­
ścj" do niektórych gazet wojewódz­
kich, c7~c;ooięm regionalnych oraz 
radia i telewizji. 

, R>\DA CZSR ,.Samopomoc ChIop­
ska" podjęJa. uchwałę w sprawie. u­
samod.zielnienia się spÓłdzielczości 
zaopatrzenia i zbytu, ml eczarskiej 
i ogrodniczo-pszczelarskiej. 

W SPRA \fIE postulatu organizo­
wania. związków zawodowych roloi­
kó" indywidualnych na wzór uSo- "" 
lidarności" wypowiedział się wi"e­
minister· Z. Rybicki stwierdzająe, że 
związki zawodowe są organizaCją 
pracowników najemnych a nie rol­
ników indy\vidualnycb. 

WYRAZEM NIEZWYKŁEGO sza­
cunku dla prymasa Polski I<:ardyoa­
ła Stefana 'Wyszyńskiego była "';zy­
ta. jaką papież Jan Pawel n Złożył 
w jego rzymskiej rezydencji - w 
Polskim Instytucie Papieskim. 

W sobotę 8.11.1980 r. w kłubie 
... Bonar" przedstawiciele Tymczaso­
wego Międzyzakładowego Komitetu 
Założycielskiego oraz reprezentanci 
Komitetów Założycielskich NSZZ 
wSolidarnośćw z dałszych zakładów 
spolkali się z członkami Prezydium 
NSZZ ,.Solidarność" region ,.Ma10w­
ue". W ceJu usprawnienia działal­
ności nowycb związków na terenie 
województwa łomźyńskiego postano­
wiono przekształCić TMKZ w Tym­
czasowy Komitel Założycielski NSZZ 
"Soliaarnoć" ~ region vMazowsze" 
okręg "Łomża'· z prawem dołączania 
doń dalszych organizacji z zakładów 
wojeWództwa łomżyńskiego. Powoła­
no także I tymczasowego przewodni­
~zącego, którym został Bogusław 
Baranowski I WSS "Społem" (tech­
nik. łal 30) oraz Prezydium. Za pod­
atawowe sadanie uznano przygoto­
wa.nia do wyborów władz związko­
wyctJ w :takładacb, zbieranie P08tu­
l:Iotów oraz pomoc w organizowaniu 
NSZZ .. SoJidarność" tam, gdzie pra­
cownicy hędą sobie tego życzyli. 

W RAMACH OBCHODOW 63 
roczniey Rewolucji Paździe"nikowej 

Z ARTYKUŁU Wilolda Pawłow­
skiego pt. "Weryfikacja" ("Polity­
ka"): l,Zbigniew Iwanow, 32-lalek 
z wąsem, był wybrany do komitetu 
strajkowego, widać na zdjęciu jak 
klęczy w pierwszym szeregu przed 
prowizorycznym ołtarzem, tuż koło 
bramy. lCiedy na początku września 
- oie czekając na odgórne zalece .. 
nia - ogłoszono wybory w organi­
zacji party joe). zostal I sekretarzem 
komitetu zakładowego. - - Zgłasza­
łem towarzyszom, że jestem wierzą­
c~ i praktykujący - mówi. - Za­
akceptowali. Poprzedni sekretarz i 
trzech sekretarzy oddziałowych prze­
padło w wyborach". ' 

Z OBRAD sejmowej Komisji Zdro­
wia , (,.Kultura"): "Zla od kilku lal 
sytuacja stała się w III kwartale 
tego roku dramatyczna. Co czwarrty 
lek jest dziś prawie nieosiągałny, 
Moie być jeszcze gorzej, ponieważ 
na 43 podstawowe surowce do pro­
dukcji leków ~,PoUa" otrzymała \v 
III kwarIale 14. [ ... ) Sprawa witami­
ny D kompromituje nas - podsu­
mował kwestię krzywicy przewod-
niczący, poseł Rafaiski. ___ Przez 35 
lat Polski Ludowej nie rozwiązali­
śmy problemu choroby, której mo­
ie w ogóle nie być. Sprowadźmy, 
na miłość boską, tran z powrotem. 
No, ruszmy się! [ ... ) Poslulaty z o­
statniej komiSji zdrowia w ..ąprawle 
leków daje się streścić w jednym 
zdaniu: W aptekach mają być h,­
karstwa. Ale ezy wyjaśnienia i po­
mysły pnedstawicieli resortów stwa­
rzają taką nadzieję? Nic. Posłowie 
mówią: Oni mają dobre samopoezó­
c~e od wielu tat;" To im weszło w 
nawyk i. bez presji społecznej się nie 
zmienią". . 
MIECZYSŁAW NASILl{OWSKI 

'Zauważa w "Zyciu Gospodarczym": 
::noświadczenie innych kraj6w so­
cjaJistyrznych wykazu.je, że sYsiem 
t en może funkCjon ować dostate('znie 
dlugo przy rosnących sIal,. kosztach, 
niepełnej informacji w tym za.kresie 
oraz dużej cierpliwości oraz bezrad­
ności społeczeństwa. [ ... ] Ujmując 
sprawę z okreś loną perspektywą hi­
storyczną i w kategoriach paradok­
salnej przekory, zaryzykowałbyrn. 
"Lipotezę, że w Dopelnionyci! na tak 
dużą skalę błędach może w przy-
szłoci u.iawnić się swoista zf\sługa 
E. Gierką". 

odbył się nroczysty koncert w Łom­
ży zorganizowany przez KW 1 KM 
PZPR. 

PRZED In WOJEWODZKIM Zja­
zdem ZSL, I .sekrelan: KW PZPR 
Waldemar Szpaliński spotkał się z 
kierownictwem WK ZSL. Przedmio­
tem rozmów była bieżą.ca działal­
ność Stronnictwa, przebieg dyskUSji 
nad wytycznymi Biura Polit-ycznego 
KC PZPR i Prezydiom NK ZSL w 
sprawie polityki rolnej oraz sytua-­
cja spoJeczl)o-polityczna i gospodar­
c:ta kraju oraz województwa. Rela­
cję z obrad HI Zjazdu (odbył ·slę on 
I LXI) zamieścimy w następnym nu­
merze. 

WGRAJEWIE młodzieź zrzeszona 
W ZSMP rozpoczęła budowę pierw­
szego sp6łdziełc7.ego budynku pa tro­
nackiego. Oddanie budynku, w któ­
rym :tamieszka 60 rodzin, zaplano­
wa.no na koniec przyszłego roku. 

RED~KTOREM NACZELNYM 
"Prasy Polskiej" został red. Klemens 
Krzyżag6rski, stały współpracownik 
naszego tygodnika. Serdecznie gra­
tulujemy. 

dwa łyki 
~onQmiki 

rezerwy .•. 
w 'myśleniu 

Nie Ch~ się ch walić. Ale zanim 
prof. -{";zesław Bobrowsk i, jeden 
nestorów naszej ekonomii na 
nie redaktora ;,Zycia Warszawy" 
sądzi o rezerwach od powiedl.ial 
termin ten nie kojarzy mu si ę z' 
brym gospodarowaniem, na tym 

.... mym m iejscu trzy mi esiące 
bez porozumienia (j prze d 
mieniem) pisałem o dętOlogi i 
chamiania rezerw, o t ym, że jest to 
niebezpieczne słoW<1- wytrych, 

Niestety, nadal tu i ówdzie, mo~ 
ru1łśmiało ale konsekwentnie, wra· 
ca się do tego pojęcia. Slyszę o re· 
zerwaeh wykorzystania mocy wy· 
twórczych, rezerwach tkwiących ". 
wydajności pracy, w rolnictwie, 
transporcie i Bóg w ie jeszcze gdzie 
Czytam ubolewania, że tak źle idzie, 
że gdyby tak wykorzystać is tniejące 
rezerwy ... 

Hola panowie! Mówicie >lre zerwy~, 

a w domyśle zachęcacie do lepszej 
pracy (bo przecież "postulatów 
garnka się nie włoży" - jak to 
powiedział a inni powiela ją na 
krąlllo). Otóż, mało kto przy 
wych zmyslach nie zdaje sobie spra· 

,ą, nie od 
nasz los. 

T dlatego nie 
pracy powinno .... am 
tworzenie kl i.,. - w,,",vala jącego 
chęci do pracy. 
choe obstawać przy w.yz'wa la 'IH 
zerw, tQ jedynie rezerw 
myśleni~. 

Takiego, klóre skutecznie usuwa· 
loby wszys tko to, co odbiera ,h~ 
do pracy. Jeżeli slyszę. że w jakim' 
zakładzie z tytulu podwyżek (:wa' 
nym potQcznie dodatkiem drożvzms · 
nym) niSKO unosażony robotnik dO· 
stał 400 złotych a ~yrektor 1000 zlo' 
tych, jest to dla mnie dowodem zle· 
go myŚlenia. Jeżeli. w fabryce typo' 
wo "zaooatrzeniowej", takiej co to 
prOdukuje a'1i ·na ryn ek a ni na ekS· 
port, pod~ariia się plan, to tam wl., 
śnie un: chom ilbym rezerwe z.rl~we; 
go pomyślunku: czy nie zrobiĆ ~ 
odwr6t? C zv nie WV1 "' ''7 Y Ć tych . 
gregalów, klóre .a ni chybi produku' 
ją .,na sklad",? 

Jeżeli nikt nie pyta co 
jecie i czy m~ci~ czym produkowa~, 
a <ztywno ustala s i ę zasady ograTU' 
czeń doplywu prądu. to tym co sto­
ją przy l nieczynnych liniach brak 
nie chęci do pracy. ale po orostu o 
ioh chęciach ktoś nie pOmyślaJ. 

Dziennikarz nie zawsze ma 
wtedy kiedy patrzy na życie 

różowe okulary. i wtedy gdY 
czarne 

chodzą mu spod pióra same .et 
kleksy. Ale dzie n"ikarz musi midi 
prawo do refleksj i. do krytyeWY u. 
przejaskrawień. I jeżeli to robi, 
ruchamia właśn ie rezerwy dobrego 

myś1enia . 

.. 



cz~śIiwym ,biegiem okolicz-
~iesz złamania kości pra-

i udałem się do Przychod­
przy Szpitalu w 

będąc zmuszo­
z pomocy or­

mi się oczekiwać na 
god~. 9.00 do 18.00. W 
upłynęły godziny przy­
udzieliło mi dopiero Po­
urgiczne. T . .ym razem 

nINU'"'" "niesmiałą nadzieję, 
odnowy choćby odrobinę 

na popra\ve stylu prac}.' tu­
szpitala, sprawniejsza ' jest 
pacjentów. skąpo wydzielo-

przy ęć wykorzystane są 
a w poczekal-

trochę więcej· krzeseł. Spo­
zmian jednak nie do­

gabinetem ortope­
taka suma jak zwykle 

grolT',acla zasGPionych. ,toją-
i absolutny bałagan w 

. 'olei,no';c· iell załatwiania. Niektórzy 

I"yrzei~'.'~ gorzko , i.e stoją od wczes­
a przyj~ci przez lekarza 

ci, którzy przyszli o wiele 
Okolo godz. 14.00 - niespo­
lekarz-ortopeda wyszedł na 

powędrowalem wtedy do dy­
Szpitala z zapylaniem . c;J.Y 

. takich praktykach. 
czemu nie czyni te­

otrzymałem od­
że wledy na obiad w sto ... 

szpitalnej jest już za późno. 
zaslrzel.enia do takicR wy jaś­

~IP~':~,~~~armegO rozmówcę" o 
~; Niestety, podkreś-

jest dyrektorem i nie 
Z tego. co usłysza­

łem, że' istotnie 
mia\ innego wyjś-

n ie na pół godziny 
przyjęć. Co 

w za głodnym leka-
obiad pośpieszył także spec­

gipsow;lnia, co m6w, przy ... 
się do zw loki w pracy Przy­
Trudno mieć pretensje do 
ków Szpitala . że są glod­

stosować się do niedo-
przemyślanego rozkladu 

pos iłk6w w miejscowej 
Trzeba mieć natomiast 

dYreh:cji,. że takie nie­
się jej nie przesz­
zobowiązać per­

do ścisłego prze­
wlaściwej kOlejności za­

pacjentów. TajemniCZY pan 
X powinien wreszcie uś­
sobie , j.e tenden~ja do 

I ~res.dnel~o zatajania. co się da, łą­
s.wo(m nazwiskiem (którego 

ma powodtr się wstydzić) 
miesięcy wyszła z mody i 
jest \Vs7.~dl.ie niemi1e wi­

dumnie najeżać się 
zażalenie pacjenta 

o wyposażenie pocze­
~r,v(,ho,dni Ortopedycznej w 

ilo~ć krzeseł, gdyż nawet 
mOże zdarzyć się, że 

postać kił ka godzi~ ze zła­
nQga. 

JERZY CMIELEWSKI, 
LOlnźa 

* 
czytelnikiem Wa­

j chciałbym za poś­
~'!",lCh.ern redakcji serdecznie po­

imieniu własnym oraz 
i emerytów za 

nam przez Zarząd 
Spó ldzielrli w Nowogrodzie, 
dniu 22 października br. 

~',.rllzo'woł nam Dzień Seniora. 
pr . . ~yłiśmy obecni na tej im­
Ill~zle l Cteszyliśmy się bardzo, że 

la, Przy suto zDstawionych sto-
rnogU ,my spędzić czas. . 

JAN ZYł.KO 
Nowogr ód 

doQIYtelnikom, którzy telefonowali 
!ę redakcji. zwracając naszą uwa­
. ~dbłąd w podpisach pod zdjęcia­

."ma Chętnika i Bohdana Wi­
lego ("Kon takty" Nr -19) dzię­

Rzeczywiście. ci10chlik za­
fotografie w ten spoSÓ b, że 

ChGtnik ( ... )" przedsta_ 
tlohdlanlO Win iarskiego i od­

pomyłkę przepraszamy. 

W Bybytkach był kiedyś dwór. Dziś 
tam, gdzie stały zabudowania fOl­
warku - rośnie trawa. W krzaczas­
tych bzach wieża komina _ ruiny 
dworbl. Najlepiej zachowały się 
czworaki, chociaż ich ściany ule­
piono' z glinYi 

J ednak czas i tu zrobił swoje. W 
kilku miejscach zawatony dach, ok­
na z futrynami wyjęte, brakuje 
drzwi. W czworakacn mieszkają 
tylko TOInczukowe. Inni wyprowa­
'dzili się . już dawno. Ziemię odda­
li za rentę albo na skarb państwa. 
Przenieśli się do miast, zbudowali 
własne domy. Pewnie już zapom­
nieli o życiu w czworakach. Tom­
czukom nie udało się stą-d wyrwać. 
Zabrakło Zdecydowania, zaradnoś­
ci, szczęścia. 

Zostały same kobiety. Czesława z 
dwunastoletnią córką Agatą i jej teś­
ciowa - staruszka. Czesława rządzi 
pieniędzmi, prowadzi gospodarstwo; 
wlaśnie wróciła z miasta. Chciala 
kupić dzi~cku buciki, ale nie dosta­
ła. Krzątając się przy kuchni opo­
wiada o swoim życiu ze spokojem 
człowieka, który pogodzii się z 10-, 
sem. 
- - Przestrzegali mnie w domu, że­
bym nie wychodziła za mąż. Ale 
chlopak tak mi się podobal, że po­
wiedziałam sobie: wola Boska. Za­
mieszkaliśmy u teściowej. To byly 
lata czterdzieste. ' Nieszczęśc ia za­
częły się od samego POCZątKU. Troje 
dzieci zmarło nam, jedno po dru­

-gim. Mąż z rozpaczy chciał rzucić 
się pod pociąg. Chcieliśmy wziąć 
na wychowanie czyjeś dziecko, ale 
teściowa ostrzegała: "Nie bierz ~u­
dzego, be tobie nie podziękuje". -Na 
szczęście ur.odziła się Aga tka. 

Agatka jest u"zennicą piątej ' kla­
sy. Z nauką nie ma właściwie kła-­
potów. Może troch~ z rosyjskim. 
Wiersz powiedziala na piątkę, ale 
dyktando poszło jej słabiej . Lekcje 
odrabia na kulistym, wielkim kuf­
rze. Nie ma własnego stolu. Toteż 
gdy przychodzi jej narysować w ze­
s7.ycie prostą linię - manipuluje li­
'nijką, przekładając ją w różne stro­
ny. Musi się jednak spieszyć. W do­
mu nie ma elektryczności, a zapa­
rowane, małe okienko daje niewiele 
światła. 

- Jak przychOdzi ze szkoły zaraz 
gonię ją do odrabiania lekcji. Po-

, -n,1 
r 

tem po ciemku męczymy się oWe. 
Teraz o świece bardzo trudno, wSZY­
stlcie już wypaliłam. Nieraz więc 
stoję nad Agatką z gromnicą w r.ęlcu 
i pilnuję. Lepsza byłaby lampa, ale 
nigdzie nie mogę kupić nafty. W Wy­
sokiem Mazowieckiem powiedzieli: 
"Pani nie wie, że tam, skąd naftę 
przywożą, teraz wOjna się toczy". 
Trochę \V eskaerze dostałam, ale 
bardzo cuchnąca - boję się, żeby 
nas nle potruła. Najlepsza jest elek­
tryczność, ale w czworakach nie 
cncielr zalożyć: - stary budynek -
powiedzieli. 
Chociaż w czworakach znajduje 

się więcej pomieszczeń, mieszkać 
mOżna tYlko w dwóch.' Podloga jest 
wylozona tyłko w pokOjU, w kuchni 
klepisko ~ ubita czarna glina. 

- Byla u nas pani dyrektor ze 
szkoły, zastanawiała się jak nam po­
móc: Z opieki społecznej .też byli. 
POjechałam z sołtysem do naczelni­
ka. Mówi, że nie opłaci się im bu­
dynku remontować. Radził , abym 
sama zalatała dach. Ale jak to zro­
bić, przecież tam nie wejdę. Dawno 
chciałam kupić domek. Nie żadne 
lam luksu sy, wystarczy mi drewnia­
czek, mechby ze dwie izby były. 
Takie plany mial jeszcze mąż. Ale 
przebierał. Wybrał jeden u"odził 
się) a później zrywał, bo d~wi:dział 
się o drugim W-innej w.si. Teraz lu­
dzie budują nowe, murowane. \Viem, 
że w Kaczynie jest gospodarz, który 
chce sprzedać drewniany domek za 
25 tysięcy. Powiedział -nawet,' że 
może mi przywieźć go, na takiej 
dużej przyczepie. "Pani rano obu­
dzi się, a domek będzie już stał" -
tak mi. obiectrje. 

Ale ja nie mam tych pien iędzy. 
Nielatwo jest zebrać taką sumę . 
Sprzedam prosiaka, wezmę chociaż­
by pięć tysięcy. Ale szybto -ozejdą 
SIę. Węgieł trzeba kupiĆ, w eskaerze 
zapłacić. Prosiłam naczelnika o po­
ży~zkę, odmówił. Boi się, że nie będę 
mIała z czego spłacić. A przecież 
mam z iemię, pięć hektarów. Ziemia 
nawet po państwowej cenie ma swo-

j ą wartość. Można ustanowić hipo­
tekę. 'Jak nie dam rady spłacić, to 
mogą ziemię zabrać. Tych pieniędzy 
nawet nie chcę widzieĆ'. Od razu mo­
gą gospodarzom zapłacić. Upatrzy­
łam sobie miejsce na postawienie 
domk~. Mam siedlisko, postawiłam 
już na nim stodołę. Ladnie pasowa­
łby. 

Nie wierzą, że spłacę pożyczkę, ale 
przecież co urośnie - to państwu 
sprzedam. Mam krowę, oddaję mIe­
l?>, buraki cukrowe też sprzedaję. 
W tj'm roku nie będzie tego wiele, a­
le tak jest u wszystkich. Liczyłam, 
że tymi burakami trochę podrepe­
ruję się. Jednak było za mokro, nie 
wyrosly. Zebym chociaż odszkodo­
wanie dostała. Owszeln, po pierwszej 
lustraCji przyznali, ale później, gdy 
przy jechali z PZU, cofnęli de,cyzję. 
Może udałoby się chociaż trochę u­
ratować, ale kto je wykopie? Prze­
cież tylko ja mogę pracować. Bab­
cia ma siedemdziesiąt łat. PÓjdzie 
ziemniaki kopać, pogrzebie w ziemi 
i placze. bo nie daje rady. Mnie 
szkoda jak się coś na polu marnuje. 
W tym roku kosiłam zboże kosą. Po­
wiedziałam, że przechoruję, a nie 
dam zgnić. lVIagę się pochwalić. U 
niektórych gospedarzy, mężczyzn 
zostało na polu, a ja wszystko ze­
bralltm. 

.czasem mam taką myśl, żeby to 
wszystko rzucić i wyjechać . Kupić 
sobie dom, żyć jak inni ludzie. Za­
pewnie dziecku lepsze warunki. 
Gdybym sprzedała ziemię uzbiera­
loby siq ~e sto tysięcy. Ale co dalej? 
To za mala Slllna żeby zbudować 
dQm albo kupić mieszkanie. Gdzie 
pracować? Myślałam też, żeby wyjść 
za mąż. Wtedy musialabym zostawić 
to wszystko Zal mamusi. Ona nie 
!lJ'zeżyłaby tej sprzedaży ziemi. Nie 
chce też iść do obcych ludzi. Tylko 
?O mnie ma zaufanie. Przywiązana 
Jest do tego miejsca. Gdzie indziej 
nie mogłaby żyć. ' 

WIESŁAW KOŁOWSKl 
FOl. GABOR L(}RINCZY 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 

W latach nast~pnych powtarzała 
nę opInia nIepoczytalnego roz­
rabiacza. Zmieniały się co pra­

wda czasy. więc pan Stasio nie bronił 
już kulaków, lecz "szumowiny, wich.­
rzycieli, nierobów", ciągle przy tym 
nastawał na władzę ludową, na jej 
najlepszych, najrzetelniejszych, od­
danych ludowi przedstawicieli. Za­
zwyczaj też s.ugerowano niedwu­
znacznie, że czyni to jedynie we 
własnym, prywatnym interesie czy 
za łapówki. Dziw bierze, że po tylu 
zarzutach, o których skwapliwie in­
formowano prokuratorów, pan Sta­
sio chodzi jeszcze wolny po ziemi 
i może delektować się porcją zwy­
czajnej na gorąco, popijanej ży­
wieckim. Może dlatego, że nauczył 
się ostrożności? Zdarzyło mu się 
kiedyś badać skargę robotników 
leśnych. Mimo że w les ie trudno o 
sklepy, pan Stasio nie przyjął po­
częstunku robotników i po całym 
dniu, spt:;dzonym na rozmowach z 
nimi, powt:;drował wieczorkiem o 
su chym pysku I a kilometrów do 
stacji kolejowej. 

T aka ostrożnośĆ nie ll chroni ła go 
jednak od śle<t<twa wdrażanego kil­
kakrotnie z urzędu , ale ostatecznie 
prokuratorzy nie dopatrzyli się 
przestępstw w jego działalności. 
Używali natomiast do woli "na "02-
Tabiaczt,L nie pias iufqcym żadnego 
stanowiska, więc nie mogącym ni­
komu nic zTobić Jl (znowu cytat i 
wYPowied zi urzędnika średniego 
szćzebla), jego przeciwnicy. Z kil­
kunastu lat pracy dziennikarskiej 
na pa lcach jednej ręki można by 
policzyć te kilka spokojnych, w któ­
rych nikt nie nękął go procesami. 

O tym wiedzia łam. Ostatnio cho­
dziły po redakcji s łuchy, że Stasio 

- ma aż trty procesy. Je~.dził na roz­
prawy aż na kranie.-e Polski. \Vra ­
cał struty, ' do nil<:ogo się nie od­
zywa!. "ChyPa przegra ł" - do­
myślali się koledzy, bo na pytania 
nie odpowiada ł. Nie przyjął adwo·· 
kata pracodawcy, nie chciał zwrócić 
siE: o pomoc do Stow::lrzyszenia 
Dziennikarzy. Nie żartował, jak 
dawniej, z dziewczynami pracujący­
mi w jego pokoju. Nadal jednak 
przyjm.ewał interesantów. Przyjeż­
dżali chłopi w baranich czapkach i 
grubych kurtkach, z teczkami wy­
pchany-mi jedzeniem na cały dzień 
i pakjetami akt, które należało prze­
czytać po kolei , rozplątać poplątane. 
aż do zupełnej jasności i poradzić, 
gd zie i ść, jak argumentowaĆ, na ko­
go li czyć. Przy chodziły zalęknione 
k obieciny o sękatych, niekobie­
cyc h rękach i twarzach z charakte­
rystycznymi dla ludzi pra c ujących 
na otwartej przestrzen i zmarszcz­
kamj, ostro wyżłobionymi w twar­
dej, nie wiotczejącej z wiekiem 
skórze. Siadały na b rzei.ku taboretu 
stojącego naprzeciw biurka i zaczy­
nały opowieści, klóre zwykle zamie­
niały się w 1ament i płacz. 

Pan Stasio trwał na pozór nie­
poruszony. grzebał w przedstawio­
nych papierzyskach, pytał o jakieś 
daty, o· zdarzenia i ich przyczyny; 
d.o m lodszych mówił "pani", do 
starszych "wy·'. aż uspokoBy s ie, 
powycierały oczy i nosy w chustecz­
ki w ygrzebywane z głębokic h kie­
szeni. a na odChOdnym dziękowały 
.. pa nu redaktorowi" (obce słowo,.. z 
trudem WYChodziło Ze ich ust) , który 
taki d obry, taki swój i ludzki. Nie· 
które chciały płacić , niektóre wycią ­
gały z koszyków jajka ... "Zan ieście 
to ~ziec iakom" - mówi] pan Sta­
s io, gramoląc się zza biurka 
wepchniętego w kąt i ..odprowadza­
jąc kObiety do drzwi. 

Z
nałam zatem teraźniejszość, 
dobroduszną, maI o piszącą. 
może podszytą skrywanymi 

kompleksami wobec młodych i roz­
pędzonych, inaczej kszta łconych i 

_ kształtowanych . ku innym celom 
spieszących. Tera z, w miarę czasu 
spędzonego nad pozostawioną mi 
dokumentacją, rysowa ł sit: inny 

krzyże 
nalotraCh 
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obraz - portret buńczucznego non­
kO !lI-.ormisl.Y. zapalczywie wa lczące­
go o prawdę w urzędzie, w sądzie 
i na łam~ch gazety. w której jego 
a"rtykuly były umieszczane, w czo.; 
łówkach nurnerów. Z jego zaś do­
powiedzi , nadspodziewanie chętnie 
mi udzielanych (pierwszy raz ktoś 
zechcia ł pochylić się n a d jego lo­
sem, rozplątywać jego nieb:JnaJne 
meandry, próbow:lć je zrozumieć), 
sp ływały żywe. czyste kolory, nasy­
cające ten portret miMionYITl ży­
ciem. 

- Chodzilem z delegacjami ch ło· 
pów do najv..'yższyc h uJ'zedów. Dy­
rektorzy przed nami uciekali, a my 
za nimi; lapaliśmy iCh w drzwiach. 
Na rady różne były organizowane, 
sprawa walkowab się od paru lat. 
Przechodziła z sam.ego dołu d o góry 
i z powrotem, do tej samej insty­
tucji, która zawinil ::l i która m ia ła 
niby naprav,linć. \Vi ęc znowu do 
góry. Odwo~ał mni~ kiedyś proku ­
rator n a bok: nf!an ie Kalem ba, 
niech siE: pan z tego wycofa. sam 
pan widzi, jak oni tu wszystko za­
gmatwali. T ego nikt teraz nie f 07.­

pl~cze". Ja na to. że pÓjdę najwy­
żej i zniszczę ten fałs z. Poszedłem . 
T a k byłem wtedy zdenel'wowan)t..,.­
że nie za uważyłem szk lanych drzwi 
i wpadłem w nie . z całym rozpę­
dem. Dzień był upa lny, wesoły! 
s łoneczny, ludzie \vesel i. Zasłania­
łem twarz ręką, teby nie widzieli, 
że na jasne-- ubranie spływa krew. 

Rzecz sprowadza ł a się d o tego, 
że tuż po wojnie -::hłop i z POWi;llu 
N . rozdzielilr między s iebie grunty 
pon iem ieckie, nje IJtrzymali nato-
miast oficjalnych a któw nadaą ia. 
SporZądzono je , d opiero \V latach 
1955-56, w dość szczególny sposób. 
Jeden z obrotnych urzędnik""" po­
wiatowej rady odbierał ziemię 
biedniejszym. zapisywał natomiast 
tym, którzy mogli mu się odwdzię­
czyć . Zanim Kalemba napisa ł arty­
kuł, interweniował w powiecie. Gdy 
10 nie poskutkowało. wyst01'ował, 
wspÓlnie z ch łopami , zażalenie d o 
WRN-u , potem do .. Fali-49" . Wiele ­
kroć jeździł do N .. godzinami ·wy­
czekiwa ł pod drzw iami prokurntor­
skich ga binetów szukał sprawiedli­
wych w rada ch narodowych i mi-

nisterstwaćh. Podporz:,\dko\vał tej 
sprawie swoje prywa tne życie, o 
rok opó:i.nił ukończenie pracy m a­
gisterSkiej. ZaąngażowaJ ~oje su­
mienie obyv.,.~"tel sk ie i d zienni­
karskie, by sprawiedliwość zwycię­
żyła. 

A we wsi toczyły si~ bój ki mię­
dzy starymi i newymi posiadaczami 
dzialek. . 

Kalemba wydawał si~ nie wyczer­
pany. To raczej urzędnicy by li znu­
żen i i zmęczeni naradami, wyja zda ­
mi w teren, udział~ w komisjach. 
Komisje docierały zazwycza j d o po­
wiatu j wracały. ugłaskane okrqgly­
mj zdaniami. ,.Juk to młody, nie­
doświadczony dzienn ik3rz może na­
rozrabiać " - st w ierdzi li członkowie 
jednej z nich , którzy dojecha li n aj­
dalej w teren, n a podwórko sołtysa. 
Nawiasem mówiąc, dziennikarz nie 
był tnl< bardzo nied oświad czony , a 
jeśli ch odzi o wiek .. . No cóż, stuk­
n ę ła mu w ówczas czterd ziestka., 

P an Stas io dotarl jednak do czło­
w ieka, któr y zna la zł sposób na 
rozplątanie tego węzła gordyjskie­
go. Jeden z wysokich f unkcjonariu­
szy partii poleci! p o prost.u dokład­
nie i od samego początku zbadać 
spraw~. Gdy okazało się, że rołnicy 
.mieli rację , cofn ięto d otychczasowe 
decyzje, regulacjE: przeprowadzono' 
od nowa, a obrotnego urzędn lJr1\ u­
karano. 

Kilkuset rolnik ów odbudowa ło 
swojq wiare:: w gprqwied li wość, ł zaś" 
pan Stasio zdnł opó:ln;ony egzamin 
magisterSki i zabrał się do budowa­
rJia domu Najpierw ... ~yk onał formę 
do odlewania pusta)ców i z;obil ich 
tyle, ile było potrzeba na solidny i 
obs~erny dom dla nich dwojga i 
czwórk i ich dzieci. Gdy ptl;'taki 
schł y. zabrał s ię do kopania funda­
mentów. P otem murowa ł. Sam 
przygotowywaJ zaprawę i sam j ą 
sobie poda wal P otem p ostawi! 
krokwie i przykrył d achem. 

Murark a i c icś la rka były w jego 
rodzinie umiejętnościami ta k przy­
swojonymi, ja k orka j siew. Znacz­
nie t.rudniejsze do wykonania oka­
zało się prztydwojenne marzenie 
Stasia' żeby choć dwie klasy gim­
nazjum r Ojciec P(, arostu nie zwrcf­
ca l uW::lgi na rujenia sy na. Miał 

-

czt.ery 11Ck1.al") 
piaskó w j osiem 
osiem pleco\\' do pr:ZVC)rl,,;,~_C 
par nóg do 
}ViI choć d o 
dostać . Ale nie 
na !ronf ł omżyilski. 

P o wojnie ludzie 
raz t o już Ka ',ern biak.n", 
zeżre" i doradzali 

braci. którym mina' 
,oderwała st opy, wysłać 
Przynajmniej o żarcie dla 
będzie t rzeba się kłoPotać 
inwalidzi postanowili się' 
uczyć. I\Uodszy terminOwa ł 
stra i zost<ił porządnyrn 
drugi skończył tę samą, Co 

SI O, skroconą szkołę średnią a 
SGPiS. ' 

S.ta~ls ław Kalemba Po 
zIJllenIł plany. Postanowił 
porządnym rolnikiem. 
na rozpaliła 

Wydzierżawił 
ud łogów i uprawiał 
lat, a _ gdy uznał. 

wreszcie ·zacznie m u 
zalo sit:, L.e jest kułaki-em. 
gościem w jego domu stal 
mornik. Pan Stasio 
dzierżawy, chóć jeszcze 
wodu. Wziął do olorobku 
r ów , ~które dosta ł z 
szwagier. Lecz i tym 
miał szczęścia. . 
dzielni produkcyjnej, 
jąc się zbytnio zasadą 
ności, włączyh do niej 
parcelacyjne; nie on''',n1':>; 

ich dotychczasowym użyll<O\.~i\łł.~\:~~.~ 
zebrać plonów. 

- Nie pogodziłem 
fałszem. Szukałem 
i w powiecie, i 
ma czono mi, że słuszny 
środki. Dota rłem nawet do 
ra departmen tu w m 
us łyszałetn to samo. Uzu ciłelll 
na jego stół l eg itymację ZMP. ". 
będę okłamywa ł młodzi c~j'. bo 
statuc-ie co innego Jest naphiane" 
l'Jowiedzia łem . On s ię pewnie 
bardzo tyn l nie przejął, ale 

,mnie byłO tu bolesne. 
. Podkreślił }'Statnie słowo. . 

nIeJ milcza ł l ' ~l.)a ł w swoich 
pierach. Wreszc ie wyjaśnił: 
odejŚciu z gospoda rki prcl\\·"dzileltl 
wiejs~ ie hufc e Służby 
moitn IOJ eście. Po roku 
inspektorem 
czego (bo uczyłem się 

Liceum R olniczym) w K~~e~~:~I:;. 
Powiatowej SP. Do ZMP. 
od początku, wierzy ł em... to 
organizaC ja dla t a kich, jak ... 
ła two bylo r'.ucać l egitymacją· 
si~ stawiać - poprawi ł 
stawiać na J~dną kartę . Ale to 
nie dalo. To dato! 

Znowu p ud suną ł mi plik 
Firm6wki z postrzępionymi 
gami Ulanego tygOdnika . 
urzE:dowe odpow iedzi. 
decyzja o przywróceniu 
wanym zagarniętych 
ra nju winnych . 

O terenowych 
sły~za ła pa.ni.? ~ 
mnIe '&czesnleJ Jego 

d a ktorka n aczel na . 
- Słysza łam na 

nikarskim. 
- No właśnie, teraz 

st oria, a wtedy żadne 
mogło bez nich i stnieć 
dzia ła redakt orka, która jako 
dziestokilkuletn ia dziewczynil 
rowała poważnym p ismem. 
wizyta sprowadzi ła na 
nostalgiczne w spomnienia 
dokonań tamt ego okresu, zwi,zj<o.I"",,, 
d z ial a j ących na jej życie i 
szeregu t warzy p 
t.era,z. przed oczam i. .' 
sami d o re1:Jakcji, reda kCja Ich 
krywała, zapraszała j ściąga ła z 
lekich stron, spośród 
t ów terenowych międ 

- Kalemba "był 
I; orespondcntem. Zgłos ił 
dakcjj., gdy zamłf~szka ł 
wie. Powierzyłam mu 



od sztuki. Do ga ­
oiewia rygodne ich 
nie dawa ł r ady z 
K a lem ba by ł so-

ły i... Jaki 
by jeszcze -

- Aha, nie miał 
już dziecko, może 

tymczasem, riie zwa-
zamyślenia, opowia­

. - J a k .się lud zie z 
zwi edzieli, że pracuję 
w yobrazili sobie, że 

Nachodzili mnie 
właściwie wszystkie 

sprawy robiłem z tamtego 
lIapisa łem ta ki feheton o 

.• <m'I!W«" icielu .,Nie chodź 
lasu !" Zaskarżył mnie 
do sądu O znieslawie­

ków miałem tyłu, że 
s ię wyco Cał. Potem 

od tych chłopów, któ­
ziemię. Sprawa 

lat. Potem dwa 
i przyszedł do mnie 

on,ysła rtY przez pewnego 
Urzędnicy z wydziału 

już mnie dobrze znali, a 
. nie zbył chłopi', 

wysła ł pod lepszy adres. 
11 stycznia 1962 r., pamię-

Jlln K. zabrał mi 
1, 1". 
dy pan Stasio został kierow­

f'l''-p:rz" • • r: !likiem dzia łu listów w innym 
wie jskim, mógł na resz­
w piórka. Dom był .wy-

czwórka dzieci chowała 
,żona przynosiła ze. szkoły 

z sa mymi piątkamI. On 
czas w ogródku po­

szczepe mi ja błonek do 
pojeździć. 

to napis"ł ten artykuł, 
poda l -pra wdziwe nazwi-

j nazwę miejscowości : "Nie jest 
'iUkogo taj emnicq, że to wlaśnie 

byt wspą!organizatorem kLiki, 
kilka Lat temu d zia!aLa na 

, P. Klika kombi'latorów i 
d.~"dl .. k()W, k tÓT3!i żerowali na lu­

DY<lcesu :,'" ICUC" się. Klik a 
J)O'W"lz"ma· z Sądem 

1t~~~~~~~0~~S~~i~,goC by/ego . ~ Jan K. za-
z t ą zarzu.cił jej 
Przypuszczal, że wy­

Itiej Ludzi. Niestety! 'Sam 
wieLu nie mógl walczyć 
Za dużo jednak:- wie-

go za »niebezpiecz­
ltniebezpiecznym« zain ... 

się szczególnie Rag!a". 
wówc;as przewodniczący 

1t'~~~~' , ~'~'a::d~~Y;g':0'wczeŚniej prezes \. zamieszany w 
zakończoną pro­

i wyr oka mi skazującymi, 
calo wyjść z opresji. Tym 

. miał powodów I żeby uciszyć 

nacze lny Kalemby opo­
o tej historii W · t on ie 
. Mówił o foto­

oświadczeń chłopów (ukry­
w kilk u miejscach w oba-

ich skradzenie m przez 
f"; '1ni1<Ó\,v: n a tem a t łapówe~ 

za chl9pa i 
pieszo dz iesiątki 

I o wieczornych spot ka ­
od ludnych m iejscach i 
dowod ów n a własny 

w niedzie le i wolne popołu­
o rozprawach sąd owych i 
Slasia ' z s iek ierą p od po-

tym czasie nikt go nie zwal­
z obowiązków przewidzianych 

o pracę. Kierował d zia­
interwen iowa ł, przyj­

;nt'>re.mltów, d oradzal, pou -
Uspok :1 j a ł. \ 
chociaż wygrał sprawę? Za-

na to pa trzeć. J anowi K. 
niesłusznie ściągn ię te po­

sporne kwestie 
co najważniejsze, le ­
psychi~ tryczn~~o , po 

Obserwacj i, uznali. że jest 
Przeci wk o R ,lgli wdrożono 

śledz.two i znowu zas t a l 
Wobec t ego trzeba 

śl erlztwo przeciwko 
r''"'<arzr,w; który posunął ' się 

przedstawiciela 
do strzeżenia 

Kalemba miał 
i tylu świadk6w, że 

uniewinniono. 
Wledy redakcja- otrzymała 
Ze należy wyciągnąć konsek-
służbowe wobec niesumien­

- Qisnął false ­
Stasio. Głos ma trochę za 

w stosunku do krzepkiej 
a teraz widocznie podnie-

wydaje się jaSny, 
- jedno. Wyraźnie 

czyj ąś krzywdę i myśli, że 
Ją zabacza , a nawet t a k 

sa m ó na nią zareagują. T ymczasem 
winni 'Zaczynają srę bronić, p rzecho­
dzą do at aku . Trzeba w ów czas wa l­
czyć nie ty lko o p okrzywdzonyc h, 
lecz o s ie bie samego. Prostować , 
demaskować, wykazywać fa łszer­
stwa za interesow an ych , bezwład 
urzędów. Raz chodzi o złą wolę i 
ochrania nie winnych" innym r azem 
o błędne d ecyz je i lęk przed p rzy ­
znaniem s i ę d o' nic h, a zwy kle -
o strach przed wysilkiem. Zad zi­
wia jąco często idzie nie o zala t w ie ­
nie spra wy, l,cz o zepc hnięcie jej 
z własnego biu rk a . Nawe t możl i­
wość, że zaznaczy się dramatyczn ie 
na cu dzym życiu . U rzędnicy ! S pec­
ja lny rodza j mec ha nizmów zapro­
gra m owanych n a u niltanie akty w­
nośc i. 

D
ziwiło mnie, ż'e pa n Stas io 
opowiada ł o fa ktach sprzęd 
kilkunas tu la t z taką d okład-

ności ą, ja kby m1ały miejsce 
przed kilkoma dnia mi. Podawał do­
kładne d a ty, imiona i ' nazwiska, 
określa ł miejsca, w któryc h. zosta-ły 
wypowiedziane cytow a ne zda nia . 

- Wyuczyłeś się na pamięć pa ru 
nazwisk i datt żeby zaimponować 
koleżance - p owied ział d zie nnik m'z 
pracujący w jego red a k c ji, troch~ 
żeby zdenerwować , trochę żeby 
usprawiedliwić wpa kowa n ie s i~ ze 
swoją kawą na wolną- połowę na­
szego stolika. 

Pan Stasio uśmiechnąl się d obro­
dusznie, a ja zrozumia łam, d laczego 
tak doskonale pamięta , d opiero 
wtedy, gdy w domu dokładnie 
przejrza łam jego pękatą teczkę. 
Znala złam w niej ni ezliczone we r­
sje tych samyc h tematów, m aszyno­
pisy niewydrukow anych m a teria ­
łów, nota tki wyjaśniające, petycje, 
podania, odpowiedzi na akty osk a r­
żenia. Wśród nich kilkudziesięcio­
stronnicowy ze:-'7.yt w kratkę, wy ­
pełniony pism em odręcznym. 

Zaczynał s ię ta k : .. N otatlcę tę pi­
szę w domu. jak o człowiek. pry ­
watny, poszukujqzy sprn w iedliw ego 
rozwiqzall ia sprn WtI. N ie piszę zaś 

. w reda k cj i, gdyż w styd mi p o 
pros tu maszynistki, ma jqcej dość tej 
bezsensow ne j pisaniny . W styd m i 

- dawać przoz t 5 m.iesięcy sq.żn.is te 
elabor aty, ot k tórIJch w ladze nie 
korzystają w e w LaAciw y sposób". 

_ Jego bezkompromisowość g ra­
niczy z prostactwe m - przy pomnia­
łam sobie opinię jednego z k ole ­
gów. - Mówię mu : nie pisz 
., ukradł ", lecz ,. przyw łaszczy ł 'sobie". 
On mi na to, że jest em h ipok rytą. 

- Jego dobra w ola! Daje się wr a­
biać w be zna dzie jne sprawy , ja kby 
strac ił inst ynkt sa mozach owfłwczy 
_ mówił inn y. - Osta tnie kłopoty 
zawdzięcza pewnemu p racown ikow i 
centra lnej instytucji, d o k tórego 
przyjech a li kra ja ni e po pomoc. Ale 
ten ni~ by ł glupi. Zorientowawszy 
się, co to za sp ra w a. odes ła ł ic h do 
K a lemby . . ,bo jeśl i on nie pomoi.e, 
to nikt n ie pomoże". A Ka lemba, 
ja k to Ka lem ba, zwietrzy ł k rzywdę 
chłopską i poszed ł w bój n iby kolt 
ka w a le ry jski, k tóremu wystarczy 
głos trą bki. 

_ On co pa rę łat s ię zarzeka, że 
już nie będ zie głu pi - docła la pon­
władna pana Stasia - i czego się 
przez len czas nauczył? 0, tyl~ -
poka" la figę. ' 

_ Red"kcje bywają ostutn;'l ;n'l 
s tancj ą, gdy. zaw io.dą wszv.stt~ie in­
n e . P racown ICY dZI"l 1ów h s tow za­
latw ia ją co rok tysi<\ce f'oraW, 
jed nak ~ gdy p rzychodzi nar:lzić si~ 
samemu, Stasio jest jedvny~ T on 
to robi n ie dla pieni~dzy, lecz z po­
czu cia sprawied1iwosci - olo npilli<l 
naczelnego. ' 

_ Proszę- spojrzeć u w'll.n ie. - d 0-
radził ktos. - Za ko~o mC"!.~na by 
go WZi1Ć w ulicznym Uumie? 

P opat rz:v ', m' okrąg ła. poczciwa 
- t war.z, małe, bystre oezki, sumiast y 
wąs ; figura kr~pa, przysndzista, 
zwa rta w sobie, przyobierzona w 
sza rą kurtkę "trzy czwarte" , z ko ł­
nierzykiem w yta rtym już ni eco przy 
szyi, z wilczego bod aJ futra. 

- Za chlop.:1.. oczywi śc ie - podsu­
mował - mimo uni wersyteckiego 
dyplomu. 

Oslatnio Ka le mba otrzyma l Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrod7.enia 
Polski. Zaraz potem stawił się w 
sądzie na kolejnej rozprawie prze­
ciwko niemu. Tam usłysza ł od 
przeciwników, że teraz krzyi:e na 
łotrach wieszają. 

Imiona l nazwiska występu j ą cych w r e -
portatu osób zostały zmienione. . • ALICJA BASTA 

Fot. GABon t .URU";CZY 

nagle zaczęli Słyszeć 
Mówią IRE NA RYDELEK . i ZO­

FIA STACHELSKA, pracujące w 
kolneńsk iej .,Morenie" od 1964 roku : 

- Może len ca ł}' s t rajk i nie był 
potrze bny. Ale ja k chodziło s ię 
p rzedte m d o kierownictwa w j a ­
kich ś sp ra wach , to nic się nie d a ło 
załatwić . Tu przepisu nie można 
obejść , tam trudności obiekty wne, 
zarząd zenia . Na tomiast gdy d oszlo 
do st ra jku, to ja kby ba lon pęk l.. i 
na gle zaczę li s ię n a m uważnie prz.y­
słuchiwn ć i w szys tko słyszeć. Oka­
za ło si~. że możemy już. i kupić to 
tO szy jemy, wie lod zie tne otrzyma ly 
zap omogi po 1,5 i 2 tys. zl. wszyst­
kie dosta łyśmy piękne fartuchy, 
Postuluje m,y teraz o wprowadzenie 
nagród jubile uszowych za ł5 lat 
pracy. Ale to juź nie zależy tyU<o 
od n aszego k ierownictwa, ani od 
dy rekcji przed siębiorstwa w Bar to­
szycach. 

_ J ak poszla m osta tnio d o praso­
w a nia (idziemy do te j pracy k olej­
n o w szystkie ze szwalni) to s hcie li 
mi płacie ty le. ile płaci się na n ie­
za winiony m posto ju (bra k prądu , 
surowca). Pow ied ziałam: nie ! Ma 
być zapłacona przeC'ię tua zarobków. 
Będę pracować co sU, ale nie za 
postojowe. I za raz s ię zgodzili . 

- Dobry kie r own ik powinie n być 
bard 7.ie j d os tępny dla lud zi. . Ze by 
wy~ łuch a ł. za łatwił co można od 
ręki , żeby więcej wychod ził do za­
logi. bo inaczej rozm a wia s ię w 
gru pie, -a inacze j na osobności. Na ­
S7.e k ierown ict wo pod ty m wzglę­
d em n ie- jest złe. Tnni gorzeJ mają. 

- Dyscyp lina w za kladue mu si 
być, u nas np. n a wet minuty nie 
ma praw a s i ę nikt spóźnić . Nie ma 
wy.i~ tków dl a niko~ i to jest d o­
b rze. Dyscyplinv n ie można p o­
puścić. np. prze~ jakiś czas s toimy, 
bo n ie ma surowca i m arnujemy 

m $:.1 c. 1!~!jeUinf 
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Kierownik Zakladu Przemysłu 
Dziewiarskiego w Kolnie. JAN RYS­
KTEWl CZ: Rola k ierownika jędnost­
ki filialnej nie jest ... c.ekawa", Nad 
Sobą mam ministerstwo. partię. zjed­
noczenie i przedsiębiorstwo. W za­
sadzie pozostaje mi ty lko w ydawa­
nie zarządze ń co do sposobu wyko­
nywania planu. Na w e t a ngaże i p ła­
ce m uszę uzgad niać w Barlo szy­
cach. Trudno je dna k , żeby za ło~a 
m ia ła pre tens.ie do z jednoczenia lu b 
m inisterstwa a n ie do m nie. bezpo~ ­
red n ;ego szefa . Za loga wie, że ja 
na jwięcej za ra bia m i ma pra wo 
ode mnie wymagać, żeby w 
zak ład zie wszys tko grało, 

W ub. roku mieliśmy pokrycie ma­
ter ia lowe w 80 proc. Pla n iedna k 
wykona li śmy tylko i aż w o siemdzie­
s ic;-c iu sześciu proc. Zaoszczędziliśmy 
10 ton surowca , co pozwoliło nam 
dać .te sze"ć procent ponad możli­
wośc i wynikaj ą ce z zaopa trzenia. Ale 
)1Ia nu przecież n ie wykon.a li śmy. 
Wiele osó b nie dostało premii. Czy 
to spra wiedliwe? 

Zasta na ;viam się teraz na d kwe-

ty lko czas. Później trudno ludzi 
przekonać, i.e ic h 10 minut spóź­
n,ien ia rzeczy\v iśc ie zasługuje na ka­
rę. U nas nie by lo takich przypad­
k ów , że kie rownik ukarał, a my 
uzna łyśmy to za n ies łuszne. 

_ Nie, ze wszys tkim jes t jednak 
ta k różowo. Jak 16 łat pracujemy 
na jednym s la nowisku to należy się 
ja kaś na grod a , podziękowanie. 
N iech by choć kto wy jaśnił jak to 
jest - na leży s i ę czy nie? A może 
w ' Bartoszyca c b ten jubileusz 
obchodzą, a t y lko u nas nie? -

- Nasza pra ca jes t ciężka. Nie­
jednemu by się wydawało, że tyłek 
ta ka posadziła i m a spokojnie. 
A to niepra wda. Nogi na m wszyst­
kim po kills;u la tac h wysiadają, bo 
przec ież cały czas są w ruchu. Rę­
ce też - większość." skarż,.. się na 
s ta wy. Każdy by chcia ł, żeby ten 
d oda tek w wysokośc i 640 złotych 
był w osobnej rubl'y~e, a nie tak 
ja k n a m dali , że dos ta je tylko ten, 
kto normę wyra bia . Na jgorzej jest 
late m, bo człowiek si~ poci, a wen­
tylac ji nie ma , duszno. To się 
drz.wi otworzy, prz.eciąg i g!1towe 
przeziębienie . 

- Mamy problem z tym, że nie 
możemy wyjść w cz.asie pracy do 
k iosku "Ruch u" (s toi n aprzeciwko 
bra m y zakładui i nawet proszku do 
pra nia nie mol.na "kup iĆ. A t er a z, co 

- się pojawi to t rzeba. . .ł apać" . A gdy-
by ten k iosk przenieść, żeby moina 
było kupić w nim , nie wychodząc z 
te renu zak ładu? Al bo n a m dostar­
czać te podsta w owe środki che m icz­
ne? 

Po tych wyd arzeniach , to 
jakby ci z kiE;l'ownic:wa większy 
szacunek d la nas ma ją. Ale czy to 
s ię utrzyma? 

NIN A OMELCZENKO 

stlą sta wianą w czasie. obrad s~jmo­
w ych: - Czy Z<1. dania na rok przy­
szły założyć na miarę możliwości. czy 
też pona d i starać się je wykona ć? 
W p lanowaniu za dań kierownik zak­
la du s ię nie liczy. Rozlicza się go na-

~ tomiast z wykonania zadań . 
U nas straty'1'lie byłyby tak duże , 

gdyb y nie ścisle uza lein ienie od Ba r ­
loszyc. Ca le zaopatrz.enie dosta jem y 
od nich. Dobrze, jeże l i mamy zapasy 
na trzy dni Kilkanaście godzin po ­
stoju można szybko nadrobić. Ale 
Bartoszyce stały 12 dni. Oznaczało 
to dla nas brak su rowca. a co za 
tym idzie - postój. Mimo to pora ­
dziliśmy sobie. Dzianinę 2<'lłalwilem 
przez znajomych z Łódzkiej "Bisto ­
ny" . WiC'cej kłopotu bylo z gumą i 
nićmi. Nie znnliśtn.v prźecież koope­
rantów Ba rtosz)'c, Trzeba było prze­
~l~dać metki i faktury. Telex y , tele­
fony. - !\1ieFśmy. ale już nie ma­
my. - Wszystk" pobrane. - Za kła d 

stoi. .", 
Oprócz problemów związanych z 

produkcją n_le::alo jeszcze łagodzić 
nastroje. Ludzie byli wzburzeni. 
Chcieli 2ffiian, nie zawsze s ł usznych. 
Uważa lem, że w07.ystkim należy dać 
szansę obrony. że nie mOże być a­
narc h ii. 

J a . dziGki Bo~u. w zasadzie n ie 
mam na co nan.ekać, bo wylądowa­
łem nic na jgor''lcj . Mówiono wpraw­
dzie. ie jestem st raszn ie n ieprzy­
stępny . a le w tamtej sy tuac ji i tak 
było lo ba r dz.o de likatne określenie. 
Za r zuca no mi auto k ra tyczny s tyl 
rz~<l zenia . Nazwałbym go ra cze j d v­
r ekty wny m . Muszę go zmien ić n a 
d emOkra tyczno-dy r ektywny. Nie wy­
obrażam sobi'e ca łkow i tej demo k r ac ii 
w za kla dzie. Na leży wpra wd zie u z ­
gadn iać kolekty w n ie a le n ie m a 
przecież kolekty w n ej od powied zia l­
ności , pon ieważ jest to ża dna o dpo­
wiedz ialność . O sta teczną d ecyzję po­
dejmuje d yrek tor czy kie row n ik i o n 
s iG z n ie ; r01licz1. 
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możliwości decydowania - be% au­
tentycznej demokracji we wszyst­
kich orga.nlzacjach wi<tjskich.W każ­
dej zbiorowości istnieje multum 
problem6w niesionych przez życie, 
kt6re muszą być rozwiązywane, je­
śli zbiorowość ta ma się prawidłowo 
rozwijać. W tym celu organizuje 
swój samorząd. Musi on zajmowaĆ 
się sprawami na tyle ważnymi, by 
zachęcały, bal w.Ytwarzały po­
trzebę społecznego orgarrizowania 
się. Podkreślam to mocno, pOrrieważ 
dotychczas organizacje samorządne 
zajmowały sJ~ błahostkami. Admini­
stracja sprowadzlla je do roli chłop­
ca na posyłki: podaj, przynieś ... u zur­
pując sobie decyzje w najważniej­
szych kwestiaeh wsi. W ten sposob 
samorząd stawał się atrapą. Często 
członkowie r6żnych komitet6w sp6ł­
dzjelczych rrie wiedzieli nawet. że 
"%Ostali powołani, bo trudno powie­
dzieć wy brani. 

NIECH NO TYLKO WYKOPIEMY 
- KARTOFLE 

J; Randsio. - f'rzed laty samo­
rząd wiejski rzeczywiście działał 
:zgodnie z potrzebami ludzl wsi. Jed­
nak 1 biegiem czasu zaczęło się 
wszystko wypłukiwać. 

A. Piekara: - Wiemy, 18 czyją 
~śPrawą proces owego wypłukiwania 
odbywał się. 

J. Randzio: - M6wUo się wprost: 
uMożecie sobie dyskutować, a my i 
tak bazę przeniesiem y, gdzie zechce­
my, albo "powołamy sp6łdzielnię k6-
łek rol rriczych". Nikt nie pytał rol­
ników, czy tego chce . Jakieś tam za­
)ożenia polityczne, ideologiczne , Bóg 
w ie jeszcze jakie, dyktowały okre­
ślone decyzje, a nie ludzie w si, k tó­
r ych one miały dotyczyć. 

A. Piekar:.: - D odam, władze. 
k t6r e w taki biurOkratyczny i wo­
łuntarystyczny spoSÓb decydowały 
o }()sach ludzi wsi, musiały wyczuć 
milczący sprzeCiw rolnik6w. Po­
twierdzała go bierność: i atrofia or­
ganizaCji samorządnych. Zresztą i 
my. naukowcy, przestrzegaliśmy 
przed kon sekwe{lcjami zamierania 
samorządu. Sporządzaliśmy raporty. 
dOkumenty, ale władze Wiedziały le­
piej. Lekceważyły zbiorową mądrość 
wsi Nie liczyły ·się też z glosami 
nauki. 

J . Randz.io: - Zniechęcenie rolni ­
k6w do samorządności, kt6rą od 
pewnego mon'lentu nalei.ało j-uz uj­
mować w cu.dzysł6w, prowadziło do 
stan u pełnej apa tii. Każdy z n a s 
wiedzia ł , że co byśmy nie ura dzili 
l tak wiążą ce decyzje przyjdą z g6-
ry. W sp6łdzieln iach tworzono szum­
ne n azwy s tanowisk: j u ż nie prezes, 
a pan dyrektor. Jeśli traIilo to na 
jaJtlegoś prostaka umy.lowego, to 
murko dyrektorskie przeszkadzało 
mu w bezpośrednim kontakcie z rol­
nikami. Posługiwał się najczęściej 
kawałkiem Ułpisanego papieru, na 
kt6rym czerwieniała dyrektorska 
p~ezątka. Rołnicy nie ii czyli się. 
Władzą stawał się jeden człowiek. 
Kto wie, czy nie należy rozpocząć 
reformy od likwidacji tej przesadnej 
tytulomaniJ. Trzeba byłoby tei prze­
ehnei~ l same sp6łdzielnie kółek 
rolni~ych. 

L. Gizelbacb: - Byłby to dopiero 
początek "mian. kt6re muszą slęgną~ 
głębokich struktur organizacyjn ych. 
Na to zdają się wskazywać liczne 
głosy. dziś jeszcze w rozproszeniu. 

Slani o;; la w \łurawski 

Na jednym z wiejskich zebrań usły­
szałem niedawno: uWieś spokojna , 
wieś cierpliwa? - poczekajta, rriech 
no tyłko wykopiemy kartofle". 

Sto Murawski: - Spółdziełnie .kó­
łek rolniczych. bez względu n a n az­
wę, trzeba -zachować. Są ta m w ar­
sztaty, kt6re powinny dałej słu żyć 
rolnikom. Sprzęt n a tomiast należy 
oddać w -zworowe posiadanie \,'si. . 
W mojej gminie wybudowa no 
niegdyś cztery międzyk6łkowe bazy 
m aszynowe. Jest zaplecze , są gara­
że. Obecnie hoduje się w rrich trzo­
dę .chlewną, bo sprzętu nie ma. Jes t 
to naj droższy lucz. Może powr6cić 
do tego, co niegdyŚ było : pr zy 
rea ktywowanych bazach powołać sa­
morządy sprawujące n a dzór obywa ­
telski nad ich działalnością . Pow ie 
ktoś: takie przedstawicie lstwa rolni­
k6w istrrieją przy spółdzielnia ch k6-

łek rolniczych . Tak? Są lam rad y. 
ale niczego nie nadzorują. Nawet 
przy oczywistych nadużyciach kie­
ro wnictwa spółdzielni, samo rzą d 
przecież byl bezrad ny. Nie mÓ1(1 ka­
rać . egzekwować. Wiem dobrze, jak 
to funkcjonowa ło, gdyż przez lata 
zasiada łem \v takiej rad zie. Czułem 
się - jak kukła. która nikomu nie 
wadzi~le i niczego zmienić rue mo­
że. J aKze się więc dziwić. że ludzie 
n ie chcą zasiadać _ w takich te<l'rzv­
kowych samorządach. Ba. na zebra­
nie nawet nie chcą przychodzić. 

SPOŁECZNIK !'lA ETACIE 

St. lUurawski: - Trudno sic temu 
dziwić , skoro nawet delegata na 
walne zgromadzenie spÓłdzielni, 
urzędnik pr z.ywoził nam \v teclce. 
I zaczynało się organizowanie tych 
,.demokratycznych w yborów". Mu­
siałem wcześnie j odwiedzać odpo­
wiednie wła dze, gd zie mówio no mi 
wprost: .. T ak m acie. towarzyszu. 
przeprowadzić zebranie, ,żeby a ele­
ga tami wybrani zos tali w ytYPow3'1i". 
Dawano mi gotową li się. Z nie j 
wybieraliśmy radę. Czy lud zie te~o 
nie wiedzieli? Na jpierw klęli. póż­
niej dowcipkowali. Nie chcieli w 

·czymś takim uczestniczyć. M usia łem 
więc biegać po wsi i zbierać kwo­
rum. Wytypowani .• dz ia łacze" zostali 
wybrani. Przez całe kadencje nie 
zabierali głosu. Zawsze był i wy­
godni tym, kt6rzy ich posta w ilL 

A . Piekara: - Ludzie c h~ tn ie bę­
dą się angaźować w pruce samorZą ­
dową ! społeczną, CI !Je b~dą prze­
konani, że nikt nie Dla nipuluje ich 
glosami. że ich wiedza i doświa d­
czenie są s~nowane i ()czekiwane. 

St. Zielióski: - Is t nieje pewien 
para doks. Da w n ie j, l.rHlmy· to cho­
ciaż z litera tu ry . samorząd wieJski 

Wac la\\ R edliń sk i 

trząs! całq wsią, mial wysoką rangę 
i uznanie w środowisku. Potrafił 
znaleić dła siebie miejsce, ważn-ą 
m isję społeczną nawet w czasach ZlI,.­
borów. A ostatnimi laty, gdy 
powszechnie m6wiło si~ o wspania­
łych wręcz w arunkach jego rozwoju, 
ta k podupa dł , te jest niewidoczny. 
Zjadła go biur okracja. 

St .. lI'lurawski: - Możłiwe. Ludzie 
muszą m ieć przede wSĄYstkim 
r ealny wpływ na podejmowane de­
cyzje. Dla tego musi stać si" codzien­
ną praktyką: żaden glos nie P&lO­
-s ta w iony bez odpowiedzi. Wtedy lu­
dzie poczują , że wła dza i urzędy 
li czą się z nimi. I to może odbudu­
je sa morząd. Rolnic y zby t cerrią 
swój czas, aby na zebra nia<::n bywać 
tylko dla fr ekwencj i . 

E. Kapusta: Jeszcze osiemi 

d ziewięć lat tem u wszystko to j a koś 
i Wlkcjono\valo. \V mo je j rOdzinnej 
\\ si nik t z gospodarzy nie opuszcza ł 
ogÓlnych zebra ń. Było na ni ch ży· 
cie. Każdy mógł się wygadać , wy po­
wied tdeć. zaŻą d ać wyjaśnienia od 
sołtysa, naczelnika, k ierowni ka służ­
by rolnej. prezesa geesu . Nik t nie 
paty"czkował się. Zł a us ł uga, z ł e 
z...10patrzenie -"" krytyka - odp{)­
wiedź - ustalenie, kto winien. 

Teraz zebrania wioskowe prawie 
nie odbywają się . Brak chęci. br"k 
~aintcreso\\·ąnia . Nikt nie chce ga­
dać po próżnicy. Nawet dyrektora 
SKR-u nie ściągniesz, bo ma waż­
nielsze- sprawy. Co n ajwyżej ­
wyśle 'swego reprezentan ta, k t6ry 
nic nie może . nic nie prlĘ'każe. Po­
dobnie jest na zebraniach spół­
dzielcZYCh, gminnych . wojewó dz­
kich. Urzędnicy zdomino\\'a li chło­
pów \V ich organach przedstawiciel­
sl<ich. 

W. Redliński : - Czy r Olnicy sta ll­
się mnie j odważn i . m nie j za radni w 
dochodzeniu swych ra cj i? Są prze­
cież mądrzejs i. Więc c6ż się stało? 
Wy-da je mi się , że teraz są bardzjej 
za leżni. Boją się narazić , bo naczel­
n ik rue prxyd~ieJi im n13teriał6w, 
prezes nie' sprzeda v,lęgla . Tak, im 
ba r dzIej· no woczesne rolnictwo. fym 
większe powiąz.anla gOsPOdarstw 2. 

in s tytucja mI obsługującymi wieś. 
Tak będzie dotąd, dokąd nie zmieni 
się systemu sterowania rolnictwem_ 
i n ie powstaną insty tucjonalne gwa­
ra ncj e wymuszające nad z6r obywa­
t els ki. 

E. Kapusta: - Samorząd musi 
mieć prawo odwoływania nie tylkO 

. soł tys a. choć i tutaj gminy gwałcą 
zasady demOkra tyczne. Mnie naj­
ba rdziej dener wuje n ieufność czy 
chłopi mogą rzqdziŁ swoimi or­
ganizacjami. Czyż nie jest zna k iem 

Józef Rand'Lio 

St. Murawski: -
dzisiejszej dyskUSji? 

W . Redliii.kł: Nie. 
podjąłem wcześn i ej. 

A. P1ekara: - Czyli . że Pa. 
jewoda był tam posta wiony a 
wiło się: "wybrany». . 

W. RedJiiiski: - Od pa ru la\ 
my w og6le 
społeczne i ~ospoda rcze. 
dzimy to w c;llej 
mn6st"ro . 
również wsi. Ja bym 1"" 
co tam :tl~, n ie obarcza ł ... nor"". 
- nie tak malego 
spoleczników, k tórzy 
zrobie Pod szyldem 
morZ<1du czy też 
korzystując swój 
or.ga·nitując ją . Al e na 
ność kładł s ie cieli spraw 

poz.awsiowych. y ,;':\~~~~ .~I~ł 
adm inistracyjne w h 
podar ka chlopska. 
tej dziedzinie t ak ie 
mądra eko nomika. o~wiata 

A . Piekara: - W YD",I ie 
dyrektyw. 

St. Zieliński: 
tam j uż kończy 

L. Gize lbach: - ,Jakie 
p(}}e d la samoT7.qdu '! 

w. Redlińs lii : - paaln~c<,;:~~~~~1 
mówił o potrz bie d 
kółek . Z tym mO;'na 
albo nie. 1łozrzuce,nie 
\v iacb - je&t to jakaś m,,,,,,,,,;" 
Trudno nie wziąć pod 
rolnik6w, a"by mo~li o:,'~;,'~",';~:;~~;ll 
o rozdziale ma.sz.vn. r 
wieś jeden ciągnik -
zbiorą się i z'ldc(:\'dlljn: 
dać. Ałe czy to nie 
Proponowalismy lU7.., np. 
zaj ęcie sit: rozdziałem cukru 
pszczelar zy, ale- natri=lO}i":'my na 
op6r. Nie było w icIu c 
wziąć na s ie bie od now 
Gdy zaczyna w!';zystkle!!o 
- to i d ecydow a nie 5tH je­
trudniejsze. 

WSZECłlWLADNA 
ALE NIE WSZECHMOGĄCA 
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"s,,"!la d) ~ •. \.1 yii'"J~acja prowadzi do 
J al 5illl;CJ':)1. ~ ch anlagon.zm6w. 
c<>r . . k ·l' t Prze]rz. ( t!.l . ost~.ln,IO l x a sta u-
'w org.H1iz<..CJl rol lll<.'zy ch. Są t ... k 

to ed~\!to.V3ne. Że n!og.l popierać 
~ine - decYZjt> , krzy\\".dzić. c hłopa i 
r ronić !!,o. l.'eł:lO w .ol~h. sprzecz,­
b 'ci \\'idiiC. :lIe clHOPl Je opracQ-no::. . . l' ł ł w:l li i nie l) Ir ... Q l~n n: la y one li~-
.. t Cz •• s \\ l t..;C lWJWYZS ZY }e zreWl­
d~\~:ać. Doko;1a, t,ego - z pew!10ścłą 
_ S3n1orząd ~\" .eJ ::-kl. San:' sobie, bez 
niCZyjej laskl. sprezentuje s'.osowne 

statuiY· 
L. (jre ~: ort!k: -:- N:.l l~bojętn lenle 
a010rządu na peWllO mla ł wpływ 
~oogres Z~ednoczeniowy Sp6łdziel­
czOści Roln~czej w l ~76 . f,okU :. Po­
ł,lezono \\"6\\ cz~s spn.ł J1.1e:cz~sc sa­
rOopomoco\V~. Op.rodniczą l mleCZ~l r­
ką. Z3 tym po·~z.ly zalecen ia robie­
~ia wspólnych' z~bra t1. n.B: który.ch 
Z3mi3:5t dę .. p~d-owG.c r~ądz :c, za bIe : 
0'300 o stol.o. OgrodnICY przepychalI 
;v;oich. mlecz:J rze - ~woich. sa Z:1o­
pomocowi -:- sW01ch. Z~mlasl 
wspólnego dZla ła n!a - ~ ł6tnle. . . 

,.\, Piekara: Rolmcy projekt 
centr aliz~. cji sp6łdzielczości potrak­
tc.wali nieprzychylnte. Nie inaczej 
twierdziliśmy również i my. nau­
kOWcY. Przestrzeg~iśmy przed nią 
prezes6w centralnych związków, a 
takie i rząd, W specja lnym rapor­
rie, sporządzonym '!' Spółdzielczym 
Instytucie Badawczym wykazaliśmy. 
że spółdz:elczość powinna mieć 
przede wszystkim z~sięg lokalny, że 
nic jej tak n ie zaszkodzi jak gigan­
tomania, kt6ra m.in. doprowadzi d-o 
rozpadu samorządu. A bez ~amo­
rządności nie ma spółdzielczości. 
Tworzą ją przec ~eż indywidualni 
rolnicy i im ma służyć. Nie można 
robić koncernów i kombinatów. 
Nikt nas, naukowców. nie prześla­
dował za zda nie odmienne od ofic­
jalnego. ate. teź i nikt nie wziął go 
pod uwagę. Decydenci uważali, że 
mają monopol na rację, na wiedzę. 
na mądrość i d!a1 ego mają także 
moralne pra~'o decydować wbrew 
wszystkim i wbrew wszystkiemu. W 
myśl: zrob'ć wszędzie jednolity 
schemacik. żeby łatwiej było mani­
pulować . orz.es-ta wiać. 

L. Gi,ełbach: Komu! tak 
przeszkadzał samorząd? Komu za­
leiało na tym, aby w kal poszła de­
mokracja, a z nią - zdrowy rozsą­
de.? 

A. Piekara: - Komu? Oczywiście. 
tylko złej administracji. Jeśll nie 
wychodzi jej robota - b9i się kon­
troli spo łecznej. tłumi krytykę l 
tłamsi samorząd. Organizuje klakie­
rów, pozoruje swe sukcesy. Naj­
pierw omija prawde. a potem 1a 
zwycza jnie g\V~ łci. Kl a·kiera·mi mo­
gą być również ' naukowcy, Adml­
nistrac ia sn6łdzie1cza miała swoich 
.. pałacowych uczonych". Oni na za­
\\-Iolanie dor:-biC" li pseudonaukowe 
ooinie do podietych decyzji, u spra­
wiedliwia jąc między innymi gigan­
toma!)ie. 

SI, Zicliń.l<l: - Mówi pan pro­
fesor: .. Oni decydowa li" ... 

A. Piekara: - Ja tu nie robię 
uniku. Byłem wśród t~ch, k;órzy 
wskazywali na źród ła 1 przyczyny 
niezaradności samorz,adu wiejskie­
go. Wladze sł uchaly tyłko tych nau­
kowców, ktćrzv im schłebiali. 
Wśród nas. ci uczeni. nigdy nie 
mieli a utor.vtetu. 

L. Gregorek: Nie do końca zga­
dzam się z profesorem Piekarą. ii 
Wszelka koncentracja. to cos 
SZkodliwego. Każda spółdzielczość 
ma np. swoją służbę rołną. Efekt 
taki, że jak coś się uda, to każdy 
D10n spÓłdzielczy bierze to na swoje 
konto, I tak jeden kroczek do przo-

Edward K aO\l~ta 

du mnoży się przez ' liczbę spół­
dzielni. A tyle w tym p.rawdy, co 
na jajku włosów. Choć ..- w terenie 
huk roboty, w wiełu biUrach siedzą 
i nudzą się z braku zajęcia, Dlatego 
uważam, że gminne służby rollte 
powinny tworzyć jeden organizm. 

A • . Piekar .. : - A propos shii.by 
rolnej. , Badania wykazują, że do 
rzadkości należą jej wizyty u gos­
podarzy. Odwiedzani był! tylko ci 
rolnicy, któr;:y radzili sobie zupelnie 
nieźle i bez pomocy instruktorów. 
Gospodarstwa słabsze. oczekujące 
fachowej r ady i wsparcia kredyto­
wego, 1><>zosla wały na lasce I nie­
lasce łosu. Jeśli nie dojrzeje admi­
nistracja, nie pomoie nawet dobry 
samorząd, 

SI. Zielińsk.i: - Tylko żeby nie 
było tak. jak w anegdocie: prawda. 
też prawda, g,., prawda. 

W, Redliński: - No właśnie. Ałe 
trzymajmy się pierwszej, a ta jest 
taka, że na wet najlepsza admini­
stracja z piasku bicza nie ukręci. 
bo jak powta rza mój przyjaciel: 
najpi~kniejsza Paryżanka może dać 
tyłko tyle, ile ma, Weźmy chociażby 
zaopatrzenie w sprzęt:' przez trzy­
dzieści z gÓrą lat m(}wl się o braku 
gwoździ. i wideł, baniek na mleko. 
a więc elementarnych. rolniczych 
przedmiotów codziennego uż.~tku. W 
końcu mogło to ludzi znudzić. Co 
ma im teraz pOwiedzieć nncze lnik 
czy wojewoda? 

A. Piekara: - Ze obiektywne 
trud.nosci. .. 

W. Redliński: - Tego się już dość 
nasłuchali, 

A. Piekara: - P a n wojewoda mó­
wił że poWodzenie samorządu w 
dużym stopniu zależy od prawidło­
wego fun kcjonowania całej go~oo­
darki, czyli im do.tatniej - tym 
większa chęć działania. Nie mogę 
się z tym do końca zgodzić. Na po­
czątku łat siedemdziesiątych był 
gOSl>Od>rczy boom. a samorząd już 
wtedy chromał. Teraz przeiywamy 
glęboki kryzys. samorząd jakby za­
czyna odi ywat. Trudności mobili­
zują gO do dzia ł~nia. 

ZE P()ŁDZIELCZ.,\ 
ETYKIETKA 

L. Gizelbach: - Na pewno istnie­
je związek między samorządnością 
a wyposażeniem rolnictwa. Czy mo­
że ona istn ieć w oderwank.1 od in­
stytucji gospodarczych? . ROlnicy 
chcą mieć nadzór nad ludźmi dvspo­
nującymi sprzętem społeczłlym, 

Lenek Gregorek 

decydować o rozdziałe ma teriałów 
budowlanych. kredytów. 

St. Zieli liski: - Na czym powin­
na się zasadzać wiejska samorzą­
dność? Gdzie jej podstawa ? Naj­
wi~ksze pole do działania? 

J. Raodzio: - Ja uważam, że ta­
kie miej sce jest w kółkach rolni­
czych. Mają one w Polsce ogromną 
tra dycję, Zdały egzamin przed 
wOjną. zrobił.y wiele d9brego w 
la tach sześćdziesiątych , kiedy orga­
nizacyjnie była im podporządkowa­
na służba rolna. 

A. Pickara: - Kółka rołnicze jakO 
stowarzyszenie SPOłeczno-zawodowe 
chłopów i rolników są organizacja­
mi związków zawodowych. Decyzję 
taką podjęły :l października Ra da 
Główna i Zarząd CZKR-u. W myśl 
nowej uchwały nastąpią głębokie 
zmiany w samorządowej . i gospo­
da rczej dzia łalności kółek rolni­
czych. Pierwotnie miały one speł­
niać radę społecznego gospodarza 
wsi. inicjatora i koordynatora roz­
maitych działań zbiorowych, Jed nak 
w praktyce przekszta łciły się w 
przedsięoiorstwa usługowo-produk­
cyjne. U\,idoCVliło się to z chwilą 
powstania mi<l<lzykółkowych baz 
maszynowych. a skrajną PQslae 
przybrało w formie spółdzielni kó­
lek rolniczych, które przejnlując 
grunty z PFZ-u tworzyły własne 
fel'my hodowlane. zatracaly swą 
usługowa wobec rolników indywi­
dualnych funkcję, Stawały się orga­
nizacjami powołanymi jakby dla 
siebie. tak dalece. iż zamiast poma­
gać członkom kółek rolniczych \V 

uprawie ziemi, zaczęły robić zysk w 
pozarolniczym transporcie. Zeska­
eryzowane koła rolnicze nie stać 
byłO nawet na zacho'\\'anie poz.orów . 
że są organizacją producentów w ie j­
skich'1><>wołaną do artykulacji, re­
prezent3cji i obrony ich interesów. 

St, Zieliński: - .Jesteśmy chyba 
z~odni co do tego, że wieś sama roz.­
strzygnie. co dalej z kóŁ1tami rolni­
czymi, Czy ożywi je. czy - jak te­
go spodzie.,...." się pan Randzib <­
poszuka nowyclł- form dla swej sa­
morzadności. 

L. Gizelbach: - No. trwajĄ in­
tensywne poszukiwania. Tu i .6wdz ie 
ppwstają orga nizacje niezafetnego 
samorzndnego zwiazku zaw-odowego 
rolników indywidualnych. 

Sto Mura\\.·ski: - Do nas ta idea 
jeszlze nie dotarła. 

A, P ickara: Wedłu~ m n ie 
kółka rolnicze już po prostu prze' 
żyły si>:. Wielu rołników ma ich 
dość. 

SflŁTYS Z TECZK1 

L. Gizelbach: - Wróćmy do py­
tania: Wokół czego ma się skupiać 
wiejski samorząd? 

A. Piekara: - Po reformie 1><>­
działu administracyjne~o gminy po­
więks~yły się i rozrosły. Bez samo­
rządności muszą kuleć. Tymczasem­
jedynym aktem władczym zebran ia 
na wsi test nadał ,powołanie lub od­
wołanie sołtysa. Coraz mniej nawet 
i tam walIO wyborczej. Coraz 
wią-k\ze zTezygnowanie. Bywa, że 
kandydata na sołtysa przywozi na­
czelnik a wieś aktywność swą spro­
wadza do przytaknięcia, A przecież 
zebranie wiejskie, to naj czystsza 
forma demOkracji bez1><>średn iej , 
Zgubić ją, zaprzepaścić, znaczy ZgU­
bić. za przepaścić wszelką ch~ć i 
zdolność obywatełskiego decydowa­
nia. 

J. Rand,lo: - Zebranie wiejskie, 
to chłopski parlament. Wykonawcą 
jego postanowień jest soltys, Wbś­
nie, kim jest sołtys? Wypełnia 

funk c je namiestnika naczelnika 
gminy. a wi~c - półurzędnik? 

A , Pickara: - Stawia pan tu bar­
dzo ważny problem, Islotnie. sołtys 
czuje si~ bardziej uzalew.iony od 
na czelnika niż zebrania wiejskiego. 
czy jak pan to określil, chłopskiego 
parlamentu. W lej sytuacji zebranie 
wiejskie musi mieć swój silny or­
gan wykonawczy. najlepiej kolegIal­
ny. W dwóch ostatnich łalach w 
wielu w siach powstał on żywiołowo. 
Rozmaicie to się nazywa: radą so­
łecką . komitetem sołeckim . Admini­
stra cja gminna i wojewódzka dQ­
strzegła w nim partnera nieco kło­
potliwego. Zaistniały więc przypad­
ki, że kandyda tów do samorz.utnie 
powstałego samorządu 1><>wolywał 
na czelnik. narzucając: tym samym 
charakler i styl działania. 

E. KapusIa: - Istnieje podobny 
problem z powoływaniem naczelni­
ka. Jesl on ob~cnie terenowym 
przedstawicielem administracji , lecz 
spełnia jedno('ześnie funkcje organu 
wykonawc2e~o ra dy narodowej, a­
więc samorządu lokalnego. Trudno 
z.e soba pogod lić te dwa rodzaje 
zadań. Kto wi~c powinien dobIerać 
i powoływać Ol:H."zelnika? Decyz.ja 
powinna należeć nie do wojeWÓdz­
kiego urzędu. lecz do miejscowej 
rady narodowej. Naczelnik musi 
sfale mieć świadom<lść. że właś­
nie ·- rada wywindowała go na ten 
urzą d - i wiedzieć. że tylk o ona w 
każdej c hwili moż.e go odwołaĆ-. 
Wledy bGdzie się z nią łiczył. 

ODC:lUf~EM TO NA WŁASNEJ 
SKORZE 

St. i\lurawski: -- Znpewne pan 
wojewoda słyszał . co się w naszej 
gminie dzia ło. Ile łapówek? Ile za­
wiści? \Vszyslko 2. racji upoważnie­
nia jednej OSOby - n aczelnika -
do rozdziału maszyn, Odczułem to na 
wt.:lsnej skórze. Też musiałem d a ­
wać juk ilUli. ' 

A. Piekara: - Pan rzeczywiście 
dawał łapówki? 

St. i\lurawski: - T a k, i lo cz~sto. 
i w ysoko, Więcej niż na podate k. 
Trzeba coś zrobić. żeby ludzie na 
nowo uwierzyli w siebie i słuszne 
zasady socjnlizlnu. 

t<ONTAKT'f 
16 XI ,SO 

L. Gizclbach: - Suwerenności sa­
morządu wiej skiego potrzebne są 
gwa r ancje. ale jakie? 

A. Pickara: Ano. wła śnie. 
Mieszkańcy osiedli miejskich mają 
swój mini-parlament \V postaci 
rad osiedlowych. \Vieś go nie ma. 
Ponad to braku je jej własnego orga­
nu wykonawcze~o . Jes t to kolejny 
pr zykład d"'sk ryminacji i niespra­
wiedli\Vo~ci w traktowaniu ludności 
\\~iejskicj. Nieodz(}wnym. waż.nym 
elementcnl systemu gminnego musi 
być rada na rodowa. Jeżeli nie bę­
dz ie ona wybierana i inspirowana 
den'lokratycznie, nie będzie demo­
kratycznie funkcjonować. 

Wzorem demOkratycznych decyzji 
powinna -być partia. DopÓki w jej 
sposobie funkcjonowania nie będzie 
demokracji, nie mamy się co spo­
dziewać demokracji w innych or c18-
nizacjach. Chodzi o to. abyśmy o w 
ramach programu socjalistycznego 
spierali się o środki i zasady reali­
zacji socjalizmu. 

St. Zieliński: Konkludując - peł­
na samorządność "'si to skracanie 
drogi d<l ożywienia rolnictwa. 

L. Gizelbach: Zaś u1><>mnienie się 
O , dem~kra~<:, jest także upomnie­
Ul"m SIę ochłeb, 

Opracowali: 
LECH GIZEl.BACH 

STANlSLAW ZIELlji;j'SKI 

I 
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DOKOŃCZENl~ 
Z POPRZEDNIEGO NUłl.ERU 

P oniedzialek zaczyna się o 6.30. 
- Wstawać, zaraz damy 
d zieciaki! - Wkr6tce ""y jeż-

&łża z dziecięcego wózek z 12 malusz­
kami. Każda • &i6str trzyma jeszcze 
po jednym na ręee. Po karmieniu pa­
da rozkaz ścielenia łóżek. Pani Jad­
wiga . chee wymienie podkład, ale, 
niesie t y , nie mil czystych. Po chwili 
widzę, jak dyżurna dllje świeży pod­
ldad pani , innej ... li. Znajoma? Ma 
ładniejsze oczy? Dała Więcej? _ 
- Przed śniadaniem kOlejkIl " ła­
sience. Długo stoję i czekam, aż hę­
~i .. wolna kabina z prysznicem i... 
ze słoikami. Upływa god:l.ina, może 
więcej. Scielę łóżko. Podkład jest 
bardzo brudny. Poduszka s jednej 
~trony także, a z drugiej ma wydar­
ty róg (otwór lOx15 eentymentrów). 
Powloka na koc lei nie grzeszy czy­
stością. Chyba po poprzedniczce. 

Na śniadanie bułka, masło, mili­
metrowe plasterki sera z czerwonyrn 
woskiem dookoła . Trudn o go o(Jlu o­
ić widel cem , palcami zdjąć - r6w­
njeż. 

Przychodzi ksią dz kapelan. Zosta­
wia obrazki i ):azety. Wypytuję go o 
wieści ze świata. Okazuje s i ę, że du­
żo dzieje się na Wybrzeżu. Daję 
stówę na mszę, bo właściwie komu 
dać te pieniądze i za co? 

Pani Jadwiga ma pecha. O jede­
nasteJ chce wyjść do ubikacji, ale 
właśnie umyto podłogi i siostra za­
broniła. Trzeba wstrz.ymać się z, siu­
sianiem. 

&iostra dyżurna zdejmUje z porę­
czy mój ręcznik i rzuca mi go na 
łóż.ko: - Schować! - Gdzie~ - Do 
szafki lub pod poduszkę . - Mokry 
pod poduszkę? .-- Nie wolno mieć 
swoich ręczników. - To czym się 
wycierać , skoro szpitalnych. .. nie ma? 
- Bo pani pewnie s ię nie upomnia­
la. - Jak mam się upomnieć, to wo­
lę m ieć swój. O wsZystko się upo­
minać. - Która % pań nie ma ręcz­
nika? - pyta. Zgłaszają Ślę wszyst­
kie trzy. Przynosi każdej bawelnia­
ną ścierkę do naczyń . Przyda się. 
Mam tylko jeden swój ręcznik, bo 
pie]~gniarz n ie pM:wolił l)iczego za­
bierać, a przeciei S1\ do mycia dwie 
rÓżne twarze. 

W południe p.·zynoszą pa ni Irenie 
szlafrok (pani J a dzi - zmieniają) i 
na wet koszulę. Poprzedni szlafrok 
miał wydartą jedną czwa rtą pleców, 
co wreszcie. je dna z sióstr zauważy­
ła. Miła salowa przynosi mi d wa­
dzieścia zlotówek. Specjalnie dla 
mn ie rozm ieniła , a tu automat na 
korytarzu nieczynny. Pytam się więc 
siostry. czy mogę zadzwonić. - A 
pani dzisiaj wychodzi? Bo ode mnie 
mogą dzwonić tylko te, co wycho­
dzą. Po co pani będzie dzwonić? 
Niech do pani dzwonią. 

Sama dobrze wie. że ona i jej ko­
leżanki albo nie odQierają telefonów. 
albo nie wołają. Jedna z pań rnówi,­
że na ginekologii jest telefon; jak 
dam złolówkę, to mi wykręcą nu­
mer i będę mogła pogadać. ·Na razie 
eięiko mi chodzić, wi~c rezye;nuję. 

Panie co chwila biegają do wejś- . 
cia i wypakOWUją do szafek wałów­
ki. P eri Jadzia chyba już trzecią 
siatkę dziś rozładowuje. Godzina 
12.30. Dzieei jeszcz.e nie przyniesiono, 
za to d ają już obiad. Botwinka . m.ie- ' 
Jony, pięć listków surowego ogórka. 

,O 13.50 przywożą d%ieei. O majc mu­
szę się upomir1ać, bo siostry gdzieś- je 
przeoczyły. Dają Mi. na karm ienie 
p iętnaŚCie minut. 

P ani J a d.ia ma dwadzieścia lat. 
Zwij a się na łóżku ; !>o lą ją zęby. 
Urodziła drugie dziecko. Dosta je py­
ralgin. Mleka nie lubi! nie pila w 
e'"~aste ciąży. 

Sioslry od dzieci wracają z k wia­
tami i bombonierk ami . Kilka pań 
opu ściło dziś szp ital. Do pani J a dzi 
przyszedł mąż. Wychodzi więc na 
balkonIowinięta kocem. KT:lYCZY..­
żeby kupił dwie ściągaczk i do pokar­
mu i podał przez Stasia. ,Salowa 
przyszła ście ['ać kurz z kwarc{)\vki. 
ZauważYła króciutką frezję na mo­
im stoliku w przykrywce od kremu. 
M6wię, że mąż przemycił w torebce · 
z pomidorami. Walają panią Irenę, 
br wyszła na balkon, bo przybył pi­
jany brat i coś pod balkonem belko~ 
cze. Kobiety chodzą do dyżurki po 
podkładki. Jest tam dziś fajna sios­
tra , Krysia, która daje je bez mru­
czenia. Rozumie, że żadna z nas ich 
nie je, tylko nie chce pływać. 

Idę do ubikacji um~ć jabłka. Jest 
w niej czynny kran. Jedna z matek 
pali tu p apierosa. M6wi: - Nie war-
110 myć jabłelt. - P~m, c%y warw 
,.Ue j trllĆ d&1~clt.. - Ja nie l<-ar-

mię - odpowiada. Przez to palenie 
stale otwarte Jest ogromne okno 
w ubikacji i ciągle marzniemy. Gdy 
ktoś otwiera drzwi, robi się przeciąg.­
Z kolei do pani Ireny przyszedł 
mąż. - Przynieś mi dobrych cu­
kierk6w - krzyczy z balkonu. 
Tak lubię dobre cukierki. - Pani I­
rena ma dwiadzieścia dwa lata i u­
suniętą cią • .ę pozamaciczną. - Ja z 
teściową nie rozmawiam - z:wieraa 
się - bo po operacji chodzila do lu­
dzi i gadała, te mOje dzieci w 1<ana­
le pływają, zamiast mi wsp6łczul!. 
Jakbym ja byla winna. 

Na kOlację sacierka bez cukru, 
herbata I. centymetry kaszanki, 
ehyba wczorajszej. Pani Irena skar­
ży się: - Miał przynieść dobrych 
eukierk6w i nie przyni6sł. 

Odw iedza nas pani Teresa. Smieją 

się, xe mąż musi jej kupić samo­
ch6d. Powiedział podobno, że jak u­
rodzi córkę, kupi jej hulajnogę, a 
jeśli syna - to w6zek z siln!kieJ;ll. 

W \.orek, 26 sierpnia, zaczyna się 
jak zwykle. Na śniadanie e 
eentymetr6w kiełbasy, słod-

ka bulka, kromka chleba, masło. ka­
wa % mlekiem. Pani doktor na ob­
eh<ldzle oznajmia, że może Jutro pój­
dę do domu, chyba że się jeden szew 
nie zagoi. 
-Mówię Jej, te bardzo !>oli mnie 

odbyt i nie mogę sl( wyprM,n ić. -
To eo ja pani poradzę? Dostala pani 
hemorectal, a jak będzie bardzo bo-
11110, to damy zasb·zyk. Chyba ma­
my pyralgin? - pyta położnej. Je­
stem tym zaskoczona. Nie chodzi o 
to, by złagodzono mi sam ból, ale 

JOANNA ZIMNA 

rodzilalll 
W IIPogod_II 

dla bogaczyli 

żebym mogla wreszcie, 
dnia po porodzi.e, coś z siebie 
dusić". Pani J adzia jes t smutn ,,\\o)~ 
t1 niej ze szwami coś n ie w po·' bo 
Im. . rząd. 

. Drugi obchód ,. z ordYl1alorern 
mm przychodu Slostra dYżurna : ~ 
dając czystą koszulę, mówi: _ N.Po. 
pani zmieni tę koszulę, bo obr, l!' 
'Wię. do pani podejść. Y.,.. 

- Nareszci.e -. odpowiadam. 
Od porodu me miałam ~l1\ienicn~ 

S)yszę: - T o trzeba bylo ~ 
pomnieć. .. 

.Myślę, ie bieli zna i Pośc iel 
""mny być smlen.ane CC,.dziennie ~ 
kazuje iię , ie tylko pani Jadzia·1IIa 
inną kosz~lę, a pozostałe te, w 1;14-
rych rOdz.ły. 

_ Do sali zagląda mloda , szczupła 
p~".i w ~ap~lach na butach. - R~ ... 
mki są· - pyta. - Są , są .... . ,y I 
Ide - odpOWiada jej siostra. , . 

- Matko Boska , eo się dzieje~ 
Gdzie są k a pc ie? - 'łYCh"ć z kor,.. 
tarza. . 
Wracająca z łazienki pani BO!en 

mówi, _że zapanowa ł , poploch OgÓI~ 
ny, bo pr"ybyl Senepld, I ze facete 
która wychodzi dzi ś do domu, tej ~ 
szlafroków,. kaza l:o zdjąć jej Czer. 
wone kagp .... Smleszy mnie to. TI 
wiz.Ytę k<ljarzę z drugim obchode 
w Którym .uczestniczy ł ordynator ~ 
zmianą koszul i szla [roków. Sa;le. 
pid też akceptuje jeden ręcznik! Hi. 
giena przez duże 'IB", zwłaszcza t 
tym jednym kranem na pięćdziesiąt 
kobiet po porodzie i prusakami (jed. 
nego rozdeptałam na porOdÓwce). 

Na obiad dwa mintaje, pięć plas­
terków surowego ogórka . ziemnia. 
ki, zupa z fasolką, zabielana. Od. 
kładam rybę na p6źniej. reszt~ od. 
stawiam. Mam klopoty z żołądkiem. 
więc boję się jeść . Idę do siostry dy. 
żu['nej prosić o pomoc. Nie mog~ 
leżeć l siedzi eć, z trudem chodzę ­
taki ból Ko l eżanka z pracy poradli. 
ła 'mi przez telefon , żebym 
siła o czopek glicerynowy. Nie ma 
siostry dyżurnej. Mam w ocz<'!.ch l 
bólu pe.l no lez. Siostra od dzieci py. 
ta, dlaczego Lak cier pie. Szuka w 
dyżurce , aJ e· nie z.najduje czopków, 
- Pójdę do położnych - mówi -
tm.e powinny mieć. Po chw ili wraca; 
nie mają . Słyszę z ~·i nekologlczneg., 
Hemoroid~'! J a też rrijalam hem6-
roidy . Wielka rzecz!· 

Siostrze od dzieci jest przykro, it: 
nie moie pomóc. Chyba dostolo si~ 
iej od położnYCh . Jedna z nich, w si· 
le wie ku , ta soma, która 'Ił.' noc, 
dziwiła si<;. j.e na, pocod6wce nie ma· 
ją podkladek , podChodzi do )nnie:­
O co p a ni chodzi? Pr zecież dostała 
pan i hemorecta I. - Porusza się I 

lekko uniesioną ,f! łowq, bez Uśmte­
ch'u , sztywno. Spra w ia wrażenit 
strażniczki. Pro5z~ o 'pomoc, bo he­
morectal n ie pomclga. - A co ja pa­
ni pomo~~? - Odpowiada ostatecz­
nie. Odwracam sic;- i p ł aczę, mimo że 
tak bardzo chciałam odej ść spokoj. 
nie. - .lak się pnni nazywa? - wo­
ła z.a mną. Naz\'\'i ... ko nie chce mi 
przej ść przez J(ardło. - Co pani ta· 
ka wrażliwa - kwituje. - Pani do· 
skonale w ie. l.e jf"stem położną i ttł 
muszę sic;- zapytać. . 

Po ch wili przynbs i rni cl.Opek d~ 
sali. Wzbudza to dysku sj ę: - O, fi 
dopi ero wledy, jak s i ę palli Tozpl'· 
ka la. A przedtem nie było! 

Pani Bożena jest wzburzona: --: 
One wszystkie c hcq tu - pokazuJ' 
otwa rtą dłoń , - Czy ja bym ur" 
dziła? Nie urodziłabym. zosta~113" 
by mnie i posz ła. -Bóle mi ,.anIkall 
całkiem: miałan1 j uż co dzie~ię~ m~ 
nut. Siostra s tanę ła przy mOle l I1l. 
wf: ,.Rodzić!" Wtedy da łam jej dW~ 
st6,,'v . na stoliczku miałam prz)'" 
Szyk~;"alle; podłączy ła mi krop~~ 
kę i da ła czopek. A przedtem 010 
la, te kroplówka jes t na zleceJlle. 

Pani J adzia, kt6rej krzyk słysz:'" 
łam w so!>otę po północy. skar~ 
się : -- Przecież wiedziała, że ~n o 
rozwarcie a posz ła sobie! DOPlef 
zaczęła s{ę szykować, gdy krz!C'" 
łam, bo w szys tko już WychodZiło II 
mnie. 

~ ,Jak rodziłam p i ęć lat leniU .­
kontynuu je pani Bożena - to ChCllI' 
łam dać położnej stówę. Ale on~ ~ 
wiedziała: "Nie, aż p an i UTOd~l ' się 
na i teraz mnie się za py tała., Jak kC 
czuję. Inni sobie siedzieli l ,ka

k
'" łI' 

pili na dyżurce, a kobiety stę a 
na porodówcę. 

- Dziesięć lat temu _ wtrąca ptI 
ni .;radzia z przejęciem _ jed"" 19' 
bieta spadła im z lóżka porOdO""::: 
Wywieźli ją do trupiarni. 2,..", 
dziecko z niej jesze"" do I"""" 

" 

I 



101 To ten mąż myślał, te wszy­
",~' oWystrzela. 
~~: :!fObili lekarzom? - pytam. 

Nie wiem. Chyba me. 
: pies psa !lgry.z.ie, myśli pani? 
twituje pani Bozena. 

Uli się z.imno od ty~h o.!>C!­
oodatkowO roroz,ą fi11Ue Wles­
temat narodzin martwych 
Niedawno zdarzył się taki 
położna zawinęła płód w 
I "zucila pod ścianę. 

pnychodzi lekan 
I m6wi: - Zapomniałem 

pan i d ziecko nUl 
. aż do kości. 

poro,hie.. Moie to nie ' 
może 'Piei. 

jest pod nh.,p,· w~ ,ria . 

Widzi pani - pani Boże-
jak pani rodziła, \0 ona .oble 
na film. Powiedziała: .. To pa-

trzecia ciąża? Proszę się polożyć 
leianl<:ę ja fllraz wrócę"· Wr6ci­
ja~ si ę' skoliczy la .. pogoda d~ 

•...• ".,y Ja sied zialam przy pani 
a pani stękała. Stąd te­

krwiak. A może gdzie stuknęli, 
bO byle jak noszą te d zieciaki i !lie 
patrzą. że one machają główkanll. 
_ Dziwne, że dd}>iero dzisiaj za-

,ważyli. 
_ Oni jeszcze .... przed wyjściem 

mogą powiedzieć , że coś jest dziec­
tu - ciągnie pani Bożena. - Mój 
Jacek był tu, ja k miał dwa la tka, 
CZyli trzy lata temu. Oparzył się, 
PolożylI go na normalne lózko. 
spadli Dopiero w nocy włożyli go 
do lóżeczka. Leżal tu trzy tygodnle. 
Lekarz lapówy dostawał, więc mó­
wił tyTko: "Dobrze, dobrze". Przy­
jechalam do n iego ~ niedzielę, nie 
chcieli mnie wpuścić. Jak wpadłam 
Jla salę! A 00. cały zabandaiowany, 
osikany, brudn y, \..., nje powleczonej 
pościeli! Za raz go za brałam i do 
rioslry pOS7.łam. "Dzisiaj jest nie­
dziela , powiedz i ała, i moim obowiąz­
kiem jes t go tylko nakarmić". A jak 
przywieźliśmy chlopca do domu , to 
;jadro bandaży z niego zdj ęliśmy. 

. od kobiety przywieźliśmy le­
i w domu wygoiłam go z ie­
.. matk! całe w ropie byl.v. 

takie rany jak dłon , aD 
Cyculka, tego pupka. wcale 

już nie było! A w sąsiedniej wsi 
~st dziewczynka, co oparzyla sobie 
pupcię . Tak 5łu!(0 leżała w szpitalu , 
lt jest calkiem głuchoniema. 

Na kol ację zupa mleczna z pęcza-
kiem. 

Tak mi smutno. Martwię się o 
Malus7.ka. Ze też chciało mi się ra­
dlić akurat w czasie Gstatniego od­
tinka filmu! Mam wieczór płaczu w 
poduszkę. Dzieci teź płaczą. Pani 
Bożena ma dzień gadania: - Tam 
lObie siedzą, kawkę piją, a dzieci 
plac>;l. Zanim do nas przyniosą, to 
u~iszają. Takiego dzieciaka wystar­
ny przytulić i uspokoi się na ch\vi­
~. Jak tu leżą na wózku, nie pla­
"'I, a gdy dalej odjadą , to w r yk. 

- Zaraz telefon będzie z W~ 
!lawy - wtrąca pani Jadzia - tyl­
ko im Zdjęc ie zrobi~ jak wszystkie 
1"'1 .. Zeby telefon byl ważni,ejszy od 
dZIeCI! 

Pani Irena stwierdza, źe nie wie-­
działa o tym dziadostwie z Łomży: 
tak w szpitalu, jak i w sklepach, . w 
szkołach, wszędzie. Pani Bożena nie 
wytnymuje: - Jak wpadnę, kiedy 
te drzwi otworzę, to od razu zrobię 
tam porządekl Co jest, już dziesięć 
po dzies,ątej, a dzieci nam- nie przy­
noszą· To ma być r e g u I a r n e 
karmienie : raz co dwie. raz co czte-
ry godziny. . -
Pomógł mi czopek. Nareszcie lżej-

... noc. . 

S ooda, ., sierpniII, Dziś Ma­
luazek s~eroko' otwiera (l­

czy, JefII bardzo . ładny i 
cieli".lny. Nie wyjdziemy jesz­
eze do domu. J e den ~e szwów 
nie aagoil się. Nie wiem tei, czy 
Malu.zek w y jdzie i tym krwiakiem. 

Ne śnia danie jemy pieczywo z pa­
stą jajową. Pani Bożena i Irena są 
szczęśli we. P akujll zawartość .. ",tek 
ao toreb. Pani Irenie siostra w sile 
wieku zdejmuje szwy. - Niech pani 
się n ie trzęsie zawczasu - mówi. -
Nie jestem laka groźna, Uil jaką wy­
glą dam. Nie chcę nikomu zrobić źle, 
W1'ęcz przeci wnie. A że wyglądam 
ostro ... 

Patrzy na mnie, więc iię uśmie­
cham. Dzi ś wszy sika kWituje 
śmiechem, a wczoraj plakała - mó­
wi siostra. 

P ani Irena musi opuścić łóżko. 
Przywieziono od porodu polożną. 
Rodziła drugie dziecko po siedmiu 
latach. Darła się jak oparzona (tak 
sama ,później stwierdziła), choć po­
dobno bardziej bolala niż oparzenie. 
Myślę, że mój ból fizyczny był ni­
czym w porównaniu z przerażeniem 
i strachem o dziecko. Myślałam tyl­
ko o nim. 

Dwie pielęgniarki z czarnymi pas­
kami ścielą położnej łóżko. Przyno­
szą ceratę (żadna z nas nie miała) , 
panlofle, szlafroczek. Nre musi się 
upominać . Jest samo poludnie. Przy­
chodzą: pani doktor I siostra Lusia . 
Pokazują jej jeszcze raz na życze­
nie, syna. Po czym przynoszą doda t­
kawy koc ao przykrycia i worek % 

lodem n& brzuszek. 
Na obiad zupa 'pomidorowa, kur­

czę. trzy plasterki surowego ogm·ka. 
- Czy chcesz buraczki? - pytają 

polożn ej. Zjada dodatkow. p()rejo: 
Duraczków. OC2ywiście. dostała wide­
lee, łyżkę I kubek. Czeka na telefon 
i nawot wstaje. żeby odebrać, bo 
iadna z sióstr , jal< zwykle. \ego n ie 
czyni. 

Pani Jadzia marlwi się . Puści] jej 
chyba jeden szeL Krwawi. Jutro 
więc do domu nie pójdzie. Mówi: -
Nic siostra nie miała przygotowąne­
go. Nawet mi riwaloilem nie zlała. 
Rękawi czki wzt~ła czyste? Chwycila , 
jakie były pod ręką. r - teraz mogę 
mieć zakażenie. To Oleńka mnie 
szyła. 

Chcia łabym Maluszka zabrać stąd 
jak najszybciej. Oczka zaczynają mu 
ropieć. Od dwó ch dni ma na środku 
czoła przyschniętą grudkę ropy i bu­
zię brudną od poprzedniego karmie­
nia. Na włoskach nadał ,ślady krwi. 
Mam 37,3 tempera tury, ale nie po­
wiem, bo mogę jutro nie wyjść. Roz-

Choruję się !u ze zmartwienia: Ma­
luszek chyba stale płacze, bo gdy 
go przy nasZ'!', jest czerwony, a naje­
dzony i wyspany ma ładny kolor 
ciałka. 

Na miejsce pan i Bożeny przywożą 
panią po cesarskim. "Często płacze: 
- Pierwsze dziecko mi z.marnowa-­
li! Było większe od tego, które ży­
je, Mąż mówił, że calutką trumienkę 
.... ypełnl!o. Kto wie, co by i • ,tym 
drugim było, gdyby nie znajoma. 

DowiadUję się, 1e leżała 12 godzin 
od chwili odejścia .,.,ód .płodowych. 
Nikt jej nie badał. Dopiero znajoma 
poszła po ordynatora. WJaśnie był w 
slpitalu (w niedzielę), bo przywiózł 
siostrę żony na oddział. Leżała w sa­
K n aprzeciw. Pewnie by nie da li 
kroplówki , ale że szwagierka ordy­
natora dostała , to i tej musieli. 

- Ordynator przyszedł , zbadał 
mnie, mówi: "Zaraz na stół". Pew­
nie wypadła dziecku pępowina; jak 
mnie badał. Ja tak my:Ślę. Ale niech 
pani nic przy lej n ie fcówi - poka­
zuje na łóżko· poloźnej, która wła~­
nie wyszła - bo oni w jedną kaszę 
dmucl1'ają. A co czlowiek zrobi, ja k 
zachoruje? 

Po poludniu I ona ogląda , pozo­
stałego przy życiu, ośmiomiesięcz­
nego syna, który leży w ink.llbatorze. 
Wraca i znów płacze. Rozmowy u­
rywają się. 

W łazience mnie'jsza -kOlejka. Du- j 

żo matek wyszło w południe. !\lu­
szę wziąć sloik od kompotu. bo 
wszystkie gdzieś poznikały. W ubi­
kacji czarno od dymu. Matki palą, 
a potem ściągają i niosą mlel<o na 

"bddzial dziecięcy d""'- dokarmienia. 
Tak twierdziła pani Bożena. 

Ma!" mięt~ w torebce. Kompot 
si~ skończył, a wody gotowanej już 
nie ma. Dosloję trochę przed dwu ­
dziestą czwartą .. Pani położnej przy­
noszą gO"'lcą herbatę · 

C zwartek, 28 sierpnia. Dzi~ 0-

pusz.czamy szpilal. Po poran­
nym obchod!.ie siostra t.dej-

muje m i !zwy. Jeden bardzo boli. ' 
Nie zagoił się, więc go nie w..yjmuje. 

K armimy dzieci w poludnie. N<l 
obiad dają kolduny; du że, jak męs­
ka pięść, klejące się. Nawet dobre , 
t~Jko ciężkie do strawienia. Proszę 
milą siostrę od dzieci, żeby w ypisa­
ła mnIe jako jedną z pierwszych , bo 
mąf. nie mOże później nas odebraf. 
Obiecuje. Po ogólnym zebraniu, na 
kt6rym informują WYChodzące mat­
ki o stanie zdrowia dzieci i sposo­
bach pielęgnacji, schodzę z drugiego ' 
piętra na parter, do pokoju , gdzie 
siostra ubiera Maluszka. W piwnicy, 
w obskurnym kącie, zrzucam z si.e"':. 
bie koszu lę i szlafrok: pakuję je do 
zbiorowego worka. Ubieram się 
wreszcie w swoje rzeczy. , Mąż się 
trochę spóźnia. Wręcza siostrze ł ad­
ną wi.;uankę k\9ia\ów. A ja wkła­
dam jej do kieszeni dwie stówy. \ 
Może przytuliła choć raz Maluszka, 
gdy plakal? 

Pot. GABOn LOR1NCZY ' 

$pIęcia 

Już r6wno trzy lala t rwa remont 
6udynku Urzędu Miasta i Gminy w 
Itajf!rod7.ie . Samo ogrOdzenie olacu 
budowy (z desek) stawiano przez 
cały miegiąc. Mleszk ailcy tego raj­
. Idego grodu wspominaja , że remon­
towany budynek wZ/liósl przed 80 
laty - w c i ą g u j e d n e g O r o ­
k \J Zyd o przezwisk1.l "Cygan", 

* W Kurkow ie (gmina Grabowo) 
młodzież.y nie wpuszcza si ę na bo­
isko sr.kolne. ponieważ kie'tlyś ktoś 
ukl'adł slamtąd jedną bramkę. A 
st.ało się to dawno. dawno temu. 
k iedy dzi siejsza młodzież w wieku 
pacholęcym byla . I F1:nów potwier­
dza nam SIę mądrość ludu: "Cygan 
wwinił. a kowala powiesilil', 

* Gminny Ośrodek Kultury w Szu­
owie zakupił sprzęt muzyczny 
artości 300 tysi~cy zlotych . po czym 

starannie zlożyl i przykrył. aby 
przypadkiem komuś nie .przyszlo do 
glowy pograć na nim. Jak moi.na 
lepiej zapewnić mu dłu ższy tywot? , 

Rekordy Lomżynski ego. W dzie­
dzinie myszolówstwa wyższych suk­
ces6w dotą d nie zanotowano. Nat.<l­
miast ",:śród naprawiaczy samocho­
dów najlepszy okazal się zambrow­
ski "Polmoz.byt": już dz.iewięć mi e­
si~cy remontuje jedną wołge. a ma 
szanst: poprawić ten wynik! 

w Łetownicy (gmina Szurnowo) 
od 12 lat czekają materialy budow­
lane, ai ktoś sobie' przypomni. ja­
kie bylo ich przeznaczenie (remiza 
strażacka) i wyda zezwolenie na bu­
dowę. Jakieś cierpliwe te materia­
ły: trochę wprawdzie się podnisz­
czyly. ale przez 12 lat nie zmieniły 
!11iejsca ani właściciela! 

Zaklad Gospodarki Mieszkanio­
"ej WPGKiM w Łomży rozmiło­
wał się w komputerach. Tak go ta 
zabawa wciągnęła. że dla jej pod­
tr'loymania daje maszynom do prze­
lrawienia jakieś fikcyj<!e dane no te­
mał zaległości czyriszOWych: z od­
selkami same radzą sobie świetnie 
Nie byłOby w tym niewinnym zaję­
ciu nic groźnego, gdyby nie fakt. że 
Zakład rozsyla wyliczenia łokato­
rom w formie upomnień. Sam zaś . 
upomniany przed rokiem, nie potra­
fi z tych atrakcyjnych dla siebie 
praktyk zrezygnoW3ć. 
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- Masz mOże rację, lecz jaki jest 
margines innych naszych możliwo­
ści? Żaden. Bez zjazdu zamkną 
PPS-Lewicę za brak slatutu i niele­
galne przechwycenie kierownictwa 
po Krupie. Zjazd może odroczyć de­
cyzję wladz, zwlaszcza udany. 

- Albo odwrotnie. 
Mieszkał na Zlotej, w prY"Latnej 

kawalerce. Uposażenie sekretarz.a nie 
bylo wielltie, lecz w granicach 600 
z10tych mógł żYĆ przyzwoicie. Jolka 
go odwiedzala. czasami on ją, lecz 
ten związek nie mial charakteru sta­
łego. Łączyla ich przyjażń, zapewne 
przywiązanie, przy pełnej świadomo­
ści braku uczucia. Pr6bowaJ nawią­
zać kontakt z Marią. lecz bez powo­
dzenia. Oschly glos w telefonie nie 
wróżył nic dobrego. Zresztą !1 iewiele 
miał czasu dla siebie. Ozie; po d:1iu 
wypełniały mu sprawy zjaZdu, wy­
jazdów w teren, spotkań~ zgroma­
dzeń publicznych. Zaczął wychodzić 
nowy dziennik PPS-Lewicy, "Robo­
ciarz". Adam poświęca ł mu sporo 
god zin. 

Pewnego dnia otrzymał wezwanie 
do prokuratury generalnej . 'N roz­
mowie uczestniczył prokurator Ru d­
nicki i komisarz Pogorzelski. Tar­
gowiakowi pokazano oświadczenie 
Andrzeja Krupy w sprawie konfe­
rencji w Sopocie i postulat, by 
zwrócono mu partię. Powoływal się 
na pierwszy Zjazd PPS-Lewicy z 
1927 roku. Adam, rzecz prosta, za­
kwestionował uprawnienia Krupy. 
Krajowa konferencja wybrała nowe 
władze, które najbliŻSZY zjazd miał 
zatwierdzić, lub zmienić. Wszystkie 
dotychczasowe decyzje mieściły się 
w ramach statutu i legalności . W 
Sopocie nie byl i zeznania Krupy 
należało traktować jako świadomą 
prowokację. 

- Nie zaprzecza pan wspólpracy 
z komunistami? 

- W ramach jednolilego frontu 
or~anizacji lewicowych. 

- Pod dyktando }<PP? 
- Decydują wladze parlyjne, o-

czywiście PPS-Lewicy. 

- Panie Targowiak - przerwał 
Pogorzelski wymianę zdań z Rud­
nickim - długo tak będziemy się 
bawić? Rozmawiamy poważnie. Aż 
do nowego zjazdu PPS-Lewicę re­
prezentują Krupa, Legomski, Augu­
styniak, l'vlusiał i władze wybrane w 
roku 1927. A pan i całe towarzy­
stwo jesteście wobec władz uzurpa­
torami, w najlepszym przypadku 
twórcami nowej partii, szczerze mó­
wiąc: przybudówki KPP. 

- Donosy są falszywe. Krupa re­
prezentuje kanapowe towarzystwo, a 
nasze wladze mają poparcie trzy­
dziestu tysięcy czl(>nków legalnie 'la­
rejestrowanych. 

-...: Uprzedzamy - podjął rozmowę 
prokurator Rudnicki - prawo jest 
przeCiwko panu. Jeżeli Krupa nie 
przekaże panu oficjalnie ' swoich u­
prawnień, zastosujemy wszystkie 
sankcje. 

Targowiak pojechał na Żelazną I 
zwołal sekretariat. Zaproponował 
swój wyjazd do Krakowa i spolka­
'roie z Krupą. Dyskusja byla burzli­
wa. Nie chciano pertraktować z pro­
wokatorem. Targowiak przeforsował 

jednak swoje stanowisko argumen­
tehl konieczności grania pa zwłokę 
i wykorzystania wszystkich legal­
nych możliwości, zanim nie zbierze 
się zjazd, zwłaSZC7.8 w sytuaCji co­
raz liczniejs-zych aresztowań działa­
czy Centrolewu. 

, 

tię między PPS i KPP . Do PPS c ię 
IHe przyjmą. wiesz o tym, a z KPP 
lt-'rwales. Nie wchodzę w motywy. 

- Jest inne wyjście. 
- Jakie?' 
- Strzelić sobie w łeb. 
- Masz na to czas. Możesz staną~ 

na uboczu Damy ci spokÓj. pozw61 
nam istnieć. 

Krupa huknął pięścią w stół. 
- Nie pozwolę! Szynka rz, dwa 

piwa. Nie. pozwolę, rozumiesz? Ty 
nie masz za sobą nic. J~ - życie: 
pracę, strajki. areszty, klasowe zwią­
zki zawodowe, PPS. To długa droga 
i ja jej n ie oddam. Chciałem pol­
skiej klasie rObotniczej pomóc. Pol­
skiej - słyszysz? Komunie nie cho­
ejzi o Polskę. Jej serce jest gdzie 

-indziej. Dlatego zerwałem. Nie pod­
piszę waszego statutu i nie oddam 
swojego. 

- Każdy z. nas jest Polakiem, a 
faslYzm w ofensywie. Nie widzisz? 
r co zrobimy w pojedynkę? Pójdzie­
my, jak bylo, na ubój. Z jednej stro­
ny jest racja strachu, z drugiej -
racja walki. 

- W dupie mam twoje przekona­
nie. Co ja mogę obchodzić fu nkcjo-

WŁODZIMIERZ SOKORSKI . 

ZOSTAt SOBĄ 
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Wysiadł na dworcu w Krakowie 
w podłą szarugę. Postawi! kołnierz 
i przez Stary Rynek skierował Ślę. 
Na Krupniczej wszedł do knajpki ; 
popros i! o jajecznicę na boczku, kie­
liszek wódki i kawę . Faceci przy 
sąstednlch stolikach nie byli cieka­
wi. Piotr Spałek, sekretarz m ieJsco­
wej PPS-Lewicy, mi ał być w lokalu 
~a godzi nę. ZaledwJe O tym pomy­
sial , gdy wszedł Krupa ; w~soki, bar­
czysty, z nieco zmęcwną twarzą. 
Krupa nie dostrzegł Adama. Zamó­
wi l to samo, tylko zamiast wódki _ 
piwo i sięgnął po gazetę, "Ilustro­
wany Kurier Codzienny". Gdy kilku 
gości wyszło Adam zbli żył się do 
Krupy. Podniósl głowę . Przez chwi­
lę miał w twarzy coś w rOdzaju 
l1.epokoju. 

- Co tu robisz? 
- Czekałem na ciebie. Specjalnie 

przyjechałem. 

Siadaj. Nie będziesz strzelał? 
- Nie jest to mojlt specja łność. 
- A Nowaczek? 
- Sprawa przypadku. Nie podasz 

mi ręki? 
- Zamów piwo. 
Przyglądali się sobie. Byli sami. 

Kelner podał dwa nowe kufle. 
- Czego szanowny towarzysz mo· 

że chcieć od prowoka. 
- Nie wygłupiaj się, Andrzej. 

Sprawa nie jest prosta i wiesz o 
tym. Od ciebie zależy legalizaCja 
partii. 

nariusza KPP!? Nic. Masz zimne o ... 
czy psa czającego się do skoku. J a 
wam tej satysfalt,cji nie dam, sły-
szysz., nie dam! . 

Adam poczuł się zmęczony. Zda­
wał sobie sprawę , że ich rozmowa 
do niczego ńie d{)pro wadz.i . Krupa 

, nie miał wyboru bez utraty twarzy, 
to prawda, lecz i Ada m cofnąć się 
nie mógł. 

- Pij. Masz dosyć? 
- Przyznam, że tak. Nie chodzi 

m i O twoje oświadczenie. Na . jaką 
cnolerę jest mi ono polrzebne. Od­
daj pieczęć sekretarza, lokal w Kra­
kowie i drukarn ię. Nie mu sisz. m nie 
zapew niać. Po prostu. Gdzie masz 
klucze? 

- .W k ieszeni. W jednej spluwa, 
w drugiej klucze. 

Nie mów tak głośno. Slyszą 
nas. 

- Gówno mnie obchodzi, że sły­
szą. Co otr1~ymam za lo? 

- SP9k ój. 
- W grobie. Nie jest to zła myśl. 

Kto cię, Targowiak, przysłał? 
- Jest to moja iniCjatywa. Chcę 

obronić partię i ludzi. Siebie naj­
mniej. Mnie prędzej czy póżniej wsa­
dzą. Odbębniłem pięć miesięcy 
twierdzy, wytrzymam więcej. Wiesz, 
Krupa, co w więzieniu jest najqor­
sze? Ze nic od ciebie nie zależy. 

- Siedziałem w Mysłowicach , w 
kamiennym worku. Dostawałem t1-
sia. Przyznasz. Targo\'(iak, że per­
spektywa w i ęzienia jest inna niż 
wolności. 

- Teraz perspektywa się skurczy­
la. Siedzisz Krupa, w ręku prokur.a­
tury. mimo że niejesŁeś prowokiem. 
Grają tobą dowolnie. 

- A tobą manipuluje KPP. To­
warzysz .1-msterdam. 

- Zależy to od mojej wy trzyma­
kiści. Od twojej wytrzymałości nic 
już nie zależy . Nawet na kurwy nie 
pójdziesz, bo nie możesz. Sumienie 
ci nie pozwoli. Mnie opuściła dziew· 
czyna, ale za coś. Ciebie żona nie 
opuści , bo nie ma po co. Cena two­
ja jest żadna. 

- O pieczęcie ci chOdZI 
mnie? 

- O statut, pieczęcie, o ciel)" 
o m nle. \Vzląłem naszą rozm . te 
siebie. O\l,ę 

- Tak, to rzeczywiście 

Kelner kręcil się i pOd'łu b 
Należało kończyć. Ta wYrnia l"\C ., 
mogła sprowadzić im a 

- Proponuję jeszcze 
kanie ....... - prz~rwal milczenie 

-' Dobrze 
- W związku Chemików 
- Zgoda. ' 

Za dwie godziny? 
Jestem do twojej dyspOZYCji. 
Sam się zjaWisz? 
Tak. 
Kelner, placę . Do zobaClenia. 

Cześć. 

Adam wstąpił do Spatka. W o . 
nych zarysach powtórzyl dlalo gol· 
Krupą. g t 

- P6jd'l.iesz? 
- Oczywiście. 

- Mogą cię zapałować i wrzu ' 
do ścieku. Wiesz, jak traktowano"! 
Brześciu Witosa i Libermana? \II 

- Jest.. inne wyjście? 
- Wypiąć. się i. czekać. Obejd,i •. 

my SIę bez lego pteczęct i drUka, ' 
- Lubię iść do końca. Ol, 

- Powodzenia, Adam. 
Sza~g~' wyciszyła się. Prze~arl 

się niebo. Kraków ożył. Wylegli lu~ 
. dzie-. GOłębie laziły po rynku. IV lo. 
kalu Związku Chemicznego już 'ze. 
'kali na Adama. W obskurnym 
ju siedzial Krupa. Był pijany. 

- No, jesteś. 
- Jak widzisz. 
- Mogę cię zabić i nikl nawet pi. 

będzie wiedzi ał. 

- Jedna śmierć I jedno 
- Sia daj. Oto kiel iszek, 

ogórek, to ważne, no nie? 
- Jak na początek, nieźle. 
- Jesteśmy bankruci, ,!arg(~włllk.l. 

Cała ta PPS-Lewica to parlia 
ta kłaków nie warta. Bez niej mo. 
ze istnieć i policja i KPP. Nie mO. 
wi lem ci o tym przedtem, bo po co? 
Kto za nami poszedł? Kilku obraża. 
nych ramoli, że nie zostali 
Ęesztę przysłali z komuny. W 
założeniu był pewien sens. Ale nie· 
wiel!<i. Chodzi lo o szyld. Mogę ci 
klucze oddać, i co z tego? r tak was 
zamkną, nie przed, to podczas zjazdu. 

Targowiak wypił kieliszek, 
otarł usla. 
~ - Walczyć trzeba do koilca, Kru· 
~. i dlatego nie masz racji. Twóją 
-zas łu~ą było powstanie partii.' Pa­
mięla~, trzydzieŚCi tysięcy 
być zbieraniną , gdy ktoś kieruje. Jn· 
teres KPP byl w tym taki sam. jak 
nasz własny. Nie zrozumialeś tego, 
Centrolew, my, clliopskie partie, lo 
już sprawa przyszłoś<:i. Reakc:ja 
wladz byla wynikiem słabości, ni, 
si ly. Cień KPP? Zgoda . W oblic", 
groźby wojny, faszyzmu, innego wyj­
ścia nie ma. W przeciwnym razie 
zgniotą nas. 

- A tak nie zgniotą? 
_ Zostaną ludzie . Zawsze zosIa· 

ną, czy my z tobą będziemy, czy Dl', 

- Oglosiliście mnie prowokato· 
rem. 

- A twojej deklaracji o konIak· 
tach z KPP nie' pamiętasz? 
-~ikogo nie sypałem . 
- Sypa leś wszystkich. 
- Zabiję cię jak osa. 
- ..sytuacja się nie zmieni. Wie: 

my, że nie jesteś agentem pohcll, 
lecz działaczem, który się zalamat. 
Nie musisz wracać do nas. Masz. 
jednak szansę okazać się 10jalnyJII· 
Potwierdzić albo zdementowaĆ pO' 
głoski o tobie. ( 

- Nie ma takiej partii. Jest p~zy­
budówka KPP. A ja chciałem mieć 
partię nie socjaldemokratyczną, nie 
komunjstycz.ną, lecz socjalistyczn ą. 
Po to robi lem rozlam w PPS jesz­
cze jako sekretarz OKR Kraków i 
pr7.ewodniczący Zarządu Głównego 
Związku Chemików. A ty co jesteś? 
Gówniarz. r co z tego mamy? .GÓw­
no. Obrzuciliście mnie łaj nem, zro­
biliście ze mńie prowoka. r teraz 
przychodzisz. Po co? 

Zdjęcia ze Zbiorów 
wa Fologralic'l.oel;'o. 

Arcbiwum Państwowego w Lomiy t Łomżyńskiego Towarzyst-

- Nie jesteś prowokiem. 
- Kto to powiedział? 
- Ja. Jest to mOje przekonanie. 

( Dlatego tu jestem. 
- Łże9"Z. 
- Nie, Krupa, nie łżę. Sprawa jest 

zbyt poważna. Rozmawiałem z Ka­
zimierzem Rudnickim, generalnym 
prokurat"ńom. Odmawiają naszej le­
galizacji bez twojego aktu zrzecze­
nia się stanowiska sekretarza PPS-
Lewicy~ .. 

- Dlaczego mam to zrobić? 
- Bo nie jesteś prowokiem, a 

dzialaczem rObotniczym, który wie, 
że przegMI. W warunkach represji 
i nagonki nie ma miejsca na par-



W ogól. 
dialog t 

kontak· 

-Widziałem w źyciu wiele..llwangar­
d<>Wych i pseudoawangardowych re­
Jiza(:jl teatralnych i parateatralnych 
~obrycll I bard~o złych .. -Nied~wno o­
glądałem w Warszawte nalstarszy 
teatr awangardowy na świecie, za­
łożony w roku 194.8 w Nowym Jor­
kU' - ,,Living Theatre", .. Antygona" 
w ich wykonaniu to wielkie wydarze­
nie artystyczn.e. Myślatem o tamtym 
spektaklu. jadąc w chłodną, deszczo­
wą piedZtelę WDK-owskun "robu­
rem". Wtaz ze mną - piętnaś(:ie o­
SÓb, które jak ja nie wled>:iały dok­
ładnie dokąd zmterzamy I kiedy wró­
cłmy. Mieliśmy byĆ świadkami zda­
rzenia ... czego... właśnie tego - nikt 
, nas jeszcze nie wiedział. Ale właś­
nie ta tajemniczość budziła dreszcze 
emocji. powątpiewanie. 
Dojeżdżamy do Dobrego Lasu. 

Swiatła samochodu wyłuskają z mro­
ku pOstać broaatego mężczyzny. kt6-
ry nas zatrzYmuje. witając w imie­
niu grupy teatralnej .. Gardzien!ce". 
Wjeżdżamy na boczną drogę do wsi. 
Tutaj mu.imy opuścić wÓz i wybo­
istą. rozmięklą drogą iść dalej na 
piechotę. GdzieniegdzIe rozbłyskują 
światła latarek. OŚWietlają kałuże. 
Jak .ię okazuje. celem naszym jest 
kłub .. Ruchu". Zaduch - zimno. na 
wieszaku wiszą gazety ,przed kilku 
tygodni. J znów oczekiwanie. Nikt 
nic nie wie. Nagle ktoś informuje. :te 
aklony znajduJą się obok w chacie i 
nawiązują kontakt z miejscową hld­
nością. Nasza obecność może krępo­
wać tutejszych...,.mieszkańeów i dlate­
go nas nie poproszono. Wymykam 
się z klubu; pragnę w tym uczestni­
czyI:.. Omijam po drodze kilku pija­
nych wyrostków i wchod zę do wska­
zanej mi przez nich chalupy. Tłok. Z 
trudem PTzedzieram się przez . zwar· 
tą gromadę h, nagle jestem w środ­
ku "zdarzenia . 

Meble z izby wyniesiono. Na ła­
wach. pod ścianami rozsiedli się star­
;i ; dzieci wraz z aktorami siedzą na 
podłodze. młodzież Boczy s ię w 
drzwiach. Pa ni Weronika Ula towska 
śpiewa kurpiowską pieśń , r efren 
oowtarzają w szyscy zebrani. Nikt się 
nikogo nie krępuje. Gdy milknie. in_o 
ną mełodję podejmuja aktorzy. Są 
to pieśn i zebrane w innych regio­
nach kraju. Atmosfera wspólnej za ­
bawy, wiej skie j rodzinnej biesiad y. 
Czuję. ja k z każd,] chwiią powsta je 
nieuchwytna , a przecież w y raini p 
odczuwalna więź ntiędzy tymi. co tu 
przvby1i. a mieszkańcami wsi. 

W chacie na dru gim krallCu W S1 
inna grupa aktorów - różnych na­
rodowości: z Hi szpa n ii. Włoch. Au­
strii. A.meryki i ChiJ'e. Nie zna ją na -

Rok 1913 był roktem szczegÓlnym 
dła rosyjskiego imperium. W lutym 
bowiem obchodzono 300-lecie pano­
wania dynastii Romanowych. ByĆ 
może temu właśnie więiniowje w 
Lomiy zawdzięczali 'niespotykaną 
wcześniej dbałość o ich zdrowie. 

Już 14 stycznia gubernator lom­
!yński pisał z troską do naczelnłka 
więzienia: "Zgodnie z art. 55, 192 , 
193 instrukCji więZienne; zawartej w 
okólniku G1610lego Zarząd ... Więzien­
nictwa wymagane, oy więźniowie 
chorzy na /lTuźHcę o'bowil!z lcowo 
przebywali w izolacji od zdrowych 
I Iych, którzy odczuwajq i11ne scho­
rzenia. Podczas rewizji powierzone-
00 panu wię?tenia w dniu 8 stycznia 
stw.!,erdzonoJ że we w spóhlej celi 
P'zebywali chorzy na chronlcznq 
g'uźlicę Józef Komorowski i Józef 
S.maiI 8k~ a razem z nimi zdrowi 
~iniowie: Żuch 1f' TQ1},2;, Rmnan Ge~ 
n/Szewski i cierpigcy na zadyszkę 
Slams!aw KaHński. Oprócz tego 
st.'Wierdzono

J 
że na oddziale 1nęs ­

'lim szpitala więziennego ·przeby­
Waiq we wspólnym pokoju chorzy 
na gruźlicę (w ostre j postaci) -
W'baz z nimi chorzy na seTce i wqt~ 
'o ę, a na-()ddziale żeńskim chora na 
btataczkę i jednocze~nie dwie cho­
Te na gruźlicę ... " 
'5W więzieniu przebywalo wówczas 
> 8 osób. a wśród nich 69 kobiet o­
raz trOje dzieci _ w i t::źni6w. W 
~lerwszym kwartale 2 osoby zmar-

- y na gruźlicę. • 
21 lutego byl dniem urocz,",stym. 

Obsluga łomżyńskiego więzienia 
PtrzygotowYW<!l.a się doń niezwykle 
sarannie. Wejśde udej{orowano 
fr~YWiezionymi z lasu zielonymi ga­
ęZtami. Na glównym budynku roz­
~Ieszczono girlandy k wiatów i na­
g~ W przeddzień rocźnicy 300-lecia 
'k o~u Romanowych" w więziennych 
~Phcach - cerkwi i katOlickiej -

o prawiano msze żałobne za zmar­
~Chk ~zlonków panującej dynastii. W 

a Cle obrzedów pl'7Rczy.tan<> wiei-

• "SQJlelll: eła.nlsława Kedzlelewskleao 

n.ego języka. Jak docierają więc do 
lud2i ze wsi. jak nawiązują Intymny 
IoontakU Po tym, C() zobaczyłem w 
tym domu. wiem Już jednak. :te zes­
pól potrafi zdobyć sobie !ympatię· 

Idziemy. Ciemno. Wioska jakb~ wy-

.trzegam na du :i.ym piec .. restUtI 11-
pieczonych 1iemniak6w. Przygniata­
jące . wrażenie ubbstwa. I w tej s~e­
nerii - hiszpańSka pleśń. Ludzie ~­
słuchani w przejmującą melodię. Nie 
anam tego języka tak Jamo. jak te 

Rabe i 
w 

marla. tylko w kilku chałupach pali 
się światło. Zamglony księżyc ; za­
wi si " a d cmentarzem. Dwóch chlo­
pakÓW prowa dzi nas gdzieś dałeko . aż 
w koń c u s łyszymy śpiew. Dobiega o n 
z izby tonącej w pólmroku. Wchodzi­
my. I znów tłok. W olbrzymim po­
mieszczeniu. które speln ia roję kuch­
ni. sypiałni i pokoju gościnnego do-

Lesie 
kobi ety o zniszczonych _ twarzach , 
przysiadłe na 1awac h. Ale to nie m a 
tutaj większego znaczenia: chodzi o 
nastró j jaki powstaje. Tak samo a k­
torzy WSłuchując się w pieśni śpie­
wane przez kobiety starają się wglę­
biać w ich ukryty sens. w ta jemnicę 
kurpiowskiej melancholiL Sciśnięci 
na ławach lud zie zdają sobie sprawę . 

DZIEJE ŁOMŻYŃSKIEGO WIĘZIENIA 

niom Wielki Manifest o amnestii. 
Dalej ustawiono wszystkich w róż­
nych szeregach P9d więzienną ro­
tundą. 'na której wyeksponowano 
portret miłościwie panującego Im­
peratora Mikołaja n, a sam asesor 
gubernialny wygłosił przemówienie. 

Wieczorem obsluga, świętowala w 
Iluminowanych budynkach nadzoru 
i administracji, a na balkonie na .. 
culnika wis iały ukwiec.one pol'trely 

świat w trakcie, gdy OICteC siedział 
w więzien iu . Wojksznarowi skróco.­
no pObyt o 3 miesiące i H dni. 

Jeszczejedno wydarzenie zbulwer­
sowaJo społeczność za murami w 
pierwszym kwnrt., łe roku 1913. 5 
marca z Zarzą du Gubernialnego nu· 
deszło do nacze lnika więzienia pis­
mo: 
uProsim y W CI SZą Wysokość o przed­

otawienie protokółu _ p,U.łucJLlln'in 

·..PfZY pelnym loIildk. 
rośnie .-'oŚć 

/ do .ajjaśniejszego Pana" 
Mikolaja II i pierwszego z dynastii 
Romanowych - cara Mikola ja Fio­
d orowieza. Więźniów na karm iono te­
go dnia sutą strawą tak , że "ch w aLili 
Jego WysokoU" - jak pisał w spra­
wozdaniu naczelnik. 

Następnego dnia urządzQno iln po­
gadankę, ilustrując ją -zdjęciami ca­
rów i eesa rzo,vych. Poczyniono tak­
że staranie o J, ••• zamieszczenie opisu 
uroczystości w Łomży w prasie war­
szaWSkiej i petersbur·skiej". Nie pi­
szą urzędnicy czy sprawdził się afo­
ryzm: .. Syci nie1Q9lnicy' są naj za­
cieklejszymi wrogami wolności". 

W związku ze wspomnianym ma­
nifestem 70 mężczyznom i 22 kobie­
tom skrócono okres pobytll'w wię­
zieniu. Jednym z nich- byl - Józef 
Wojksznar z gminy Leitsuny w po­
wia.cie sejneti.skim, skazany na karę 
trzech i pół roku więzienia za krzy­
woprzysięstwo. Ponad 9 mies ięcy 
przebywał on w pojedynczej celi. W 
d omu zostawił żonę i ośmioro dzie­
ci. z których najm lndsze prz:::szlo n" 

AJichała Rutkowsk leoo i ' hlnych.., 
gdzie i W jakie/t okolicz nościach 
więźniolt.l ie i l owa rzyszqcy im s tra ż ­
niż upiLi się w d radze do więzienia" 
Podpisa ł - sam - wicegubernator. 
Trudno zapewne bylo władzom wię­
ziennym tlu mahyc ten fakt cbęcią 
- n a przykład uczczen ia 300-l ecią 
"Domu Romanowych" - bo zapano­
wało miJczenie. 22 marca gubernator 
nad esia l pismo ponaglające, wzywa­
jąc d o niezwłocznego przedstawien ia 
danych w powyższej sprawie. A pro­
tokół przes łu ch a nia był następują­
cy: 

"Do wię~ienia przewożono 7 osó b 
z Rooienie. Towa rzyszyl im strażnik 
więzienny. W Łomży na StaTym Ryn­
ku ~os1Q1loU'i!i (kto był inicja torem? 
- protokÓł nie wspQmina) wstąpić 
do karczmy . Na drogę żony wręczy­
ty niektór ym z więźniów po butelce 
spirytuslt. Spiry tus te n zosta l w tralt -
cie pOdroży w1lpity". . 

Z zeznaai wynika, że w karczmie 
Zepkn lub Zenka ~ protokół jest 

1e uczes~niCZól w czymś bardzo nie­
%wykłym. Oni nie wiedzą. że tak 
właśnie kiedyś wyglądał teatr. Jego 
istotą bylo pełne uczestujctwo. nie 
było podziału na widza i aktora . 
Czyżby pr6ba podrMy do źródeł za­
pomnianej już kultury. kiedy sztukn 
nierozerwalnie łączyła się z życiem? 

Po dwóch godzinach spotykamy s i ę 
znÓw przed miejscowym klubem. 
Minęła już god~ina 22.00. I znów o­
czekiwanie, zniecierpliwienie. Nagle 
naprzeciw. na niewielkim w zgór zu 
zapal ają się pochodnie; z mroku wy­
lania się biały. podłużny prostokąt 
tkaniny. Od niego koliście rozchodzą 
się żarzące ognie pochodni. wyzna ~ 
czając na łące krąg sceniczny. Za tą 
symboliczną "kurtyną" - na w zg6· 
rzu. ubrana na biało postać zacz~ł Cl 
imptowizować na saksofonie przei ­
mującą melodię. Jej wątek podją ł na­
stępnie zespól muzyczny . W da li . zn 
białą zasłoną zapalają się kolejne 
światla. Narasta muzyka. Przed wi­
downię pędem wtacza sie wózek 
pchany przez aktorów. Niektórzy z 
przerażeniem cofają się kilka kro­
ków. Ri>zpoczyna się widowisko . 
Obserwuję twarze gospodyó . ich 

reakCje. Na jpierv.' nieśmiało. potem 
coraz żywiej nawiązują dialog z ak­
torami. dają się unieść rytmOWi 
spektaklu. Groza i zamyślenie prze­
plata ją się ze szczerymi wybucham i 
śmiec hu. W w widowisko wprowa ­
dzone S'l elementy sztuki cyrkowej 
niewykonalne bez odpowiedniego 
przye:otowania. ja k np. przypalanip 
o~niem aktorki. skakan ie p rzez pło ­
nace obręcze. u no szenie się na wyso ­
kich szczudlach. Efekty te prowoku ­
ją do w spÓlnej zabawy. 
Ośrodek Renł izacji i Badań Pra k­

tyk T eatralnych Stowarzyszenia T e­
a tralnego . mający swa siedzibę w e 
WS i Gardz icnice POd Lublinem zry­
wa z przyjętymi konwencja mi. Ich 
realizacje - to teatr żywy. który 
staje się świętem. życiem. obrzędem 
- a więc wraca do telto. co powinno 
byl:. iródłem i istotą teatru . Krea<!ia 
w DObrym Lesie została co ora wda 
zbudowana na !!otowych sek'wenc;ac'r 
Franciszka Rabe]"is .. Gargantua i 
Pan taę:ruel". wpleciono w nie jed­
nak miejscowa tradvc i ę. \Vy lworzyło 
to nowe. niepowtarzalne sytuacie~ 
mogare się zdarzyć tylko tu i nigdzie 
wiecej. Powrót do glebokic h pokła ­
dów autentycznvch od czuć i reakcii 
któryc h nie za fa łszowała" do końca 
naSZ:1 c.ywilizacja bYł tu możliwy do 
zrealizowania. -

JAN KULKA 

trudno czytelnym rękopisem - ca .... 
'Ia kompania wypiła .6 ćwierćlitro­
w ych butelek wódki i 4 butelki piwa. 
Razem z d omowym sp irytusem byla 
to dawka tak duża, że w da l szą dro­
g(: do więzienia a reszta nci i strażnik 
uda li się w miarę równym krokiem. 
ale za to z pieśnią na u stach . Tam 
wpadli w objęCia obsługi I w szyscy 
znaleź li się w chłodnym karcerze. Pu 
paru godzinach wytrzeźwieli. 
Pierwsze-1nies iące tego roku za­

myka sprawozdanie lekarza więzien­
n ego. który 23 marca pisał: "W wi'ę-
2ien iu lomżY7'lskim przebywa: 27 ch.o­
rych na Oruźlicę, 42 cierpiqcych na 
niedokrwistoM ze sklonnościq do 
gruźlicy, 33 osoby osŁabione - ra­
zem J02 osoby clto,e, _ na olwlo 350 
więźn iów. Plagą łomżyńskiego (I nie 
tyłko tQgo) była -gruźlica. Walczono 
z nią , bo śmiertelność z tego powo­
du niepokojąco rosła, ale głównie na 
papierze. Za lecano na przykłn d pre­
cyzyjnie usta l ać liczbę aresztantów. 
którzy z"pada li na tę ch orobę. w 
okre.si.e przed osadzenie m \V więzie­
niu . Zesta\Vic~ie taki e sporządzono 
na koniec każdego kwa rtału . Propo­
nowa no także wznosić (o ile są na 
to środki finanso\ve, a tych z(łWSZP 
brakowało) oddzielne budynki po­
mocnicze dla chorych więżniów lu b 
umieszczać ich w speCja lnych cp­
lach. Tyle ofiCjalne pi sma. W prak 
tyce nie przewidywano nawet zwal­
niania! c hoćby okresowego, na leczE'­
l1ie więźniów chorych na gruźlicę. Wp 
wspólnych celac h z ch orymi siedzia. 
Iy dzieci. W 1913 r oku w łomżyńskim 
'Vięzieniu przebywało 18 niepelnolN­
nich. Trzynastu z nich skazano n a 
okres 3 mieS ięcy. pozostali mi~1i 
większe wyroki. Sied z ie li w t akich 
samych warunkach. by li t a k sam,., 
traktowani jak dorośli. N ie prowa­
dzon o dla ni ch żadnej nauki. 
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Z DRUGIEJ STRONY CZASU 

Co robić w długie jesienne wieczo­
ry na wsi? Telewizji się praktycznie 
nie ogląda, bo jakaś taka fałszywa. 
Niby gada się tanl dzisiaj inaczej, 
po nowemu, ale co z tego, kiedy ro­
bią to ci sami ludzie, co i przed kil­
koma miesiącami. U nas mówią, że 
po nowemu powinni mówić nowi lu­
dzie. 

Telewizji nie ogląda się także i ~1-a­
tego, te wyłączają nam regularnie 
prąd. Na godzinę. albo dwie. Mamy 
z tego powodu wiele korzyści, bo się 
czlowiek po próżnicy nie denerwuje 
a może w spokoju i ciszy: przy świetle 
lampy naftowej, albo świecy podu­
mać sobie o tym i o owym. a także 
poczytać gazetę, czy książkę. Chrze­
stny kartkuje aktualnie "Zmierzch' 
Putramenta, za którym ja osobiście 
nie przepadam. Putrament pisze. co 
prawda. dosyć składnie, wartko i po­
toczyście', ale jest to pisanie specyfi­
czne. Putrament, nie wiedząc aupel­
nie o tym, przeistoczył się w ogrom .. 
ną rybę. Podejrzewam nawet. że jest 
to szczupak-samotniK sprydarz nie 
lada. Takiego szczupaka nie zlo­
wi byle wędkarz. takiego szczupaka 
prawdopodobnie nikt nie złowi, na­
wet i sam Putrament! 

o D Y S K U 'S .l I • 

Podejrzewam, że gdyby Putrament 
nie byl w życiu iapalonym wędka­
rzem, gdyby jego wiosenne dnie i no­
ce poświęcone by ły innym zaintere­
so}Vaniom, pod<>bnie letnie i jesienne 
r.mki i wieczory, jego pisarstwo mia­
łoby dziś inny ciężar gatunkowy. 
Może nawet na miarę nagrolly Nob­
la? Tymczasem zgubiło go lekcewa­
iące traktowanie wszystkiego, co 
nie jest rybą. Bo nie podejrzewam, 
ieby \stezupak mógł Interesowa" się 
czymkolwiek in nym poza okoniami, 
płotkami i kara skami . Bez względu 

DL.A 

PySKUS.J~ 

T 

mi ' pociągiem i samolotem. Szczupak 
dobrze czuje się w swoim bajorku, 
ale często wypuszcza się na łowy 'Ol 

obce strony. Co prawda , nie wszę­
dzie można polować, ale szczllpak po­
trafi sobie załatwić pozwolenie. 

Pisząc ·te słowa, przychodzi mi na 
myśl jeszcze jedna paradOksalna kon­
cepcja. U Putl'amenta zespoli ly .ię 
ze sobą dwie wielkie postacie;, dwa 
ogromne mity, !> ktl>rych uczeni mog­
liby pisa" wiekopomne Gzieła. Wiel­
ka Ryba uwięziła w swoim brzuchu 
Wielkiego Łowcę WielIcich Ryb. 

nie czytam ~Putra .. enta 
na \<l . gdzie się taki szc~upa-k znaj­
d.uje. W nurtach rzecznych. czy na 
sali obra d. Szczupak nie może pa­
miętać tego, kto akurat przemawiał, 
co mówi!. zna natomiast doskonale 
wymi,ary każdej zjedzonej rybki. Wie 
ile mierzyla eenrmetrów, jalcą rnlala 
wagę. 

Wygod nictwo olbrzymiego szczu­
paka. a może nawet jego dyploma­
tyczne lenistwo przysparza mu splen­
doru i chwały. Zastyga w bezruchu, 
ni to śpi, ni to czuwa, ale kiedy na­
darzy się kąsek - rzuca się na nie­
go j pożera. PosługUje się przy tym 
bardzo szybkim samochodem, c~sa -

Chociaż mogłOby być tak:ie 'odwrot­
nie. Nie można ustalić czego jest wię­
cej w tej glJ\atwanmie spi.nningów, 
blach. płetw . ogonów. Ale nie to jest 
w końcu najważniejsze. Zarówno Ry­
ba jalt i Człowiek dysponują podob­

-nym arsenałem środków. Prowadzą 
nie tyl" własną grę, Ile pOlitykę, 
która daje im szansę dostatniego 'Ży­
cia w każdej .ytuacjL Na brzegu i 
pod wodą. Wielka ryba potrafi się 

szybko przystosowa". Z1l1Jenlć menu. 
Zaspokoić głód żabą, czy ły,ską. Wiel­
ki wędkarz nosi w swojej torbie dzie­
siątki blach i haczyków. przynęt 

i , pia7e~ 
fłl tI 

1r/{awoch 

Rysunk;i J erzego DOb["zynleckier:o -zanęt. Zerwie się jeden. będzie na 
jego miejsce drugi. 

Czasami wydaje mi sią, że z tym 
polowaniem oni tylko udają. Ze to 
jest jakaś umówiona, niezrozumiała 

-dla nas małych wieśAiaków gra 
Wielki szczupak mógłby dawno polk: 
nąć Wielkiego Rybaka, a ten z kolei 
wiadomYDli sobie sposobami wyciącr_ 
nąć z wody Swoją Największą Ryb~ 

Dlatego właśnie nie czytam Pu: 
tramenta, 00 wydaje m! się . że On i 
we mnie, czytelniku. widzi mizerne~ 
go okonka, który Się 7.łapie na jego 
ha<:zyk. bądź -leż trafi do jego Prze. 
pastnegQ~_ szczupaczego żołą dka. A 
prawdę mówiąc, z tych dwu motll­
wości nie odpoWIada mi żadna. 

N!e c,zytam g,o rl>wnież dlatego, że 
zarówno Wielka Ryba ja k i Wielki 
Węd·karz czynią, bardzo dużo dzia­
łań pązornych. Są aktywni, udzielają 
się, o coś walczą, przemawiają, o. 
piekują się młodym narybkiem. pisz. 
przemówienia innym. Dy·skutują nad 
czymś, czuwają , coś budują. Tym_ 
ezasem jak to już opisałem wcześ' 
niej. jest to jedynie teatr. Wszystko 
bowierp sprowadza się do ich pry­
watnych porachunków. Wszystko 
podporządkowane jest egOistycznej 
pasji przejścia przez życie z wędka 
w ręce. 

TADEUSZ MOCARSKI 
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W ramach reformy oświaty, 
wprowadzającej powszechną 
szkołę dziesięcioletnią, poczy­

niono niegdyś szereg zmian w na­
uczaniu muzyki i plastyki. Zrefor­
mowano je i - ja k z wieloma rze­
czami bywało - na tym sprawa 
ulknęla. Utknęła, bo utkl)ąć musia­
la, skoro reformowano nie patrząc 
na realne warunki, umożliwiające 
normalną realizację. Minister od re­
formy odszedł, pozosta ła utopiI', nad 
którą męczą się nie tylko nauczy­
ciele. ale r6wnież uczniowie. Pr~ 
gram nauczania m uzyki jeśli 
ktoś się z nim zetknął - przera­
zić musi nawet studentów muzykO­
logii. i choć o tym niejednokrotnie 
pisano i mówiono, efekt pozostał 
ten sam. Nauczyciele i fachowcy 
swoje, góra sw-Oje. 

Program jest tak u!oż0ny, by po 
skończeniu kurs u wyszedł człowiek 
niemalże wszech stronnie wykszta ł­
cony muzycznie, chociaż od takich 

zabaw są odpowiednie 5z.koły, zaś miotów - to jedno, zaś warunki 
utzeń dziesięciolatki w pIerwszym pozwalające na minimalne przynaj~ 
rzędzie powinien mówić i pisać po- mntej wcielenie go w życie - to 
prawnie po pol sku oraz dokonywać drugie. Grono układające wytyCzne 
prostych działań arytmetycznych, nie było chyba nigdy w sklepach 
ułatwiających codzienne bytowanie. muzycznych, nie mogło więc wie-
Umuzykalniania spoleczeństwa nie d zieć, że brakuje w nich, co ja pi-
powinno się przep.rowadzać metodą szę - nigdy pra wie nie ma: fletów 
zniechęcania, a do takich efektów prostych, melodyk, akordeonów, ca-
prowadzi ów program. Jest więc w lego zestawu instrumentów perku-
nim miejsce na słuchanie muzyki, syjnych. cymbałkÓW, że o pianinach 
rytmikę, analizQwanie utworów, nie wspomnę, bo wstyd. Dalej : nie " 

fletów' prostych brak 
naukę hi~ torii muzyki i dziesięciu 
jeszcze. innych rzeczy; nie ma na 
zwykły śpiew, bo tę formę uznano 
za staroświecką . Widocznie komuś 
tam śpiewanie skojarzyło się z 
.,GÓralu, czy ci niE! ż(\ l ", a wiadomo, 
że ta pieśń przywodzi na myśl go­
rzałę j niewybredne zachowanie. 

Mało logiczne przełodowanie pro­
gramu - zwłasz"za w kontekście 
programów nauczania in~ych przed-

ma adapterów, płyt, możliwości 
Q.rzegry"'ania na taśmę magnetofo­
nową, potrzebnych podręczników, 
o czym zresztą wszyscy wiedzą. Na 
palcach policzyć można szkoły mu­
zyczne, które mają odpowiedni 
zbiór płyt i taśm, a cóż dopiero 
powiedzieć o zwykłych placówkach 
nauczania? 

Refor"-"'-3 jest realizowana przy to- ' 
talnym niedoborze nauczycieli 
przedmiotu; jeśli możliwość spełuie-

nia podanyqh wcześniej warunków 
może wywułać apatię. 1:0 brak fa­
chowców potężną frustracj.ę. 
Wiadomo bowiem powszechnie, ze 
na pełną liczbę jaJ<<> t irko wykształ­
conych znawców przedmiotu przYJ­
dzie nam jeszcze poczekać jlarę lat, 
zwłaszcza że nie wszyscy z nic.h 
idą do pracy pedagogicznej. GdZIe 
Indziej nie trzeba walczyć z bra­
kiem książek, instrumentów, żeby 
zarobić swoje trzy tysiące zlotych. 
Tak więc nadal lekcje m!lzyc:ne 
prowadzone są przez panią, ktora 
15 tat temu śpiewała w chórze 
szkolnym, i pana od polskiego, któ­
remu brakuje godzin do peinego 
etatu. 

Wszyscy o tym wiedzą, ale nikt 
nie chce robić sobie klopotu z kO­
lejnymi zmianami; jakoś to I?o 
cichu się toczy, a z umuzykalnien~a 
dzieci w szkole nikt nas nie będZie 
rozliczał. Chyba że historia, ale to 
już zup~nie inna sprawa. 'd" 

JAN JANUSZE .. 

-
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Reporter odwiedzi.ł Bohdana 
kę w jego leśnym ustroniu 
rach. Tekst Jest montażem 

Czesz­
Mazu-na 

wypowie-
dzi pisarza. 

- No tak .. . Bardzo lJrzy jernne jest 
to wnętrze , Zrobiłem taką skrzynię, 
przedmiot, k t6rego się j uż dzisiaj 
prawie w ogóle nie używa . ale ja 
mam masę drobnych klamotów, któ­
re mi się pętają pod nogami. więc 

I 
postanowiłem zrobić skrZy~ę, żeby 
je wreszcie gdzieś ulokować. MU SZE! 
jeszcze wieko do niej skleić. Tutaj 
mam taką dech~, bardzo fajną. mu-

C lynność, kni.de za łatwienie - w 
końcu ni-eskomplikowanych spraw­
wymaga ode mnie wytężenia wszy­
stkich sil du chOWYCh, Zdycham w 
tym mieście . Wszyscy mówią o śro­
dowisku, że wielkomiej skie. że nie 
można w nim wYlrzyma ć, bo smród 
$palin i tlenek węgla. że jes teśmy 
olr uci , że pijemy z łą wodę i tak da­
lej, a tu nie o to chodzi. Mnie wielkie 
m iasto zaczyna przygniatać w sensie 
pSYChicznym raczej, niż biologicz­
n ym. To niC Je st moje miasto. Pi­
wiem o tym . Może to, co powiem , 
wyda si ~ gorzkie i niesprawiedli~' e, 
bo zostało ono z potwornym wysil­
;;;iem odbudowane i ż~.i e , ale ~a ehy­
ba nie umiem docenić jego p iękna. 
.. 'l żoną mam) M-3; wzięliśmy dwa 
pokoje 2 kuchnią, bo wiecej n a m na 
staroSt nie potrzeba. Dzieci się po­
teniły i sa nu swoim. Mieszkamy w 

ręczą mnie własnie pobyt w Warsza­
wie. Uciekam na Mazury. ja k tylko 
mogę. Nauczyłem się tutaj pisać. Nie 
mam już dwudziestu lat, kiedy mog­
łem pisać byle gdzie: na bulwarach 
nad \Visłą, w Ogrodzie Saskim. w Ła­
zienkach - wszystko jedno, bylebym 
miał gdzie usrąś(;. kawałek papieru 
i coś szlywnego do podłożenia. Teraz 
muszę się prz) zwyczaić do miej sca, 
a każda jego zmiana wybija mnie I. 

uderzenia. 
Na Maz':;;ach z początku trochę mi 

przeszkadza ło piękno tego miejsca i 
zbyt dużo zaj~ć obocznych, którymi 
chętnie usprawiedliwialem fakt, że 
nie piszę. Ale już się przyzwyczaiłem. 
'Jest cisza. spokó j. Na pewno nie 
zadzwoni telefon i nie wybije mnie 
na godzinę lub' dwie z rytmu robo­
ty. To też ma swoje dobre strony. Ja 
bym ju ż chyba dawno zdechl, gdyby 
nie te Mazury. Teraz jest moda na 
tak zwany drugi don;>, ale kiedy 
myślę, co jes t moim pier wszym, a co 
drugim domem, to jestem w rozterce. 
Wydaje mi się jednak, że moim 
pierwszym domem jest ten n a· Ma­
zurach. a do Warsza wy. jadę zimą, 
kiedy są utrudnienia komunikacyjne. 
Ale gdyby mi przyszło tutaj miesz­
kać na stałe, wcale nie czułby'm się 
pokrzywdzony. Przeciwnie. Raz spę­
dziliśmy tu z żoną okrągły rok. Nie 
była to najgorsza zima w moim ży­
ciu. Taak. 

Wylezie człowiek rano. poodycha 
prawdziwym powietrzem ... Tak, tutaj 
jest święty spokój. Poza sezonem ,leJ­
nim, kiedy ludzie przyjeżdżają i by­
wa trochę zgietku w l eśniczówce, Ale 
ludzie gdzieś muszą \v końcu odpo­
czywać. lvJaj, wrzesień , czy j a k te­
raz. październik są tutaj cudowny­
mi zupełnie miesiącami. N ie moina 
porównać lo niczym możliwości od­
poczynku i pracy tutaj. 
Mało podró żowałem w moim ży­

ciu. Może to wydać. si~ dziwne, ale 
nigdy nie byłem we Francji , Wlo­
szech, Hiszpanii, Grec ji . czyli w tych 
krajaCh, do których wła ściwie hu­
manista: pisarz , intelek tualista po­
winien pojechać. Jakoś m i si~ nie 
zdarll'ło. Mo'że to i spra wa braku 
pienięa zy, ale nie lylko. Jak sobie 
pomyślę , że miatbym poj~chać do 
Włoch czy 'do Grecji i tam ścibolić te 
cieniutkie dewi zy , które bym rpiał 
na pobyt, i w c ha rakterze turysty o­
gląd ać te wszystkie znane rzeczy, 
to taki- wyja zd wydaje mi się a bsur­
da lny. Nie chce mi się z.aliczyć tych 
wspa niałości try.bctn turys tycznym, 
a innych możli wości ni·e mam. Kie­
dyś , gdy byłem młody i chciałem. to 
nie wysyłano . TrudnoŚCi · z wyjaz.dem 
za granicę były pot.worne i właściwie. 
poza w yjazdami w delegacj( czy w 
ramach wymia ny kultural-l'lej - ie­
nych szans nie było. A teru już 
robie daruję . 
Wł aściwie nic mi do szczęscia nie 

potrzeba , jeŚ li mogę przebywać na 
Kierżku. o co walczę i twardo będ~ 
walczył, Są dzę. że to jest jedy'n)' spo­
sób na jakie~ sensowne spędzenie re· 

szę ją tylko poszerzyć trochę, Wkrę­
cimy j ą w warszta t , hm. warsztat... 
Zawsze sit: śmiałem z. tego pu ryzmu 
naszych rzemieślników, którzy nie­
mieckie naz.wy większości narzędz i 
stolarskich. i nie tylkQ stolarskjch . 
postanowili sp()lszczyć, Warsztat nie 
nazywa się teraz "warsztat", tylko 
" ława stolarska". Pan Kapron, u 
którego byliśmy , powiada tak: " Dzi­
siaj jest ława stolarska i mislr1. , 8 

dawniej był warszta t i maj ster ', tyl­
ko że dzisiaj jest partanina, a pt'zed~ 
tem było rzemiosło". 

Zobaczymy, czy ten strug cho<hi 
jest.Cze, Może go t rzeba będ z.i e na­
ostrzyć, Nareszc ie jest troch~ pogo­
dy. Do uprzykrzenia lato w tym ra: 
ku; od maja , jak tu jestem. a nawt..-t 
od kwietnia. Trawę rzeczywiście tru· 
ba by skosić, ale nie mam zdro '.vl.a. 
Tyle tej rOboty jest tutaj. te jedna 
,drugą gonL Kupiłem szczeniaka do 
pilnowania domu. To jest ~ kundlony 
wilk. Zobaczymy, co z nieg\> wyroś­
nie, bo to nigdy_ nic nie wiadomo. 
tal< jak z ludźmi. 

niewinni' 
,skazańcy 

Wczoraj wziąłem się za żywo..,płol... 
Będę mus i a ł gs,' dzisiaj dokończyć. bo 
znowu .zdrewnieje mi to wszystko i 
ner prZYSZły rok już rady nie dam tą 
maS>yn ką, Będę musial p rzycina t 
chyba piłą. Myś la łem, te zrobię so­
bie .tutaj- chałupę , to oukoliczny tryb 
zYCla będę mógł prowadzić; jak u 
Reja, Gospodarz w,ychodzi w pole, a 
tu. m u rośnie . tu dOjrzewp , p taszki 
SPleWają. PÓjdę ze strzelbą do lasu, 
dzika strzelę.~ Nic podobnego! Ha­
rÓwka od rana do nocy. Z biegiem 
czasu zaczęło jej być za dużo, To 
WSZYstko mnie no tros7.~ przerasta; 
zr.esztą, co tu dużo I:!f&qać - czło­
\l~le.k już nie ma tych sił. co daw­
nieJ. Kiedyś. na pr'lykład, koszenie 
trawy sprawia ło mi wielką przy jem­
ność, Lubiłem to robić, Teraz myślę 
z.Obrzyązeniem, że znów będę mu­
Sial naklepać kosę i chodzić tam i z 
rowrotem, tam i z powrotem, klaść 

d
e pOkosy ... Nie chce mi się , Zdzia­
Zlałem 

Ta k n~rzekam nieco. ale jak sobie 
PO~lyślę o tym, że muszę pojutrze 
IlOlechać do Wa rszawy , bo lakie ko­
nle~zności ?;aistnia ły, to obrzydlenie 
rnnle ciężkie og:arnia. Po prostu nie 
!nam tam czym Oddychać. Knżdn -

) 

bloku; nawet dobrze wybudowanym, 
jeśli wziąć pod uwagę standard no­
woczesnego budownictwa - myślę o 
jakości tych wszystkich rzeczy, które 
zostały wykonane, No , poza stolarką. 
Ja' moie jestem uczułony na tym 
punkcie specjalnie, ale rzeczywiśc,ię 
została spartaczona, eo tu b~dziemy 
'łużo ga dać.. Zwłaszcza w szystkie ok:­
as. Są zrobione floniżej wszelkiej 
l:rytyki. To nie są żadne otwory. Ja 
c!lętnie bym je powymieniał, wykO­
~ sam i nawet takie same, żeb.f 
nie '21iszczy~ architektury pudła. w 
którym mieszkąm, rytmu tych <>two­
rów. 'ale zrobiłbym to tak, żeby się. 
do diabła, ~mykało i otwierało, No , 
to są drObiazgI. ale przecie! życie 
lklada się l drobia zgów; one utru d ­
niają ~am dni i , wpędzają w t.e me­
ustanne stresy. Co tu dużo gAć. A 
miasto rzeczywiście nie jest moje. 
Mieszkam zimą w potwornym mro­
wisku. znam nawet kilku sąsiadów, 
ale co z tego, kiedy cała rzecz zaczy­
na się i kończy na "dzień 'dobry" i 
,,~o widzen.ia H

• Ludz-ie omijają się. 
przechodzą, spotykają na schodach. 
na parkingu czy na podwórzu, i na 
tym się w szystko kończy, To miaslo 
jest zatomizowane. Ni~ ma w nim 
tej atmosfery i tego duclla, który po 
łacinie nazywa się genius_ loci -
duch miejsca. A pamiętam. że coś ta­
kiego istniało. i d1atego być może ud-

~ 

szty życia. Zresztą tutaj już ułOżył 
się program dnia , to znaczy: życie 
nabraJ.o rytmu i t~tni nim - poza 
chwilami, kiedy zjeżdżają do mnie 
dzieciaki ze swoilJli dzieciakami. 
Wówczas jest tr()CJaf; zawracania gło­
WY . chociażby z wyżyw ieniem tej 
I:romady ludzi. To wymaga ogrom­
n ych staraJ1 i tak zwanego zała t wia­
nia, bo życie nasze nie jes t przecie1 
normalnym , tylko życiem ludzi za­
łatwiających "ine rzeczy. ' To. co 
gdzie indziej naz'ywa się czynieniem 
zakupów, u nas jest załatwianiem. 
Począwszy od rolki papy, a skończ:,:­
wszy na sa mochodJie czy czymś ta­
kim. Kiędy tak patrz~ w stecz, uś­
wiadamiam sobie, że <rd momentu 
wyrośn ięcia dzieciaków z wieku szko­
ły podstawowej całe moje życie po­
lega na załatwianiu; na za łatwianiu 
różnych dro bnych rzeczy. Ten fakt 
także móglby slu ży ć za argument. 
gdyby mnie kto pytał. dlaczego 
wła śnie Kierżek. Tu jest stosunkowo 
rrt1lło potrzeb za ł a twiania i właści­
wie nie. ma rnożnoś~t załatwienia 
czegokOlwiek; wic:c SIt:: nie załatwia. 
Trochę więcej <;:zas\}' Dozos taje na za­
jęcia nor:malne. ludzk ie. 

JesZCze jedno tuta j mnie tr.zyma: 
drewno . Tu jest drewuo . i to ładne , 
dobre, ciepłe i bardziej, rzekłbym 
w swojej kon systencji antropocen­
tryczne. Jest przyj a7.ne człow iekoV(,i 1 

dlateJl<> sobie je cenię· Mam tutaj 
warsztat stola r :->ki. Kiedyś nabyłem 
umiejętności rzem ieślnicze: ~ w cza­
si e Okupacji zdałem egzamIn cze ­
ladniCZY i jestem zarej es.tr?wany . w 

· War sza wskiej Izbie HzemlesltucZe) o 
ile te dokumenty ocalaly) jako cze­
ladnik stolarski. Zaczynam j dzień od 
w ykonywania różnych prac stola~­
skich . Już wykonałem w szystkI e 
prawie przedmioty, które są .mi .P?­
trzebne. A ponadto zawsze I stnIeJą 
jakjeś zamówienia warsza w ski e . To 
zi~c. a to syn zgłaszają ~apotrze~o­
wania . Lubię je wykonywać solid­
nie. Nie znoszę partactwa. 
Zajrzał tu do mnie kiedyś Wiesiek 

Górnicki, ~nany sk~ł dinąd_ reporter; 
akura t wtedy zrobiłem okna na ga­
nek. On kiedyś pnlcował razem Le 
mną w stolarni. Zdziw ił się: "Bohdan 
jeszcze nie zapomniał tego wszyst­
kiego?" Mnie akurat nie by łO; po­
szed łem do la su chyba. Później roz­
mawialiśmy na ten temat. Mówił mi: 

· Nie szkoda ci na to czasu ? Zap ła ­
~ilbyś stola rzowi, to by ci zrobił, po 
co ·się z tym babrzeszlł • J wszyscy 
tak, ktokolwiek tu przyjeżdża z mo­
ich kolegó w-intelektua listów. zoba­
czy, że ja coś dłubię, dziwi się i po­
wia da. że to czysta s trata czasu i że 
powinienem pisać. a nie zajmować 
się dłubaniem w drewnie. Mnie sa ­
mego czasami naWiedzają takie myś­
li, że może szukam u sprawiedliwie­
nia dla mojego p isarsk iego nieróbst­
wa w tym dłubaJliu . Ale sądzę, że 
nie mOżna sobie zadawać takich py-

· tań i s ta wiać ta kich kwestii . One 
nie mają racji bytu. Są absurdalne 
z logicznego punktu widzenia. Niby 
dlaczego mam sobie odmawiać przy­
jemności dłubania w drewnie i ro­
bienia jakichś konkretnych przed­
miotów? Dla tego tyłko, że pOsiadam 
umiejętność pisania po pols ku? I choć 
wszyscy powiedzą , że pOWinienem pi­
sać, pisać i jeszcze raz pisać, ja u­
ważam, że jedno drugienlu nie prze­
szkadza, a przeciwnie - pomaga. 
Wiele pomysłów i wiele refleksji n a 
temat tego, co piszę, właśnie przy­
chodzi ło mi do głowy przy. zdawało­
by się, tej meChanicznej robocie, ja­
ką jest dł ubanie w drewnie. Poza 
tym głęboko m yli się ten. kto s'Idzi. 
że ta praca jest bezmyślna. Biada 
temu , 'kto nie myśli przy robieniu 
czegokolwiek w drewnie. ponieważ 
z.araI sknoci. To sumo zresztą doty­
ezy pisania. 

Przy roboci e stolafskiei nasuwaj':'l 
mi się takie myśli dziwaczne. OtÓ 7 
na przy kła d , ma m tutaj hebel. przp­
praszam' - strug ..... to się nal!Ywa po 
połsku, On mi się wydarł. Po pros tu 
szpara . przez którą w ychodzi o s trze . 
zrobiła się zby t szeroka. Podeszwa 
tego struga zdarła- się od roboty. Mu­
siałem wstawić łatę. Zrobiłem to z 
gruszkowego drewna . twardego . Przy 

~ tym łataniu nagle. niespodziewanie. 
nawied z iły mnie myśli o przemija­
niu. Zdałem sobie sprawę. że ile już 
lat musiałem d rzeć tym heblem, zro­
bionym prże<'ież z graboweg-o drew­
na , bard zo twardego: o inne drewna. 
bardziej mi~kkie , żeby on sic na tyle 
wydarł. 'Egzysten cjałiśCi mówią, i,e 
jesteśmy -niewinnie skazani na 
Śmierć ... Zresztą, mój Boże. i tak te 
wszys tkie lata są darowane. bo 
podobnie ja k w ielu ludzi mOjego pO­
kolenia - żyję po prostu dzięki set­
kom , jeśli n ie tysiącom, korzy s tnych 
dla mnie zbiegów okoliczności; ja k 
ca le to pokOlenie Kolumbów. Bo 
mam przecież wielu znajomvch. 
przyjaciól i kolegó w, których doś­
wiadczenia są zbieżne 2 moimi. Nie · 
daleko stąd, na przykla d, - w podob­
nych warunkach, w pQdobny spo sób. 
pom ieszkuje sobie Roman Bratny. 
autor określenia ,.Kolumbowie" w 
odn iesieniu do pOkOlenia komba tan­
tów wOjennych, roczników WC7.es­
nych la t dwudzi estyc h, Akurat Ro -

· mek Bratny jes t czlowiekiem niez­
miern ie aktywnym i pisarsko. i -
że tak powiem - w sensie politycz­
nym, Ciągłe s tara się być gdzieś 0-

becnł' i nie schodzić z rynku: ry n ku 
w sensie greckiej agory. Chce byc 
Widoczny. Może jest mu potrzebn\' 
ten bezu stanny kontakt ze sprawa­
mi i ludź.mi. .Ja mam inna kon sy­
stencj~ psychic7.ną: mam agorafobie 
Dl a mnie konieczność przehywanie1 
pomi<;dzy ludź.mi, na widoku, w 
tłumie . wśró d załatwiania spra w 
jes t potwornie męcząca. Po progb, 
tego nie lubię; to wymaga ode mnie 
przełamywania znacznych oporów, 
Nie za WSze zrC'sz t ą jestem przekona 
ny. że to przebmywanie się . ta moi :": 
ewentualna obecność cokolwiek zn<\­
czv. TClkir m~m doświadC'zenin, zre 
szta smn t '1e do<::vć. i dl ntel'O mOże u­
nika m aktywności ,byt eksponowa­
nej, - TOMAS1 PIOTROWSli 

~ 
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sport 
o sporcie łomżyńskim z dyrekto­
rem Wydziału Kultury Fizycznej i 
Turystyki Urzędu Wojewódzkiego 
w Łomży, Sławomirem Grygo, 
rozmawia Stanisław Tomaszek.. 

STANJSŁAW TOMASZEK; _ Nicdaw~ 

DO zarzucił naOl Pan, że "Kontakty" 
dostrzegają tylko słabe s t.rony ł omżyń. 

skiego sportu, natomiast s.ukces6w nie 
\\'idzą. A przecież mamy dość przykła­

dów na t.o, do czego prowadzi propa~ 

ganda, często wątpliwego. sukcesu.:. 

SŁAWOMIR GRYGO: - R~eczy­
wiście deformacja i przekłamywa­
nie faktów w jakąkolwiek stronę 
prowadzą do fałszywego obrazu rze­
czywistości i chorObliwego samo­
uwielbienia lub frustr.acji. Jestem 
za informacją wyważoną, a krytYt 
ką pozytywną, w której dostrzega 
się dobre i złe strony opisywanych 
zja wisk. To dobrze, że "Kon ta kty" 
zrezygnowały z zamieszczania tabel, 
a zajęły się mechanizmami funkcjo­
nowania sportu i ludźm i. którzy te 
mechanizmy wprawiają w ruch. 
Brakuje mi jedynie. dla równowa­
gi, sylwete!:< i dorobku tych przed­
s tawicieli łomżyl1skiego sportu, któ­
rzy nie liczą prywatnego czasu , a by 
ta dziedzina życia i d ziałalności 
człowieka ffiiCfła szanse rozwoju na 
r-ówni z innymi. 

- Skad zate m pnekonanie wi e lu cynI-
ków, wyrażane w Kat,ego1"iac h n ieco 
krańcowych, Że s por'u 
bylo I nie będ~i e! 

w Lom'iy n ie 

- łł[u s imy najpierw sprecyzować. 
.co cynicy rozumieją pod tym poję­
ciem : Eczące się w kra ju wyniki 
czy w ogóle uprawianie prz.ez jak 
największą ilość młodzieży t ych 
dyscyplin, do których mają p r e ­
d y s p o z y c j e, c h ę c i i b a z ę. 
Te trzy warunki (lecz również parę. 
innych) sp rawiają, że d obrych wy­
ników w piłce nożnej n ie odnoto· 
wujemy, n a tomiast mamy w II H-

nie w ystarczy. T~ nis i !)c i stolowi, Da 
przykład, jako J ednĄ l. przyczy n s pad. 
ku ich zespO ł u do II li Ci wymienili 
brak sa li treningo w ej. Tre nerzy z in~ 

nych dysc y plin ró wn i eż od_ lat. narze~ 

kają n a ł\iedostat.ki baz)'. 

- Mają rację, lecz my nie jes teś ­
my w stanie rozwiązać tego proble­
mu natychmiast. DotaCje, jakie 
otrzymujemy na kulturę f i zyczną z 
budżetu pańSitwa, nie są wystar­
czające. Większość przedsięwzięć 
inwestycy jnych realizujemy syste­
mem gospodarczy~ Budujemy ba­
seny kryte w Łomży. Szczuczynie i 
Ciechanowcu, pawilon z miejscami. 
noclegowymi i kabj.ną sprawozdaw­
czą na boisku łom'żyńskim; remontu­
jemy jego płytę. Kończymy stadion 
w 'Zam brawie, modernizujemy w 
Grajewie, Ciechanuwcu i Szczuczy­
nie oraz rozbudowujemy ośrodki 
wypoczynku śwhjtecznego w Bogu­
szach i Ciechanowcu. 

- Katde przedsięwziędc. aby osiągn~ło 
cel , potrze buje spr7.ężenia wysiłków 

SkupionYCh przy nim ludzi. Nawet naJ­
lepsza baza u ie st.w o r -ty dohrego s podu. 
jeśli nj e będzie zbi eżnosc i interesów 
zawodników, trenerów . dzia ł aczy i ad­
ministratorów. A t u S ł YChać, te trene~ 

r zy od cb o dza. zaWOdnicy da.ją się prze­
kupywać , a dZla laCllC .. ię degcn e ruj". 

- T renerów odeszło zaledwie 
dwóch , zawodnicy ZTI1ieniają kluby 
na skutek n iezbyl 'Sumi en nego prze­
strzegania przepisó w regulujących 
zasady zmiany klubowych barw, na­
tomiast działacze... Trzeba od po­
czątku tworzyć wokól nich a tmos­
ferę społecznego ' za ufania, ale t.a k ie 
przywrocić im samym wiarę w sku­
teczność i pożytki d z ia ł a lnosc i w tej 
dziedzinie. Wielu <ft i a ł aczy bowiem 
od eszło od na. na skulek z łej pracy 
administraCji klubów oraz braku 
bazy. Po prostu stracil i nad~ieję n a 
popraw~ sytuacji , w klóre j niewiele 
się zmieniło od lat. A p rzecież obec­
nie, przy niskim poziomie środków 

• rzewle . ie 
wynik6w 

dze zespoły lekkoatlel.yczne kobiet 
i mężczyzn oraz kobiecą drużynę 
tenjsa stołowego. Pięć zespołów ~ 
różnych dyscy plin sporlowych wy­
stępuje \'1.' "klasie międzywojewódz­
kiej. a czternastu za wodników po­
wołano do kadry narodowej junio­
row i juniorów młodszych. - Na VII 
Ogólnopolskiej Spartakiadzie Mło­
dzieży popra\llHbmy swoją lokatę 
o szesć miej::>c i uplasowaliśmy się 
na 3ti. p.)zycji. Ni~ bez znaczenia 
jest fakt, Ż" na Igl'zyskach Mło­
dzieży Szkolnej zajc:li{;my 5 miejsce, 
a w Igrzyskach Szkół Rolni czych~-
9. Jak widać . sport w Łomżyr'lskiem 
istnieje w znaczeniu . obu pojęć, 
krzewienia i wyników, lecz nie we 
wszystkich dziedzinach, bo podda­
nie się presjom am bicjonalnym nie 
przyniosłoby efektów; byłoby po 
prostu stra tą pieniędzy i czasu. 

- Z tej wyliczanki w y n ika. że w 
woJewództ.wie święCI t.riumry mJodzIei 
s'Lkolna :. czy z.naczy t o, że w ogóle 
s port szkolny ~ 

- Zdecydowanie tak. Sport wo­
jewództwa opiera się n a uc.n iach . 
kadrze nauczycielskiej oraz bazie 
szkolnej, dzięki czemu nie przeżywa 
on tylu kłopotów w yc"'howawczych , 
jakich doświadcza w innyc h regio~ 
nach kraju, w których ma lepsze 
warunki, wyższe wyniki i ba rdz ie j 
chorobliwe am bicje. Nie n ajlepie j 
układa s ię natomiast współpraca 
samorządów klubowych ze. szkoła­
mi czy niektórymi 7..a klad ami pracy 
oraz rodzicami zawod ników, aby 
nadzór nad ruchem sportowym 
mógł być sta ły i wystarczająco 
ścisly. Stąd potem poważne proble­
my z d yscypliną w klubach i utrzy­
mapiem w nich trenerów czy za­
wodników. jak to byłO niedawno w 
przypadku trzech koszykarek czy 
trenera Andrze ja T arga. 

- Wiadomo Jednak, że b obk I sal 
szkolnyCh na zaspokoj e nie potrzeb 
(Cho(:by wątłego) sportu wyczynowego 

przeznaczonych na kulturę fizyczną, 
potrzebą chwili sta ło się szybk ie 
uspołeczn ienie ruchu sportowego. 
Wydatnej pomocy sprlłeczników, spo­
dziewamy się- Tównież, w słabo u 
nas funkcjonującym systemie. kon­
troli pracy klubów, przydatńości 
trenerów, gospodarki fundusza mi. 

- J~k zamieru 
sport u a ul entycznie 

P an Iloz)'skać dla 
od,lanyC' lJ, dzla la-

CZY. skoro wiaclomo, ŻI" Sr odkl finanso~ 

we w przyszł~cb l"tach nie wzrosną. a 
zatem, nie poprawią się, według n ic t» 
warunki pracy ...... klubach? 

- Rzeczywiście dofinansowanie 
łomżyńskiego sportu pozostanie na 
poziomie bieżą"cego roku. Ale zwró­
Cimy się z apelami do zak ładów 
pracy o dalsze wspieranie kultu'ry 
f izycznej. Zglosiliśmy też pod adre­
sem Glównego Komitetu Kultury 
Fizyczn~j listę postulatów, które do­
tyczą m.in. doposażenia wojewódz~ 
t wa w sprzęt sportowy i materiały 
budowlane n a koniE'czne obiekty, 
zasad ich wykorzystania oraz przy­
działu środków finansowych na 
działalność oraz zam·iel'zenia inwe­
stycyjne. Realiz"cj ~"j.ych poslulatów 
powinna przynie~ć rl'awrót zai ntere­
sowania sportem ze stron y zniechę­
conych spolecznikóv'l. Ale to pie 
wszystko. Przyznai.ę, że dotych czas 
niedos ta tecznie docen i a liśmy pracę 
dzia łaczy, rzadko ich wyróżnialiśmY' 

. liczącymi" s ię w opinii s połeczjJ ej 
n agrodami czy odznaczeniam i. Po­
s taramy ·s ię r zetelniej oceniać ich 
trud i dOQrą wolę . 

:- Nawet DllJd okładni cjsle spełni e ni e 

.Waszycb pos tulat.6w nie ukróci mar­
n o trawstwa, k tÓr e szerzy si ę w 'Yie1u 
d~iedzinach wojeWÓdZkiego tYCia' s poro 
towego . Oto np. w K o ln1e rozpoczęto 

zabiegi wokół stworzenia biat h lonu, a 
w Lomty - łu cz.ni ct.wa i gimnast.yki; 
zakupiono bard zo q.rogl s przę t 1 za~ 
angażowano sz.kolenio ..... ców, po czym 
zapał w szystk im min~l, a pieni ądze 

ugrzęzły. W ł:.om.ty mi ała powstać sek­
cja boksu; kosztem kilkuset tYSięcy zło-

t yc h Zaadapl,o wano "lI lę glmna.,t y cz.nl\. 
lecz id ea up:ld lu 

- W momencie puwst ania \vo je­
w6dztwa h)mżynskjego dzi a łalność 
sportowa ogranicza ła się do k lu bów, 
gdzie preferowano dyscypliny zespo­
łowe. N ie os iągnęły one d użego po­
ziomu. Aby zaakcentować :iwoją o­
becność na sportowej mapie P o lski, 
postawiliśmy na dyscypliny indy­
widua lne, w tym również zimowe, 
np. narciarstwo k lasyczne lub łyż­
wiarstwo, -ale nie ,.znaleźliśm y do 
tego w~runków. Ponieważ w K olnie 
objawił się entuzjasta biathlonu i 
było trochę sprzętu , chcieliśmy wy­
korzystać szansę. Jednak w kon­
frontacji z województwami połud ­
niowymi wyszły na jaw wszystkie 
niedostatki - sprzętu i bazy - oraz 
bralt: miejsca do organizowania obo­
zów szkoleniowych, _ bez ponoszenia 
ogromnych kosztów. Z biathlonu 
jeszcze nie zrezygnowaliśmy; jest 
on nadal uprawiany w Kolnie, ale 
już jako dyscyplina drugoplano­
wa. 
Łucznictwo nasze wzięło swój po­

czątek jeszcze w Łomży powiato­
wej; wówczas było ono synonimem 
postępu w r ozwoju sportu lokalne­
go. Obecnie łucznictwo w Łomżyń­
skiem, ze względu na brak toru tre­
ningowego, wydaje się nam dziedzi­
ną bez przyszłości , dlatcgo zdecydo­
waliśmy się na jego likwidację, a 
sprzęt przekazalismy szkolom rol­
niczym. 
Chcieliśmy rozwijać boks, bo to 

d yscy plina z tradycjami, no i takie 
było zapotrzebowanie środowiska. 
Stworzyliśmy więc bazę, a le ŁKS 
nie. potrafi we właściwy sposób zor­
ganizować pracy sekcji, a i -
prawdę mówiąc - dz ia łacze klubo­
wi zbytn.io s ię tą dyscypliną nie in­
tere$ują. Sa lę pozostawiliśmy ucz­
nion, Szkoły Podstawowej nr 2. 

Natomiast decyzja WLKS "Na-_ 
rew" o likwidacji gimnastyki była, 
moim zda niem, zbyt pochopna. Nie­
należało załamywać się przejścio­
'wymi trudnościami. J est to przeciet 
dyscyplina nie wymagająca dużych 
na kładów fin ansowych, a do tego 
bardzo widowis-kowa. 

- Marnotrawstw e m Je~t takie zbYł 
łatwe rezygnowanie z ludzi, w którYCh 
inwestowalo się latamt. InaeseJ 1n6~ 

wląc: jeśli z:lwodnik p rzes taje t.dobywat 
punkty, ode hod-zi od s portu definityw­
nie. ehot móglby być przydatny DP. w 
ro""wijaniu portu masow ego, ba który 
w ogóle naletaloby postawić w nas~", 

woje w6dztwie i planowat osieella 'I pla­
ca.ml gier, ,bois kami I t e renami rek rea-
cyjnyml. Zasa.da- opłacalnośc i sportu 
miałaby wówczas z UJ,e łnie inny .. y~ 
~ia.r s po ł eczny . 

....:. Konsu mpcyjny stosunek do 
sportu zawodnIków i działaczy, dą­
żenie do sukcesu za wszelką cenę, 
bez przebierania w środkllch - z­
jednaj strony, a jego zbiurokratyzo­
wanie - z drugiej, doprowadziły! 
do wypaczeń i upadku moralności 
w naszym środowisku. ZapomnianOi 
o idei sportu. N ie można jednak 
generalizować. Spore grono byłych! 
zawodników to obecni . sędziowie, 
trenerzy i organitatorzy- sportu ma­
sowego w zakładach pracy. Źle się~ 
dzieje, że w osiedlach tereny prze­
widzia:ne n a rekreację zarastają! 
trawą albo zastawia się je wątpli­
wej urody garażami. Z~ujemy, żel 
administracja sportowa nie ma; 
żadnego wpływu n a zagO§POdaTowa­
nie osiedli; uczestniczy jedynie W' 
nic nie znaczących ustaleniach. 
Ma m głęboką n ad zieję, że idącY' 
przez nasz kra j duch odnowy nie' 
ominie i sportu. 

- Ser d'eczn le d zię kuję Panu za roz­
mowę· 

.-

z dnia 
na d.zień 

CIĄGNIKI CZEKAJĄ -
Od 30 września w grajewsk' 

sk ładn icy maszyn rolniczych s~el 
prawie , 00 nowiutkich oiągnikó o, 
Jak się oKazuj e - c.zeka ja na nW 

b ywców ! Dostawa ich byla ,aPlan!: 
,\Vana na fI kwartał . br. ROlnICY 
,kt.6rzy otrzYn: ~h na. me przYdział" 
-WIdać poradzI h sobIe w inny s~' 
łs~b. i obecnie nie są za interesowa: 

.~nl lC~. kupnem. Natomiast nOWYch 
łprzydzlał6w dotychczas nie rozdzj~. 
}ono. Choć chętnych przecież ni I 
~brakuje. W długiej kOlejce czekają n~ 

lrue mn, r Olmcy , których podania za_I 
, łatwlOno odmownie.·W efekcie biu. I 
" rokratycznej mitręgi w bardzo !ruć_ ' 
mym okresie prac polOWYCh tak po­
!trzebny sprzęt rOlniczy prze.!ał na I 
I placu. W sąSIedztWIe sk~.\Inicy wy_ 
wieszono na parkanie nasło ataku. 
jące przechodniów wielkimi litera. 
mt;. "Handel WIeJskI motorem roz. 
woju wsi". No cóż., taki handel 'na 
pewno z motorem wiele wSp6lneg() 

inie ma . Raczej z hamulcem. 

KA.!:tA'· ZA RZETELNOSC 

Rolnicy wsi Graane w grni~ie 
I Perlejewo są rozża leni. uważają że 
· kh skrzywdzono. Zawarli um~wy 
! z Przędsiębiorstwem Przemysłu Spo. 
, 1ywczego w Łomży na wcześniejszą 
dostawę ziemniaków, Gdy z umowy 
wywiązali s ię, m inister Handlu We­
wnętrznego I Usług zdecydował że 

· rolniCY którzy dostarczą do pun'ktu 
skupu ziem'rl iaki otrzymają za kat­
dy kwintal dodatkowo, oprócz za­
płaty, przydział na 20 kilogramów 
paszy i 30 kilogramów węgla. W 

· tym czasie wzrosły również ceny 
,ziemniaków. Rolnikom nie tyle żal 
pieniędzy, co przydzialów. W wl~k­
szośc i są to specjaliśc i w prOdukcji 
ziemniaków i nie mają możliwości 
.. odrobienia" slrat dostawami in· 
nych produktów. Faktem jest. !t 
prawo nie dziale w stecz. Źle by 
jednak było . gdyb.v rolnicy doszli d. 
wniosku , ze rzetelne wywla zywanie 
sł~ %. umów nie zawsze pOpłaca . 

_ ANI HEKTARA ... 
W M iodusach Stok, Miodu,ach 

Wiel kich, Wólce Małej i Dużej. Wiś­
n iowi!! nie zaorano jesienią ani 
heklara ziemi. Przy-czyna: rolniCY 
nie mogli wiechać na nie zdreno· 
wane, podmokłe pole. 

MEDALE ZA WYTRW AŁOSC 
Po !iO latach zgOdnego nohci' 

malżeń skie !!o sootkali sie oonownle 
na ślubnym kobiercu miesz1c-ańcv 

gminy Łomża' Wladysłąwa i Mich,1 
A.rchaccy z Podeńrza. Anna I Teo· 
dor Luhakowie z Zosina. Stanisława 
i Stanisław Pio'1.tkowie z Giełczvna. 
W gminn'ym USC .i ubil.tom wreczo' 
no przyznane przez Rane Pań~twa 
mpn ale .• Za dłLlt!olelnie notvcie mało 
żeńskie" . Do życzeń dla Jubilat6w 

dola C"za sie re~"kcia. 
Z MARGrNESU 

Coraz śm ielej działają włamywa­
cze w Łomży. Ostatnio po wybiciu 
szyby w mieszkaniu przy ul icy Slo· 
necznej weszli do , środka, zastając 

· właściciela Czeslawa S. NapasInicy 
pcbili go i po zrabowaniu 500 zlo­
tych zbiegli. 84-letni Czesław S. 
przebywa w szpitalu. 

Przy drodze w odleglośc i okolo l 
km. od Nura znaleziono w rowIe 
wypelnionym wodą zwłoki Witold' 
G. Jak się okazałd przed tragiCZ­
nym wypadkiem spędził on dłużsZY 
czas w gospodzie i w drodze pow­
rotnej wpadł do rowu, z którego 
nie mógł s ię wydostać. 

KARTA U€ZEST,.ICTWA 
W TURNIEJU 

TENISA STOŁOWEGO 
~wisko i imię ............ -...... _-_ ... _-----_. __ .. _ .. __ ._ .. _ .... __ ... __ ... _--_.-
Zbiorcza Szkoła Gminna ____ .... ________ . ____ ._ ...... _. __ .... _ .... _ .. __ . __ 

Adreś uczestnika .••••• ••• •• _._. _______ . ___ ._._ .. _ .•.. _._._._ ..•.. _. _ _ ...•.• _ .. ____ .H. 

Data i m iejsce urodzenia ,-_ ...... _,-------_ .. _-
Potwierdzenie zgłoszenia przez opiekuna SKS 
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EK 13 LISTOPADA 1'80 r. 
CZWAR!M I 
P~~~TRJ RTSS - matematyka, $Cm. 

I, 'l'TR, RTSS - chemi!'. aem. 1. 
i,30· zoologia, kl. VU - SWlat ~wad6~. 
1.10. łlistoria, kI. VI - Początki oowo­
J.Oo. nauki. 

ty~~o~~ Język polski, kl. VlI-VUJ - Ba-

di~5Ó. "Pocbodzenie człowieka" - tUm 

OSwiatOwy, RTSS _ matematyka, sem. 
J3.30. Tl'R, 

l1:ł ,OI!. TTR - hodowla zwterząt, lem. 

lU. 15 Dziennik Telewizyjny. 
1'· • czwartek TO C, m.in. - .,Był 50-

bl~";~ człowiek" - francuski film anl-

lP~t~~t1aga.zyn Mótory~.aCyjDY. 
• DO TurDJej Reporterow. 

:.:%5: "patrol" - .. Podchor~acka edu-

ueJ:~" Dobranoc. 
:::00: "Sonda" - HCa01~ra obscura", 
I' 30 Dziennik TelewizYJoy. 
:0.'10: Teatr Sensa~JI: Josepb Sheridau 

te ('anu - "c~rmHa • 
tl.15. "pegaz . 
zUS. Dzienulk Telewl2yjny. 
~z.zO, Kontrowersje - program publi-

(~~~:D~~,~;ÓZg" - .. Boddec I reakcja". 
PROGRAI\1 U 

II.DO. plika noina: His-z;p~nia - Pol-

,kl~:35. Wieczór Filmowy - •• Zawód ak­

IO;~:;5. "sonda". .. \ 
17.00. KOSMOS - Zlehlla. 
" .00. " Piosenki ~ygodnia". 
11.30. Dziennik Telewizyjny. 
ltI.lO. NtJRT - Powstanie Ustopadowe. 
molO. NURT - PSychologia. 

Jl.I0. !4 Godziny. 
tl.20. Wieczór Filmowy 

aklor". 
n.40. NURT - matematyka. 

nZawód -

PIĄTEK 
PROGRAM I 

14 LISTOPADA 19&0 r. 

'-00. TTR. RTSS - matematyka, sem . 

J1::l~. TTR - hodowla zwierząt, sem. lU. 
UG. Geografia , kI. vn - Od l\olOrza 

Białego po Czarne. 
U/l. Program dla kl. lU - " Wszyscy 

dła wszystkiCh". 
'-55. Geografia, kI. VI - Nasza gospo­

darka \\odna. 
lUD. wychowanie obywatelskie - Wy­

tieczka do fabryki . 
12.50. Geografia, kI. VIII - Osobowo&cl 

krajobra'1.owe Ameryki północnej. 
13.30. 'fl'R - uprawa roślin, sem. I. 
lUli. TTR _ hodowla z.wierząt, sem. 

l. 
15.211. ~URT - elementy wiedzy o sztu-

". IU5. Dziennik Telewizyjny, 
lU •. Dla dzieci: "KółkO' Graniaste". 
16.55. "Dzieó dobry, 'w kręgu rodsi­

DY". 
11.25. Gra Agnieszka. Draczkowska. 
11.40. ,.Tajemrń~ Enigmy" (1) - film 

5tnSacyJny TVP. 
18.50. Dobranoc. 
1'-00. Telewizja Młodych pl'zedstawia: 

lisia przelJojów ksiąikowyCIl. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. "Los człowieka" - rad?.iecki film 

fabularny. 
U.50, ~,Listy o gospodarce". 
22.20. Dziennik Telewizyjny. 
U.35 . Teatr Nieduiy Jaremiego PUl' bo­

ry: "Departament trzynasty". 
ł'KOGRAM n. 

10.00. "Siedemnaście mgnień wiosny" 
13)- radzieCki (lJ1D seryjny. 

11.10. "Gwiazdozbiór"! Innoki~ntiJ 
moktunowski. 
11 .50 . .. Tajemnica Enigmy" (1) - IHm 

TVP. 
IZ.~5 . "Uśmiech s pod para~ola". 
I1.GO. Kino - "Kino Obiei,yświat". 

d:~~O~u~I.Ub Jazzow,Y ~dia Gama: Na­

JI.20. Małe Kino. 
18.30 ... Spotkani e Literackie". 
19.00. Piosenki TygOdnia - C'L. L 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
lO.lO. Piosenki TygOdnia _ cz. Ił . 
20.20. "Czas wiele zmienia" _ ballady 

znanych twórc6w muzykI co untry. 
10.50. "Gwiazdozbiór" : lnnokienUJ 

SmOktllnowskl. 
21.15. 24 GOdziny. 
21.45. "Konstan cJa wychodLi w mone" 

111 _ film TV francuskiej. 
!lAO. "Mówi t nie mówić": .'AntykoD­

ttpCJi be7, koncepCji. 

SOBoTA 15 LISTOPADA 1180 r . 
PROGRAM I 

:.00. T1\R _ uprawa rośho, sem. I . 
I. .31. TTR - b6dowla zwierząt, se m . 

13.10. TTR _ uprawa roslln, sem. rn. 
1~.30. MlIttarla, Obronność, Nowoczes-

bosć: "Złote ręce ..• ". . 
16.lS. DzienJtik TeleWizyjny. 
:i,3~ . Dla dzieci: HSkakankaH. 
./,00. TeleWizja MłodyCh przedsta.wia : 

" akl Jest ś~lat' •. :'.30. I Liga Piłki Nożnej. 
",,~.2łI. " W kraju dzikich :zwietz~tH : _ 
",lelkle tarcie" _ francuski fUru doku­
rn~ntlllny. 

:8.50 . Oobranoc. 
~.30. 07,lenn1k Telewizyjnv. 

'11 .10 . "Miebał Stl'ogow" (1) - franCUSki 
2~ seryjny. 

qal~~~"P rogram reporter6w: - .. B,lisko i 

~. IO . Dziennik Telewizyjny. 
l~rn~' Kino Nocne:. - "Waszyngton :za 
ppo<iiętYJnI dnwtamtu (4). 

16 nAM n 
I .1.55. Telekino sprzed lat: - " Barbara 

l1an" - (1), polskI film fabularny. 
rYk·l5· .. Podrót Jacbtu .YankeecH, ame-

18 ~ńSkl film dOkumentalny. . 
Itni/' .,Szanujmy wspomnienia" - PIO-I, 0'0 Anrtr:-eJa Koczyńskiego. 

l"., . PI~senk1 Tygodnia. 
2:rJ '''0' 0 7H'n nik T('TewiLyjny. 
ZI,IO Wulkany Swiata: Etna. 

I!)' .00. ·Ja1.z łntcrnaHonaIf - Prezentacja 
2~1,,~l{i I;n:zowej_ 

-. [·1' ... · "Sie(if'm n aśele I'!l ~nień wiosny" (3) 
fil 'ieryjny TV ZSRR. 

......... 

19.11.1980 

2.3.10: ,.Poecl l ieb wiersze": Anna 
Swierszczyiiska. 
NIEDZIELA 
PROGRAM I 

l' LISTOPADA 1980 r. 

' .J O. 'l'TR uprawa roślin, sem. Ul. 
8.40. TTR - mechanizacja rolnictwa, 

lelll. Ul. 
7.10. TTR, RTSS - nasz.e spotkania. 
1.40. Nowoczesność "". domu i zagrOdzie. 
'.10. Emerytury dla rolników. 
1.20. TelewbJada. 
' .00. Telerantt~ m .tu. "Niediwied i p a­

Da Abmsa ... 
10.20. Antena. 
11.10 . .,Piękne glosy": N'el1y Miricioiu-

-Ioriescu. 
U.55. Ozięnnlk Telewizyjny. 
12.15. RolDicze rozmowy. 
1.2.4S:- .. Kolokwium": Warąawska Sta­

rówka - ubytek osobliwy. 
13.2.5. "Pnygody Sindbada" - HPlzy&oda 

w Diam en towej l askini". 
13.50. "TurCja - spadkobiercy AtaUi.-

..,.kaH _ pUblicystyka międ~ynarodowa. 

U.lO. Tylko w Niedzielę. 
19.00. Wieczorynka. 
lł .30 . D~i@' nnik TeleWizyjny, 
Tylko w N'iedzilę (cd) 
ZO .10. ",Henryk rv - Król TunclI" {2.): 

- "Biały pióropusz" . 
PROGRAM II. 

'.00. "Tylko dla kibiców sportowych". 
10.35. "Nasz znak - Orzeł Bialy - pro­

cram wojSkowy. 
11.00. ,.Pn.eboje TygOdnia". 
U.50 ... %.yde Da Ziemi" (7) - "Zdobyw~ 

ey lądu" . 
12.45. "Swiat się śmiejl!" - rei.: - Grł-

corij Aleksandrow. 
14.10. "PopOłudnie Fauny I Plory". 
15.00. Sportowa Nied7.iela. 
16.00. Teatr Telewizji: Franz Kalka 

..Proces". 
18.00. Telf'wizyjny Music_Hall. "'-
18.00. Nag-rodzone na Festiwalu: " Od­

wiedziny" - reż . Radosław Piwowarski. 
19.30. Dzie nnik Telewizyjny. 
20.JO. " J est takie miejsce" - d okument 

puyrodllic:r.y TV NRD. 
20 .55. ItUśmiech sp~d parasola" - pro­

gram rozrywkowy. 
%.20. "Piotrusia" - franeusld tUm ta­

bularny. 
22.50. Bajka dla dorosłych - "Skrzyd­

ła". 

PONIEDZIAŁEK 17 LISTOPADA" 1980 r. 
PROGRAM I 

13.30. TTR - język polski . 
B.OO. TTR - chemia. 
15 .20. NURT - elementy wiedZY 

co. 
o n;tu-

Hi.lS . Dzie nnik Telewizyjny. 
Ui.30. Z ..... ierzynjec. 
lti.55. "Ozieit dobry w kl'ęgu rOdziny". 
17.20. K.linika 'l.drowego człowieka. 
11.4.5. " Arse n e Il .upin" - "Dama w ka-

pelus.l u z: piórami '" _ francuskI leriał 
kryminalny. 

18.40. Ro~nicze rozmowy. 
18.50. Dobunoc. 
19.00. Echa stadionów. 
J9.3O. Dziennik Telewizyjny. 
%0.10. Teat.r telewizji: Franz Kafka 

.,Proces". 
22.15. Dziennik Te lewi2yjny. 
%2.JO. Czas Norymber~i. "oJ 

PROGRAM 11 
10.00. K~inika zdrowego e?!lowieka. 
JO.30. D7.1eń wł oski w TVP. 
J7.UO. - ~.35. D'Zieli włoski w TVP, 

_WTOrtEK 
PROGRAM l 

18 LISTOPADA 1m r, 

6.00. TTR - j~zyk polski. 
1.30. TTR - chemia. 

-8.l0. Hisloria kI. VUl: Nauka i kultura 
n Ruczypospolitt'j . 

!.OO. Język pol sk i kI. V: Spotkanie % pi­
sarzen). 

9.55. Program dla kI. [-Dl : ... Czel'wone, 
tÓltc, zie lone" - Ody jest ciemno, 

J3.1O. TTrt - j~zyk polski. 
14.00. TTR - fizyka. 
16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. Te lewizyjny klub seniora. 
16.55. Skojarzenia - t e leturniej. 
17.15. Dom i my . 
17.35. Magazyn teleWizj i młodych 

c.n.N. 
J8.15 "Królik Bugs pr2edstawia" - ame-

rykaóski film a nimowany. 
18.40. Pol ska Kronika Filmowa. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. l .ekan radzi - uBó1e g1owy". 
119.10. Swiadkowie. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20 .l0. ,.Syberia", ez. n - radziecki dra-

m at hislOrYC7.ny. -
%1.45 . "Prawdt: mówiąc" - program pu­

blic)'styez.ny. 
22.%0. D7.iennik Telewizyjny. 
!2.35. "Spotkanie liryczne" - Dancing: 

śpiewa Kryslyna .landa. 
PROGRAM li 

10.05. Szkielko i oko - magu"n 'PO­
pularno-naukowy. 

11 .05. "Syb eria", e&. 11 - raddecki film 
bistoryc:Eny. ' 

15.20. Program dnia. 
15.ZS. Dla młodych widzów: Sekrety ki­

n •. 
17.00. Dla olłodycb wid7.6w: LataJó\ey 

Holend er. 
17.30 ... Tak czy inac'l.ej" - program pu­

blicystyczny. 
18.00. "Szkit'łko i oko" _ magazyn po-

pularno-naukowy. ' 
19.30. Dzie nnik Telewizyjny. 
20.10. Wtorek melomana - W' k.ręcu mi­

stnów baroku. 
21 .50. "Cyrkli - k.om edia filmowa. 

SRODA 11 LISTOPADA UAO r . 
PROGRA" I . 

6.00, TTR - język polski. 
6.30. TTR - fizyka. 
8.JO. Ct'lemia kI. vnl: Białka. 
' .OD. Fizyka kI. VI: Kiedy upadnie K.rzy­

l wa Wieia. 
9.55. Praca - Technika kl. I: Mój mały 

samochodzi k . 
13.30. TTR - mntpmatyka. 
14.0n. TTR. ~ fizyka. 
15.20. NURT - matematyka . 
16.15 . Dziennik Telewizyjny. 
16.30. Michałki. 
n.oo. Losowanie Express-lotka 1 Małe­

go lotka. 
17.10. Polska - Algieria, NRD - W<:g­

,y. 
19.no. Dobranoc . 

19.30. Dziennik TeJewizyjny. 
20.10. RobotniCze spr awy: .. Perła w ko-

ronie" . 
20.10. XYZ, cz. I. 
22.35. Dziennik Telewi7.yjny. 
Z2.50. XYZ, cZ. U. 

PROGRAM II 
10.00. "Brygady TygrysaU 

- "E poka 
oszczerstw". 

H.OO. Camerata. 
H.lO. Antykwariat - Historia na pergOl. 

minie pisana. 
U .50 ... Dom na Skraju miasta" - cze­

chosłowacki film obyczajowy. 

l.om!a, kino "Październik": 13-J4 Xl 
_ "Dz.1ecko wOJny" , prod. radl.. (bez ogr3-
nic2:en); 15-17 XI - "NieCh żyje Mek­
syk", prod. radl.. (od lat 15); 18- 20 XI 
- "Zagubieni w tajdze", procho-.radz. (od 
lat 12). 

Ciechanowiec, kino "Meteor": 13- 14 Xl 
_ .. Cudze listy", prod. radz. (od lat 12; 
15- 16 XI - "Romanca o zakochanych", 
prod. radz. (od lat 15); 18- 19 XI - "Re_ 
wolwer", prod. wł . (od lat 18). 

Grajewo, kino .. Relak s": 13-14 XI -
"Była cisza", pro d. radz . (od lat 12); IŚ-
16 Xl - "Kurleny dyplomatyczni", prod. 
radz. (od lat 12); 17-18 Xl - " Szukaj 
wiatru", prod. r adz. (od lat 15); J9 - 20 Xl 
_ "Step", prod. radz . (od lal. 12). 

"edwabne, kino "Oaza": 13 Xl - "Obcy 
- 8 pasaier .Nostromo.", prod. ang. (od 
lat 15); 15-16 XI - " Tego nie prze­
rabialiśmy", prod. radz. (bez ogranic7.eń); 

~uzeum Okręgowe w Łomiy, ul. Krzy­
we Koło l, czynne codzlennte (z wyjąt­
kiem poniedziałkÓW i dni ooświątecz­
nych); we wtorki t czwartki w godz. 
11.00-18.00, w środy, piątki i soboty w 
godz. 10.0~15~0. w niedziele w godz. 
11.00- 15.00. W ystawy: "R7,eźba 1 tkanina 
Kurpiowskiej Puszczy Zielonej" - e k s­
pozycja tkanin d ekoracyjnych i rzdb z 
okresu od 11 połowy XIX wieku do 
współczesności, a takte dekoracy jnych 
wyrobów snycerskich i fragmentów tka­
nin ubraniowych, 'Ze zbiorów wlao;nych 
l Muzeum Okręgowego w OstrOłęce; 
"Bursztyn z Dorzecza Narwi' Srodkowej" 
- wystawa prezentuląca wydObywanie. 
obr6bkt: oraz wyroby z burszt yl'Ju. 
,,- Park Etnograficzny PÓłoQcno-wscbod­
niego Mazowsza im. Adama Chętn'tka w 

Galeria Twórczości Plastycznej Dzieci, 
ul. MarU Skłodowskiej-Curie 5 (Szkoła 

g :: . , 

Wojewódzk,i Dom Kultury 'II! Lomiy: 
spotkanie Klubu Seniora - w progra­
mIe m.in. zbIórka przeczytanych książek 
% przeznaczeniem ofiarowania wycho ­
wankom Domu Dziecka, 16 XI , god7.. 14.00; 
.. Simanionki" T adeusza Wie1ana - spek­
takl T~atrU im. Juliana Tuwlna z ŁOdti , 
19 Xl, godz. 18.00 i 20 xi, gOdz. 16.30 oraz 
19.30. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol_ 
nie: "Dantes" - mirucyrk, lB Xl, godz. 

'17.00 1' 19.00; wys tawa 'reprOdukCjI malar­
stwa poI"kiego XX wieku (c zynna do 
30 XI). 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy-

17.30. "Dom na skraju miasta" - cz~­
chosłowackl IHm <Jbyczajowy. 

18.30. Towarzystwo Wie dZY Powszechnej 
_ 35- lecie "P'roblemów". 

19.30. Dziennik Telewizyjny. 
ZO.10. Anlykwariat - historia .na per­

gaminie pisana, dokumenty śląskie z XII 

-2:::0: ::'Ks>,. tałt słowa" - problemy lite­
ratury pol s kiej i obcej. 

21 .10 . :W"6odziny. • 
21.20. Po,.adnia zaufanie . 
22.05. Teatr Wspomnień (1979): Maurice 

Cury - ,..KrzeSłO w szczerym polu". 

19-20 Xl - "Gwiazda zwodniczego szczę~­
cla", prod. radz. (od I,t 15) .. 

Kolno, kino ., \Vrzos" "lG- H XI - "Anna 
i komandor", prod. radl.. (Od lat 12); 15-
16 xr - .. Ballada o Kowpaku" , prod. 
radl.. (bez ograniczeń); 17-lłI Xl - .,Za­
bÓjstwo chińskiego- maklera " , prod. USA 
(od lat 18). 

Nowogród, kino ., Ziemowit": 15- 16 Xl 
_ "Był sobie drozd", prod. radl.. (bez og­
raniczeń) . 

Stawiskl, kino .. Saturn": :3- 14 XI -
"Blaly statek", prod. radz. (od lat 12l; 
J5- 16 XI _ "Spóżniona miło~ć" , pro d . 
radz. (od lat 12); J8-19 XI - "Ta jedy-;, 
na" , prod. radz. (od łat 12). 

Wysokie MazowieCki@', kino "Wars": 
13- 14 XI - .. Tajemnica stalowego mja!. 
sta", prod . CSRS (o d lat 12); 15-16 XI 
_ "Dziedzictwo". prod. ang. (od lat 18) ; 
18- 19 XI - "Y1ilczym śladem", prod. 
radl. . (od lat 12). 

Zambrów, kino "Kosmos": 13 Xl 
" Powrót do d omu", prod. USA (od lat 
15'; I4- Hi XI _ " Ró j", prod. USA (od lat 
12); 16- 17 Xl - .,1 ty zobaczysz niebo", 
prod. radz. (Od lat 12); 18- 19 Xl - " KU­
gitanska lragedi3". pro d. radl.. (od lat 
15). 

Kierownictwo kin zas trzega mottlwoś~ 
z,mlan programu. 

NowogrOdzie, czynny codziennie (z wy Jąt­
kiem poniedziałkÓW l dnl poświątecz­
nych) w godz.. 9.00-16.00. Wystawy: 1) 
wnętrza chat, kuźni, olejarni LWypO· 
satenlem. Izba tka czki-artystk i ludowej 
Anny KOl'deck lej. {,pich lerek z wystawą 
obrazującą przemiał i przechowyw :m je 
2:bÓt., stodółka ze s tarym. drt:w'ltanym 
kieratem i narzędzisP"i b a rtnymi . 2) W 
Dworku z. Brzózek wyst a wa arcneolo­
glczn a - " Pradzieje NOw<lgrod·J" . 3} W 
chacie z Ba ran owa w ystawa .. Adam 
Chętn'lk - tycie t działalność" . 

Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa Klu ­
ka w Ciechanowcu, czynne codziennie 
(Z wyjątkiem poniedziałkÓw \ dOi pO'­
śwlątec7.nych) w godZ.. 8.00-16.00. w nie­
d zie le i święta W godz. 11.00-19.00. Wy­
stawy stałe: I) .. Dziej e rolnictwa" (tech· 
nik i upr<lwy. oaslerstwo. hodowla, tran­
sport w ieJski , mechanizaCja ro lnictwa 
rzemiosło, tkactwo ludowe ). 2)' Wystawa 
biograficzna Krzysztofa Kluka. 3) Skan­
sen mazowiec ko-podlaski 1: ekspo1:ycja 
wnętrz. Wystawa czasowa: .. Len - rośli­
na przemy sio wa" (lradycyjna obróbka 
lnu , wyrOby lniarskie. len jako suro­
w iec) . 

Podstawow<l Nr 3). c zynna codLlennle -
oprócz n Ied zie l I dni świątecznych - w 
godz. B.00- 18.00. w soboty w ~odz A łlO-
15.00: " Barwy jesieni w obrazach n3j­
młodszych " - poko nkursowa wystawa 
p rac plastycznych dzieci. 

Salon ' Wystawowy BWA, ul. Armil 
Curwonej 11 (czynny codziennie - o· 
prócz poniedzi ałkÓW l dni ovsw~ą tecz. 
nych - .. w gOdz. 12.00-18.00 w sot~oty 
l nie dziele w godz. 13.00-16.00). mal:n­
stwo Juł11 Gniewek 

sokiem Mazowieckient: "Miłość Bo teny" 
- spektakl "Teatru przy kawie" według 
ksi ą1kl Marii Łopatkowej pt. ,,.Co macie 
na swoją obronę", 13 i 17 Xl, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 7,am­
b rowie: .. Prasa i kslątka - źródłem wie_ 
dzy" - konkurs, 15 XI, godz. 19.00; 
,.Wielka Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa" wystawa plaka­
tów (czynna do 15 Xl) . 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Raj­
grOdzie : pogadanka w Uniwer sylecie 
Powszechnym , 13 Xl , go d z . 17.00; popo­
łudnie dla n ajmłodszych , 19 XI, gOdZ. 
15.00 ; wys tawa reprodukcji malarstwa ra­
d zieck iego (czynna do 30 XI) . 
l,om'Ży ński Oddział Towarzystwa Przy_ 

jatiół Ziemi Łomżyóskiej in!orrc:iuje swo­
ich członków 1 sympatyków. te w dniu 
20 XI o godz. 17.00 w świetlicy Spóldziel­
ni Mie~zkaniowej przy ul. Świerczewskie­
go 7b o dbE::dzie spotkanie. na którym te­
m a t .,Pows tanie Lb;topadowe w Łomty ' 
l cbwod zle łomżyńSkim" zreferuje m'~r 
Donata God~wska. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
BIURO Matrymonialne "Piast" 
84-300 Lębork. skrytka pocztową 22 
- poleca usługi . 

Lp 2226-0 \ 

SZCZĘ$LIWIE kojarzy 
Biuro Matrymonialne 
Olsztyn 2, skry1>ka 336. 

małżeństwa 
.. Mazury" 

Lk 4433-0 

STACJA HODOWLI l UNASlENIANIA ZWIERZĄT w PIĄTNICY 
ogłasza l PRZETARG nieogra.niezony 

na sQrzedaż następujących samochodów: 

l. "Nysa" 521 nr silnika 452558, rok prOdukCji 1973 
2. "Tarpan" 233 nr silnika 355 899, rok pr<>clukcji 1974 
3. "Syrena" R-20 nr silnika 285102, rok propukcji 1977 
4. "Syr ena" R-20 nr silnika 284 254, rok produkcji 197' 
5. "Syrena" R-20 nr silnika 205418, rok pr<>clukcH 197 
6. "Syrena" R-20 nr silrtika 252165, rok produkcJ.; 1976 
7. "Syrena" R-20 nr silnika 370556, rok pr<>clukcji 1979 

I 

cena wywoławcza 
67.500 zł 
54.000 zł 
27.260 zł 
27.260 zł 
24.440 zł 
24.440 z.ł 

37.600 zł 

Przetarg odbędzie się w dniu 27 listopada 1980 r. o godz. 10 w SHiUZ 
w Piątnicy. 
Wadium w wYS<lkości 100/. ceny wywoławczej należy wpłacić najpóźniej 
w przeddzień przetargu na konto Nr 45001-1195 NBP O/Łomża lub w ka­
sie SHiUZ. W przypa dku nie sprzedania sa mochodów w l przetargu 
II PRZnARG nicograniczony odbędzie się w dniu następnym o godz. 10. 
Cena wywoławcza II przetargu zostanie obniżona o 50% ceny wywo­
ła wczej I przetargu. 
Znstrz~ga się prawo unieważnienia 
Samochody można oglądać w dniu 
na plncu stacji. 

przetargu bez podania przyczyn. 
25 listopada 1980 r. od godz. 7 do 13 

k 46:;3-1 
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STO" KRASULA 
U rok na Krow~ może rzucić kaid ) 

kto to umie. Sam to przeważnie wie. 
a ludzIe rozumieją. że ma z ł e o c z y. 
Zauroczyć może ciężko albo! lekko 
świadom ie ze z łośc i lub niechcący 

przez zazdrość . Złość bierze się z za­
wiści, że ty masz dobrze dojną kro­
wę. a kŁoś nie ma. Taki siedzi na 
przyzbIe czy stoi u płota i tylko pa­
trzy. ia k krowy idą z pastwiska. 
.. Aha - myśli - ta jest mocno mle­
czna, pow inna być moja. A nie jest! 
To l ty z ni e j pożytku mieć nie bę­
dziesz." . I mleko jej odbiera. Jeszcze 
szy bciej odbier a. kiedy udój w wiad­
rze uw idzi. Krowa nie tylko mlek\l 
straci . ale i ż a b y d o s t a n i e: od 
łopatek do ogó na skóra jej do kości 
przysch ll ie na k sz tałt wielkiej ro­
pu,chy . a bqdziesz odr ywa!. to trzesz­
czy i pc; k a. Krowa s~h nie. a do tego 
krwią z wy mion tr yska i tak idzie 

$f. 

Rysune k Topora 

'. 

bez r atu n ku na marne. Bo ralunk 
nie masz. N'a wet inny człowiek, od u 
r oków obka dzan iem, nic nie pomoi 
Nada re m ny jego' trud. 

Na jlepiej jest złych oczu do bydło 
nie dopuszczać. A jak którą krow 
chcesz sprzeda ć. to kupca za próg O 
bory . nie wpuszczaj. On niby ja 
każdy: ogonową chrząstkę zmierz 
gruczoły mleczne obmaca - ale zY{ie 
rzę złym .okiem obrzuci i musisz ju 
wtedy przystać na jego cenę. bo 
bydla ka pociechy sam mieć nie bę 
dziesz: tylko na mięso się nada. 
Przetvażnie złe oczy Jna czlowie 

kilka razy w niemowlęctwie do pier 
si przywracany. On to przed łudź 

ukrywa. ale w godzinie śmierci wyz. 
naje lub niechcący zdrad7.a nawoły 
waniem: "Stój. Kwiatuła!" "S tó 
Latka!" . . ,Stój. Krasula!" 

MOWA RĄK 

UWAGA NA PALCE 
Krótkie palce. oznaczają sponta­

nłcmość, szybkość, ich posiadacz jest 
człowiekiem czyn u; długie - cier­
pliw.)Ść, drobiazgowość. systematycz­
noś.! I ' umiłowanie porządku; szero­
kie palce cechują material1stów; 
wąskie - ludzi słabych i nerwo­
wych. Nie bez znaczenia jest falg, 
czy pa lce są proste, czy wygięte l w 
kt6rą stronę. Jeśli wykrzywione są 
w stronę zamknięcia ręki, mamy do 
czynienia z. osobnikiem gwałtownym, 
Indywidualistą ze skłonnościami do 
przewodniczenia. pozbawionym kom­
pleksów. a le także taktu i w ogóle 
mało tole rancyjnym. P alce J!iętkie. 
proste i sprężyste należą zwyk le do 
ludzi ta ktownych . dowcipnych l to­
warzyskich. um i ejących się przysto­
sować do każdej sytuacji. 
Czyta jąc z ręki należy zwrócić u ­

wagę na poszczególne częśc i 001c6w. 
Partie oznaczone na rysunku literą 
A m6w;ą o int elekcie : B - o ,'.,,,,ś­
le praktyczn y m: C - o możł iwoś­
ci ach f izyc znych Wi el'rość częśc i 
oznacza cz y m a m v do ,.. .. ··-. ieni a z 
mvś l :cip }em czv Z OS:J"'Il ' ..... ." 

PALEC JOWISZA ombi-
"ją. miłośeia do w 1 ... 

zdol n ośc iami k ~ erou' 
'1V oalec W5 1r~ 7'1 l!) " 

. ,...,. 
': "'+v w· 

.... - F .. "ie 

despotę i okrutnika, natomiast krzT­
wy - nieumiarkowanego egoistę. 
Smukły koniec Jowisza oznacza 

intuiCję; kwadratowy - umiłowanie 
prawdy; łopatkowaty - fanatyzm; 
I1walny - delikatność. Im dłuższa 
część A, tym więcej Intuicji, krót­
sza - więcej sceptycyzmu. Jeś li jest 
gruba. V'amy do czynienia z egois­
tą, jeśh cienka - z czlowfekiem 
czułym na honory. Część B w Jowl-

? 
pAC\1Nł~ • 

( 

Jtł~~~~ __ ":("'~~~~:i~w,,,,_ . Rysunek Wtad yc;; lawa M~dehow5kie"o 

MIN1-KABARET 

PlEKłEt.KO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADI'.11NIS1RACY JNY 

DIABELSKIE 
OBRACHUNKI 

DOJLICKI: ,Moje uszanowanie 
państwu. Nazywam się DOjlicki. Mu­
żoa powiedzieć, że do lej pory byłem 
tu I 6wdzle, przeważn ie lam, gdzie 
bylo trzeba. Przyszedłem zrobić tu 
porządki, więc mużna powi edzieć, 
Ze trzeba u wazać. 
BUZAŃSKI: Niby -Da co mamy 

uwazać? P iekielnego cen trali7.mu 
znowu wam się zachci~wa? 
• makroregionami. Teraz każdy dla 
siebie ntikroregionem i basta! 

Akcja toczy się tym razem w nad- DOJLICKI: Wy się nazS'wacie Bu-
narwiańskich krzach i ma1l'1.orach ko- żański , p r awd a? 
lo Choroszczy. Miejsce nie jest oczy - BuZAŃSKI: Prawda, a bo co? Hę? 
wiście przypadkowe. chociaż wsze/- DOJLICKI: A bo nic. Właśnie 
ka zbieżność nazwy miasta % 311- chciałem powiedzieć, że ja się na-
tuac;q nic nie znaczy, aczkolwiek zywam Dojlicki. 
~ czymś świadczy. NARWIAŃSKI: A ja Narwiański i 

n ie ma o co się kłócić, Lepiej po-
SUPRASKI: Kulie dzyl Muszę ja rozmawiajmy o naszych diabelskich 

wam zapodać , do pu blicznej wiado- przewagach. Q,;tatnio, nie chwaląc 
mości, nas tępujonce wiadomość o się, znowu urządziłem tych, co je-
głembokich przemianach. Ze wzglen- szcze pozostali przy wyburzan ej uli -
du na stan zdrowia, odchod ze ja na cy Sikorskiego w Łomży. W trzecim 
placówke, czyli, ja k to się mówi, do kwartale mieli dostać mieszkania, 
dyplomacji. więc im oczywiście nie dałem. 
BUŹAŃSKI: Jezus Maria!!! BUZAŃSKI : No i co z tego? 
NARWIAŃSKI: A czemuż to prze- NARWIAŃSKI~ A . to, że węgla też 

klinacie, kOlego? Źadna praca nie - lm nie dałem, No. bo na co komu 
hańbi... cłlańbi?. węgiel, jeśli ma się przenieść do blo-
BIEBRZAŃSKI : Ortografia nie ku? Siedzą teraz ludzi ska przy 

ważna. Ważne, gdzie gO poślą. Jeśli swoich kaflowych p iecach . wła dzę 
dajmy na to do drugiej strefy... ehwalą i szczękają zębami. A co 

SUPRASKI: Wy, mnie. kuliego, do który szczęknie, w- piekle radości 
mojej kies~eni nie za glon dajcie . A przybywa. 
tak po prawdzie, to Ja sie po wa.; BUZA~SKI: Musicie s i ę zaraz 
spodziewał całkiem innego pożegna- chwalić przed nowym? Niech on się 
n ia. Nu, ale pies z wami tańcował. najpierw pochwal i. 
BUZAŃSKI: Język już macie cał- - DOJLICKI: .Kołedzy! Miałbym się 

kiem dyplomatyczny. kolego Supl"a- I ja czym pOChwalić- Kiedy by łem . 
ski. dajmy na to, nam ies tnik iem, % całą 

SUPRASKI ' Spokojna wasza glo- stannwczości ą, aczkolwiek niewi-
wa o mój język. P oczekajcie trochu. docznie;' występowa lem - przeCiwko 
ą za raz wam jęnzykl kołkiem w niektórym postanowien·iom · piekieł . 
gem bie stano! Między innym i d~ięki mnie;.. eee ... 
Diabły niepewnie patrzą na S'iebie. tego ... 

T slusznie. bo w koiwu nic nie wia- BUZAŃSKI: No właśnie! Coście ta -
dam o Chwilę milczą wymownie, aż kiego zrobili? Przeciwko czem u żeś-
tu nagle jak nie zagrzmi! Rozstępuje cie występowali? 
się podmakia rudawina i z otchlani DOJLICKI: Ja? Ho. hol 
wytacza się na ziemię archanioł Ga- BUZAŃSKI: He he! 
brie!. popychając przed sobą postaw- BIEBRZAŃSKI.' H i, hi... itd . itp. 
nego diabla w średnim wieku, ze etc. 
z1oconymi rogami. D iablll wydajqc nieartyku!owa_ 

ne, aczkolwiek zTozumiale dźwięki 
SUPRASKI: A co, nie mówi! ta zaCieśniają szeregi. Dojlicki wyciqg'; 

wam, kurcza · wa sza noga? Teraz z z teczki koniak ma1"ki .. Czarna -ro%-
nim bendziecie rozmawiać, bo ja od- pacz". 
chodze w za mglono ' dal! W1ESLAW TOMASZEWSKI 

szu je~t stosunkowo mało znacząca, 
natomIast .dług ie C znam ionu~ lu­
dzi dążących do władzy; krótkie _ 
skromnych i zrezygnowanych; gru6e 
- chCiwych, cienkie mówi, że wlaś- ­
ciciel umie kontrolować naturalne 
popędy. 

PALEC SATURNĄ. odnosi się do 
~fery myśli. Jeśli dom.lnuje n ad in­
nymi oznacza powagę. ale z pQC.ru' 
eiem humoru o 'sa tyrycznym zabar­
wieniu i skłoności do SBlll<)tnictwa. 
Jeśli Saturn jest słaby, krótki I 
chudy mówi O kłopotach z koncen­
tra.cją i braku odpowiedzialności. 

"Przerost" części A i smukły ko-

!liec Saturna to lekkomyśłność ko­
niec kwadratowy - powaga i ~dro­
wy sąd, koniec łopatkowaly _ pe_ 
symizm. Jeśli część B Saturna je.t 
długa wróży precyzję i umysł nau­
kowy, jeśli szczupła - zamilowanie 
do filozofii. Długie C - samotność 
z wyboru, g-rube - pracowi to';'Ć . 

PALEC APOLLINA, zwany let 
palcem Sfońca, m6wi o towarzys­
kośc i. stosunku do sztuki i określa 
mniemanie o sobie. lm Większy pa­
lec Appollna, tym większy artys ta, 
przy ezym wydłużone A n ależy do 
ekscentryków, krótkie do ludzi mi­
łujących prostotę. Kró tkie B 07.0a­
cza kiepSki zmysł estetyczny. Smu­
kłe zakończenie palca - mislycyzm; 
kwadratowe - ,pokÓj, pewność s ie­
bie; łopatkowate - aktywność. 

PALEC MERKUREGO określa 
zdo,"ości do robienia interes6w. ta­
lent li teracki l oratorski. Zakoń­
czenie łopal'kowate - dOWci p ; kwa­
dra lowe - zdrowy rozSądek~ sm u­
kłe - skłonność do metafizyki. 
Część A załamana do' wewnątrz 
dłoni mówi o egocentryimie i bra­
ku skrupułów, załamana na zewnątrz 
- o ciekawości. Długość tej części 
określa 'gł6d wiedzy. B cienkie -
ambicje; dJugie - zmysł handlowy. 
Długa część trzecia to znak elok­

wencji; !krótka - zaufanie,J!o świa-
ta i śmiałość poczynań; gruba -
kompleksy seksualne. -

Za tydzień - wszystko o kciuku . 
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